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10.

Przemówienie P. Ministra W yznań Religijnych 
i O św iecenia Publicznego Prof. W . Św iętosławskiego

wygłoszone na 72 posiedzeniu Sejmu dnia 18 lutego 1988 r . :

„Wysoki Sejmie!
Ponieważ treść mego przemówienia w Komi­

sji Budżetowej została rozesłana wszystkim 
członkom Izb Ustawodawczych, uważam za zby­
teczne dawać sprawozdanie ogólne z prac re­
sortu Oświaty, tym bardziej, że na Komisji po­
ruszyłem wiele spraw dość szczegółowo, a pod 
względem liczbowym wyczerpująco.

W dzisiejszym przemówieniu chciałbym ra ­
czej omówić kilka spraw ogólnych, zwłaszcza 
zaś chodzi mi o przedstawienie tych zagadnień, 
które poruszone były na Komisji przez panów 
posłów.

Podczas dyskusji zwrócił się p. poseł Hoff­
man, abym na plenum przedstawił podstawy 
wychowawcze, na których Ministerstwo Oświaty 
opiera pracę wychowawczą w szkole. Apel ten 
przyjm uję tym chętniej, że uważam za wskaza­
ne w chwili obecnej wyraźnie się wypowiedzieć 
w tej tak ważnej sprawie.

Istotnie zagadnienie to nabrało u nas szcze­
gólnego znaczenia, zwłaszcza ,gdy widzimy, że 
w innych krajach poczyniono próby oparcia pod­
staw wychowawczych na zasadach odmiennych, 
niż te, które od dawna przyświecały Europie.

Zacznę od uwagi natury  ogólnej. Stoję na 
stanowisku, że zasady i ideały wychowawcze nie 
powinny zależeć od kierunku politycznego Rzą­
du, ani od przeżywanych nastrojów politycz­
nych. Zasady najbardziej ogólne i podstawowe 
powinny być silniejsze i trwalsze, aniżeli hasła 
dnia politycznego, trwalsze od systemów poli­
tycznych poszczególnych krajów. Gdy więc pod 
wpływem pewnych koncepcyj ideologicznych do­
konywane są w innych krajach próby wprowa­
dzenia zmian w tym, co stanowiło zasadniczą 
podstawę wychowawczą, samo życie powinno 
po upływie tego lub innego okresu czasu przejść 
do porządku dziennego nad tymi próbami.

Jednakże jesteśmy często niecierpliw i: wy­
daje się nam, że wyrównywanie pojawiających 
się odchyleń od równowagi, utrwalonej działa­
niem wiekowych tradycyj i zdobytego doświad­
czenia, trw a za długo i dlatego nie zawsze je­
steśmy zdolni spostrzec, że i w tej dziedzinie 
działają czynniki automatycznie regulujące i u- 
suwające wszelkie przerosty, których działanie 
wydaje się nam nieznośne i zagrażające normal­

nemu rozwojowi ludzkości. Należy jednak oce­
niać sytuację spokojnie. Podstawy życia zbio­
rowego oparte na trwałych i mocnych trady­
cjach są dość silne, aby po pewnym czasie opa­
nować i przytłumić wszelkie wybujałości.

Stwierdzam, że ani w olbrzymiej większości 
narodu polskiego, ani u tych, którzy sprawują 
rządy, nie ma najmniejszej tendencji do zachwia­
nia podstaw wychowawczych, opartych na kul­
turze własnej, w yrastającej na podłożu cywili­
zacji zachodniej, a zawartych w założeniach 
Konstytucji i w ustawach, ustalających zasady 
wychownia młodzieży polskiej.

Zdaję sobie sprawę, że ujęcie podstaw wy­
chowawczych jest rzeczą bardzo trudną, że szko­
ła jest wprawdzie bardzo doniosłym, ale tylko 
jednym z czynników, wychowujących młodzież, 
spróbuję jednak przedstawić, jakimi zasadami 
kierujemy się w pracy nad osiągnięciem naszego 
celu podstawowego — przygotowania młodzieży 
do należytego spełniania obowiązków prawych 
i świadomych swych zadań obywateli Rzeczypo­
spolitej.

Rozumiemy wszyscy, że wychowanie łączy 
się ściśle, jeżeli chodzi o pracę nauczycieli 
w szkole, z nauczaniem. Dopiero bowiem tak 
pojęta całość składa się na rozwój człowieka. 
Ze względu na rozległość tego zagadnienia mu­
szę je zwęzić do zagadnień niemal wyłącznie 
wychowawczych, pomijając nie tylko sprawę 
kształcenia umysłu, ale także rozwoju estetycz­
nego młodzieży.

1. Wieki rozwoju ludzkości wykazały, że 
wszczepienie zasad głębokiej etyki i moralności 
jest do osiągnięcia jedynie przez religijne wy­
chowanie młodych pokoleń. Rozwijamy więc 
w młodzieży głębokie uczucia religijne, oparte 
o zasady wiary i etyki chrześcijańskiej, w dra­
żamy młodzież do stosowania tych zasad w ży­
ciu codziennym.

2. Młodzież powinna wyrastać w czci i po­
szanowaniu dla swych rodziców, powinna rozu­
mieć rolę rodziny w życiu własnym i życiu zbio­
rowym. Nauczyciel powinien uczynić wszystko, 
co od niego zależy, aby wykształcić poszanowa­
nie i zrozumienie roli rodziny u dzieci, które dla 
tych lub innych powodów pozbawione są czę­
ściowo lub całkowicie przywileju korzystania
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z ciepła rodzinnego ogniska, gdyż i one przecież 
będą zakładać, gdy dorosną, własne rodziny.

3. Powinniśmy rozwinąć w młodzieży mi­
łość bliźniego. Uczucie to jednak nie może pozo­
stawać czczym i pustym frazesem, młodzież po­
winna rozumieć, że miłość dla człowieka, współ­
czucie dla jego niedoli, chęć jej ulżenia należy 
do najszczytniejszych i najwznioślejszych uczuć, 
które ludzkość zawdzięcza idei chrześcijaństwa. 
Realizacja tej idei wymaga od jednostki społecz­
nego czynu, a nie zdawkowej filantropii, wkłada 
na nią obowiązek nieustannej walki o dobro 
wszystkich ludzi, zwłaszcza zaś tych, z którymi 
jednostka nieustannie się styka. Pobudzać po­
winna do systematycznej pracy, zmierzającej 
do podniesienia znaczenia człowieka i realizacji 
idei sprawiedliwości społecznej.

4. Młodzież powinna wynieść ze szkoły praw­
dziwe przywiązanie do swego narodu i Rzeczy­
pospolitej i rozumieć jasno, że do dalszego roz­
kwitu Państw a może i powinna przyczynić się 
swą pracą każda jednostka. W pracy tej przy­
świecać muszą zasady, ujęte w dekalogu Kon­
stytucji, a zwłaszcza nasza stara zasada „Salus 
Reipublicae suprema lex“. Młodzież winna stale 
pamiętać ,że niepodległy byt Polski w nienaru­
szalnych jej granicach jest największym dob­
rem, jakie posiadamy, i że żadnego wysiłku za­
niechać nie możemy, aby ten byt niepodległy 
jak najbardziej umocnić i utrwalić. Z naszego 
położenia geopolitycznego wynika dla nas wszy­
stkich konieczność stałej czujności i gotowości. 
Wypływa stąd obowiązek wyrabiania w mło­
dym pokoleniu czynnej postawy duchowej wo­
bec zadań związanych z obroną i wytrwałą wal­
ką o nienaruszalność granic, o moc i potęgę 
Rzeczypospolitej. Młodzież winna wyrastać 
w przeświadczeniu i jasnym rozumieniu, że 
gdyby nieprzyjaciel odważył się godzić w naszą 
niezależność lub w całość naszych granic, mło­
dzież narówni z całym społeczeństwem stanąć 
musi do czynnej i bezwzględnej walki, przeja­
wić całą siłę i wolę bezwzględnego zwycięstwa 
nad każdym, ktoby na wolność naszą i całość 
Rzeczypospolitej nastawał.

5. Stosunek młodzieży polskiej do niepol­
skiej i odwrotnie, oparty zarówno ną uczuciu 
jak też na pierwiastku rozumowym, wynikać 
powinien ze zrozumienia osobliwości struktury 
etnograficznej Polski, ze znajomości tradycyj 
historycznych oraz z dążeń Polski współczesnej 
do wytyczenia drogi, prowadzącej do tego, aby 
polska racja stanu rozumiana była przez wszyst­
kich obywateli Rzeczypospolitej niezależnie od 
tego, jakim mówią językiem.

Rozumiemy dobrze, jak wielką ponosimy od­
powiedzialność na tym właśnie odcinku. Mło­
dzież zamieszkała na terenie etnograficznie mie­
szanym wyrasta, kształci się i wychowuje w cza­
sie, gdy mniejszości narodowe same znajdują 
się w trakcie odnajdywania właściwej linii ide­
ologicznej, utrwalającej ich ponownie nawiąza­
ny po upływie przeszło wieku stosunek do pań­
stwa i społeczeństwa polskiego. Jest to fakt 
ważny, często jednak zapoznawany.

Już jednak dziś chcemy, aby wychowująca 
się młodzież niepolska miała świadomość tego, 
że ma obowiązek poznania kultury polskiej i wy­
robienia sobie dla niej szacunku, że przygoto­
wuje się do rzetelnego spełniania swoich przy­
szłych obowiązków obywatelskich, a w razie po­
trzeby do złożenia ofiary krwi i mienia. Chce­
my też, aby cała wychowująca się młodzież ro­
zumiała, że Polska w żadne zdobycze kultury 
innego narodu nie godzi, że dąży i dążyć będzie 
zawsze do zabezpieczenia swobodnego rozwoju 
tym wszystkim, którzy chcą rozwijać bogactwo 
swej kultury narodowej w ramach niepodległej 
Polski w nienaruszalnych jej granicach.

Za lojalnych obywateli Rzeczypospolitej uwa­
żamy jednak tylko tych, którzy są zupełnie 
uniezależnieni od jakichkolwiek rozkazów z ze­
wnątrz lub wewnątrz, mogących godzić w ca­
łość i ustrój Rzeczypospolitej, lub podważać 
w świadomości obywateli podstawy, na których 
się opiera polska racja stanu.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę, ile napoty­
kamy trudności w tej części naszej pracy wy­
chowawczej. Pracy tej nie zaprzestanie nikt, 
komu dobro Rzeczypospolitej leży na sercu.

Jeśli chodzi o kształtowanie jednostki, dą­
żymy do urabiania silnych i prawych charakte­
rów, do wyrobienia dyscypliny w pracy indy­
widualnej i zbiorowej, a jednocześnie śmiałej 
inicjatywy w pracy samodzielnej. Jednostka po­
winna zrozumieć, że życie wymaga tyleż sa­
modzielności myśli i pracy, gdy chodzi o pchnię­
cie naprzód rozwoju i kultury duchowej i ma­
terialnej narodu, ile podporządkowania się, 
gdy chodzi o harm onijną współpracę z innymi, 
gdy potrzebny jest zbiorowy wysiłek, gdy dla 
celów wyższych, ogólnych jednostka ma obowią­
zek ulegania dyscyplinie zbiorowej.

Jasne rozgraniczenie tego, co musi być czy­
nem indywidualnym człowieka, od tego, co po­
winno być aktem woli zbiorowej i zbiorowego 
czynu, odróżnienie, co jest wynikiem śmiałej 
podstawy jednostki a co zaprzeczeniem wyma­
gań życia zorganizowanego, społecznego, nie 
przestaje być jednym z naczelnych zagadnień
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wychowawczych w Polsce. W ybujały indywidu­
alizm lub może niechęć do współpracy z innymi 
u trudn ia  niejednokrotnie regulowanie życia 
zbiorowego. Będziemy musieli zawsze walczyć
0 to, aby zachowywana była równowaga pomię­
dzy śmiałym przejaw em  woli jednostki a racjo ­
nalnym  podporządkowaniem  się jej tam , gdzie 
tego wym aga dobro publiczne.

Troska o zdrowie dzieci i młodzieży, wzmac­
nianie fizycznej odporności jednostki, system a­
tyczne i trw ałe urabianie organizm u poprzez 
ćwiczenia cielesne, przygotowywanie w ten spo­
sób obywatela zdrowego, zaprawionego do zno­
szenia trudów  i niewygód i wszelkich przeciw­
ności życiowych stanow i jedną z podstawowych 
zasad pracy wychowawczej. Je s t to zarazem 
jeden z nieodzownych w arunków  przygotow ania 
młodzieży do obrony Rzeczypospolitej.

Do osiągnięcia tych celów używamy całego 
szeregu dróg i środków, k tóre same przez się 
rozw ijają  bogactwo duchowe umysłu ludzkiego
1 sk ładają  się na całość postaw y duchowej jed­
nostki.

A więc przede wszystkim  młodzież m usi po­
znać Polskę i jak  najlepiej orientować się w  ro­
li, jaką  odgryw ają poszczególne ziemie w  roz­
woju Rzeczypospolitej jako całości, m usi poznać 
gruntow nie i ukochać mowę polską, ten cudowny 
środek w ytw arzania isto tnej głębokiej łączności 
jednostek, tworzących naród, poznać i poko­
chać dzieje Polski, tworzące więź, łączącą obe­
cne pokolenie z przeszłością.

W wychowaniu i wykształceniu młodzieży, 
zwłaszcza średnim  i wyższym, poważną rolę od­
gryw a budzenie w poszczególnych jednostkach 
możliwie różnorodnych zainteresow ań, stosow­
nie do zdolności jednostek. Tą bowiem drogą 
Polska zasilana będzie w sposób najlepszy dob­
rze przygotowanym i i zamiłowanymi w swym 
fachu specjalistam i, zdolnymi nie tylko do peł­
nienia swych obowiązków, ale także do wysił­
ków twórczych, zam ierzających do doskonale­
nia form  życia państwowego, kulturalnego, tech­
nicznego i gospodarczego.

Poza tym  młodzież powinna sobie zdawać 
dokładnie spraw ę, że naród polski m usi mieć 
zapewnioną pełnię rozw oju na wszystkich od­
cinkach swego życia. S tąd wypływa szczególna 
konieczność stałego dopływu młodych sił do 
wszystkich zawodów. Błędów przeszłości nie 
wolno nam obecnie powtarzać. Na młodym po­
koleniu leży przede wszystkim  obowiązek wy­
rów nania braków, k tóre nam  w spuściźnie zo­
staw iła h istoria  z okresów przedrozbiorowych 
i późniejszych zwłaszcza w rozkładzie sił z a tru ­

dnionych w najróżnorodniejszych zawodach, 
przede wszystkim  zaś w zakresie handlu.

Usiłowałem w tym  krótkim  zarysie sform u­
łować dla poinform ow ania Panów posłów, ja ­
kie są podstawy i idee przewodnie, którym i kie­
rujem y się w pracy wychowawczej, aczkolwiek 
zdaję sobie spraw ę, że jestem  daleki od wyczer­
pującego ujęcia tego tak  trudnego i rozległego 
zagadnienia.

Przechodzę z kolei — do innej spraw y, m a­
jącej dla dalszego rozwoju Polski znaczenie 
pierwszorzędne. Chodzi mianowicie o należyte 
praktyczne rozwiązanie problem u współzależno­
ści pomiędzy dopływem fachowo w ykw alifiko­
wanych sił a istotnym  ich zapotrzebowaniem. 
Zagadnienie to kom plikuje się tym, że zapotrze­
bowanie na fachowców zależy obecnie od dwóch 
działających jednocześnie czynników: 1) n a ra ­
stającej koniuktury gospodarczej oraz 2) od 
ubytku naturalnego sił i zapotrzebow ania wy­
wołanego norm alnym  postępem Państw a.

Sądząc z tego, co się słyszy i czyta, całość 
zagadnienia związana przede wszystkim  z szyb­
kim przyrostem  ludności nie dotarła do św ia­
domości ogółu, stąd też wypowiadane są sprzecz­
ne, często naw et błędne poglądy o spraw ie roz­
woju szkolnictwa średniego ogólnokształcącego 
i zawodowego.

W przem ówieniu swym na Komisji Budże­
towej wspomniałem, że w okresie od r. 1930/31 
do chwili obecnej mieliśmy bardzo znaczny 
wzrost liczby dzieci w wieku obowiązku szkol­
nego. Liczba dzieci wzrosła w tym  okresie 
w przybliżeniu o 1.150.000 czyli o 27% . F ak t 
ten oczywiście znajdzie swoje odbicie w przy­
szłości, przede wszystkim zaważy to na dal­
szych losach tej młodzieży, gdy dorośnie. W zrost 
liczby młodzieży w wieku od lat 14 do 18 spo­
wodował już obecnie bardzo znaczny napływ 
młodzieży do szkół średnich i szkół zawodowych 
wszelkich specjalności. F ala  tego przypływu 
będzie w zrastać nie tylko pod wpływem wciąż 
w zrastającej liczby młodzieży w wieku powyżej 
lat 14, ale również dzięki naturalnem u zrozu­
m ieniu szerokich mas, że wykształcenie i zdo­
bycie fachu sta je  się konieczne. Jednakże, gdy 
analizujem y liczby, charakteryzujące stan  szkol­
nictw a zawodowego za granicą, i obliczamy 
liczbę absolwentów różnych szkół w odniesieniu 
do liczby mieszkańców, stw ierdzam y niew ątpli­
wie współzależność otrzym ywanych współczyn­
ników od rozwoju przem ysłu i ku ltu ry  ogólnej 
poszczególnych krajów . S tąd wniosek, że roz­
wój szkół zawodowych różnych stopni do aka­
demickich włącznie, a co za tym  idzie powięk-
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szenie liczebności uczącej się młodzieży powin­
ny kroczyć równolegle i współzależnie z rozwo­
jem przemysłu i kultury ogólnej kraju. Narusze­
nie tej równowagi przez zbyt szybki rozwój 
szkolnictwa zawodowego byłoby równoznaczne 
z nagromadzeniem licznej rzeszy bezrobotnych 
fachowców, co oczywiście byłoby objawem spo­
łecznie szkodliwym. Mówiąc więc o rozwoju 
szkolnictwa w ogóle, a zawodowego w szczegól­
ności, już dziś wysunąć musimy potrzebę doko­
nania największego wysiłku, aby młode pokole­
nie, wychowywane z tak wielkim nakładem 
środków finansowych rodziców i Państwa, nie 
uczyniło nam w przyszłości zarzutu, że w czas 
nie pomyśleliśmy o jego zatrudnieniu. Dotyczy 
to zwłaszcza tych najzdolniejszych, wykształco­
nych zawodowo do objęcia bardziej odpowie­
dzialnych stanowisk w życiu.

Stąd też uważam ciągłe badanie tempa roz­
woju przemysłu i życia gospodarczego z jednej 
strony, a szkolnictwa zawodowego z drugiej 
za rzecz pierwszorzędnego znaczenia. Wysiłki 
zmierzające do prędszego uprzemysłowienia kra­
ju są absolutnie niezbędne, nie tylko ze względu 
na potrzebę ogólną kraju, ale też ze względu na 
gwałtowny wzrost liczby jednostek kwalifiko­
wanych i niekwalifikowanych, które o pracę dla 
siebie wołać będą.

W czasie debaty na Komisji Budżetowej 
Sejmu jak  też w prasie poruszona była niejed­
nokrotnie sprawa zasilania inteligencji przez 
element wiejski. Opierając się na publikacji dr 
Falskiego, zwracano uwagę, że dopływ studen­
tów pochodzących ze wsi lub ze sfery robotni­
czej jest wciąż za mały. Zgadzam się z tym po­
glądem tym bardziej, że przez wielu jest nie do­
ceniany fakt, że inteligencja dzięki małemu 
współczynnikowi rozrodczości wymaga stałego 
dopływu sił nowych z zewnątrz. Chciałbym jed­
nak zwrócić uwagę, że rekrutacja inteligencji 
zarówno w innych krajach, jak też i w Polsce 
płynie dwoma łożyskami. Z jednej strony część 
dzieci włościan, robotników i niższych funkcjo­
nariuszy w liczbie w Polsce około 22% ogółu 
młodzieży akademickiej dostaje się na uczelnie 
wyższe, z drugiej strony część dostawała się do 
seminariów nauczycielskich, gdzie stanowiła 
54% ogółu młodzieży. Z liczb, które częściowo 
przytoczyłem w Komisji Budżetowej Sejmu, 
wynika, że około 27% ogółu inteligencji wy­
kształconej za czasów polskich, posiadającej 
wykształcenie co najmniej średnie, stanowi na­
uczycielstwo, które otrzymało wykształcenie po 
r. 1920, a więc w polskich zakładach kształce­
nia nauczycieli. Jest to bardzo cenny materiał,

zwłaszcza, że jest rozsiany po całym obszarze 
Rzeczypospolitej i przez oddziaływanie bezpo­
średnie jest rozsadnikiem kultury w najbardziej 
nawet zapadłych kątach naszego kraju. Nie po­
trzebuję dodawać, że nauczycielstwo to, mimo 
bardzo ciężkie warunki materialne, w znacznym 
odsetku zasili w przyszłości swymi dziećmi 
uczelnie akademickie. O fakcie tym wspominam, 
gdyż jego znaczenie nie było dotychczas przez 
ogół doceniane ,zwłaszcza, jeżeli chodzi o cha­
rakterystyczne stosunki liczbowe.

Gdy mowa o nauczycielstwie szkół powszech­
nych, chciałbym oświadczyć, że nowowybrany 
zarząd Związku Nauczycielstwa Polskiego roz­
począł swe prace. Zakomunikowałem przedsta­
wicielom zarządu osobiście, że uważam za nie­
możliwe, aby wrócić miały ponownie stosunki, 
jakie tam panowały przed ustanowieniem ku­
ratora. Wskazałem również, że w chwili obec­
nej zarząd musi zwrócić szczególną uwagę na 
obronę Związku przed wpływami politycznymi 
i nie dopuszczać do szerzenia niczym nieuspra­
wiedliwionych nastrojów defetystycznych, musi 
walczyć z demagogią, polegającą często na myl­
nym naświetleniu faktów lub zarządzeń władz. 
Zarząd powinien użyć całego swego wpływu, 
aby ze swej strony wytworzyć atmosferę sprzy­
jającą harmonijnej pracy wszystkich nauczy­
cieli zarówno świeckich, jak i duchownych. Nie 
potrzebuję dodawać, że ze swojej strony uczy­
niłem starania, aby nie dopuszczać do starć.

Na posiedzeniu Komisji Budżetowej Senatu 
zarzucono mi chwiejność polityki resortu 0- 
światy.

Odpowiedziałem wówczas, że postępowanie 
moje opierałem na każdorazowej analizie zja­
wisk społecznych, które możnaby było porów­
nać z przewlekłą chorobą. Od chwili śmierci 
Marszałka Piłsudskiego byliśmy świadkami 
wstrząsów moralnych, głębokich załamań i prze­
żyć, które przechodził naród.

Widzieliśmy, jak  głęboka przepaść ideolo­
giczna zarysowywała się pomiędzy różnymi u- 
grupowaniami, z których każde chciało, aby 
wielka idea zjednoczenia narodowego zaznaczyła 
się przewagą, a nawet może zwycięstwem da­
nej ideologii lub programu politycznego.

Zmaganie się tych walk ideologicznych od­
bijało się w sposób bardzo szkodliwy na resor­
cie Oświaty. W kierowniku tego resortu chcia­
no się koniecznie doszukać tego, który wy­
raźnie pójdzie z jednymi lub drugimi. Zadanie 
moje rozumiałem inaczej. Pracując dla ducho­
wego zjednoczenia wszystkich tych obywateli, 
którzy m ają odwagę w imię polskiej racji stanu
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wysunąć na czoło to wszystko, co ich łączy z in­
nymi, a nie to, co ich rozdziela, zarządzenia 
moje dostosowywałem do tej idei.

Każde moje zarządzenie opierałem na za­
sadniczym i oczywistym założeniu, że gorący 
patriotyzm cechuje wszystkich: profesorów, na­
uczycielstwo i młodzież. Pracowałem też nie dla 
poklasku dnia dzisiejszego, wierząc, że dopiero 
w perspektywie co najmniej lat kilku ujawnić 
się może cel istotny, który mi przyświecał.

Wspomniałem już na wstępie, że w polityce 
bywamy często niecierpliwi, a jeszcze częściej 
w koncepcjach zbyt prostolinijni, ufając, że za 
pomocą kilku magicznych posunięć u góry moż­
na w cudowny sposób uleczyć te lub inne nie­
domagania, niedociągnięcia, fałszywe koncepcje 
lub błędne poglądy. We wszystkich tych przy­
padkach potrzebna jest akcja spokojna, zrów­
noważona, obliczona na długą falę.

Sądzę, że społeczeństwo zrozumie z czasem 
i uświadomi sobie istotne intencje tych, co stojąc 
u steru Rządu chcą służyć narodowi ponad gło­
wami partyj, partyjek z poczuciem odpowie­
dzialności na dziś i ju tro  całego narodu.

Chciałbym, aby Wysoki Sejm w ten właśnie 
sposób rozumiał nie tylko stosowaną przeze 
mnie taktykę, ale dostrzec chciał również nie­
które jej wyniki.

Wszak ustały od wielu miesięcy zatargi nau­
czycieli świeckich i duchownych. Po uchwaleniu 
ustawy o szkołach akademickich i po wydaniu 
zarządzenia o stowarzyszeniach, w szkołach aka­
demickich panuje względny spokój i poza Lwo­
wem olbrzymia większość szkół pracowała bez 
przerwy.

Jeśli chodzi o sprawę Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, to nauczycielstwo przekonało 
się, że Rząd, nie godząc bynajmniej w prawo 
zrzeszenia się w związki, z całą stanowczością 
nie dopuści do przekroczenia przewidzianego 
statutem  zakresu działalności Związku. Sądzę, 
że nauczycielstwo, zrzeszone w Związku, potrafi 
należycie ocenić dobrą intencję Rządu, który 
nie chciał stosować represji względem wykro­
czeń pewnej grupy nauczycieli, przeżywających 
tragiczne chwile załamania pod wpływem su­
rowej oceny i uderzenia w Zarząd Związku.

Jestem optymistą i sądzę, że poza nieliczną 
grupą zacietrzewionych polityków zarówno 
młodzież akademicka, jak  też nauczycielstwo 
przekonały się, że chcę istotnie usunąć zgubne 
wpływy polityki ze szkoły i walczę z wszelką 
demagogią, a cenię nade wszystko tych, którzy 
nie zapomocą frazesu, lecz przez pracę i do­

kładne poznanie rzeczywistości chcą budować 
przyszłość Polski.

Dążeniem moim wreszcie jest, aby zarówno 
nauczycielstwo jak i młodzież akademicka zro­
zumiały, że niezależnie od ich zapatrywań na 
wiele zagadnień politycznych i ekonomicznych 
są zasady i idee podstawowe górujące nade 
wszystkim, wspólne olbrzymiej większości na­
rodu. Idee te zwiemy kró tko: polską racją stanu.

Do panów należy sąd, czy wybrana przeze 
mnie droga postępowania jest właściwa. Dokąd 
jednak jestem odpowiedzialny za kierowanie re­
sortem Oświaty, nic nie wpłynie na zmianę ob­
ranego kierunku i od tej taktyki odwrócić mnie 
nie zdoła.

W zakresie prac związanych z opieką Rządu 
nad wyznawcami nie chcę powtarzać tego,
0 czym mówiłem już w Komisji Budżetowej. 
Nawiązując jednak do przemówień kilku Pa­
nów Posłów, zaznaczę, że sprawą obrządku 
bizantyńsko - wschodniego i ogłoszonej niedaw­
no instrukcji interesujemy się żywo i nie od 
dziś. Główną naszą troską jest ,aby w związku 
z akcją, która do niedawna wyraźnie nazywała 
się „Pro Russia", nie mogło się dziać nic ta ­
kiego, coby mogło być sprzeczne z polską racją 
stanu. W pracy tej Ministerstwo nie będzie 
ustawać ani chwili.

Nie chciałbym również, aby Wysoki Sejm 
miał to wrażenie, że pożałowania godne usto­
sunkowanie się Ks. Metropolity Szeptyckiego 
do udziału wojska w uroczystości Jordanowej 
minęło bez żywego zainteresowania się nią Rzą­
du. Wydaje się jednak, że wskazane jest, aby 
sprawę tę traktować z zachowaniem najwyż­
szego spokoju i umiaru.

Na zakończenie chciałbym dać rzut oka na 
całość budżetu oświatowego w tej jego formie, 
w jakiej przedłożony został Wysokiemu Sej­
mowi. Dzięki powiększonym przez Komisję Bu­
dżetową kredytom na opłacenie dodatków na 
mieszkania nauczycieli na wsi, na szkoły rol­
nicze, na dokształcanie przedpoborowych i na bu­
dowę klinik uniwersyteckich budżet Oświaty 
wzrósł w porównaniu z rokiem poprzednim o po­
ważną sumę 20.488.240 zł. Nie chciałbym jed­
nak, abyśmy oceniali to powiększenie zbyt opty­
mistycznie. Powiedzmy sobie otwarcie, powięk­
szyliśmy kredyt na szkolnictwo powszechne
1 nie możemy jeszcze w roku bieżącym uczynić 
nic dla bardzo licznych potrzeb w zakresie 
szkolnictwa średniego ogólnokształcącego, za­
wodowego, szkół akademickich, a zwłaszcza dla 
nauki i sztuki. Tymczasem potrzeby we wszyst­
kich wspomnianych działach są olbrzymie
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i trzeba będzie dokonać wielkiego wysiłku, aby 
ziSośćuczynić niezbędnym i jakże gwałtownym 
potrzebom całego resortu Oświaty.

Byłoby pożądane, aby doszło do powszechnej 
świadomości, że jeśli chodzi o sprawy twórczo­
ści naukowej, artystycznej i literackiej, Polska

11.
R O Z P O R Z Ą D Z E N I E

Ministra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego

z dnia 24 grudnia 1937 r.

o kwalifikacjach zawodowych nauczycieli religii 
rzymskokatolickiej w szkołach powszechnych.

(Przedruk z Dz. U. R. P. z dnia 24 stycznia 
1938 r. Nr. 4, poz. 26).

Na podstawie art. 1 ust. 3 i art. 13 rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
6 marca 1928 r. o kwalifikacjach zawodowych 
nauczycieli szkół powszechnych (Dz. U. R. P. 
Nr. 28, poz. 258) zarządzam co następuje:

§ 1. Kwalifikacje zawodowe do nauczania 
religii rzymskokatolickiej w publicznych i pry­
watnych szkołach powszechnych ma duchowny 
rzymskokatolicki, który posiada:

a) świadectwo ukończenia studiów na wy­
dziale teologii katolickiej w uniwersyte­
tach polskich lub uzyskane najpóźniej 
w 1930 r. absolutorium wydziału teolo­
gicznego w Polsce;

b) bądź świadectwo ukończenia studiów te­
ologicznych w diecezjalnych wyższych 
seminariach duchownych w Polsce;

c) bądź świadectwo ukończenia studiów lub 
absolutorium uzyskane na wydziałach 
teologicznych uniwersytetów lub w za­
kładach teologicznych za granicą — przy 
zachowaniu przepisów obowiązujących 
w sprawie nostryfikacji świadectw za­
granicznych.

§ 2. Kwalifikacje zawodowe do nauczania 
religii rzymskokatolickiej w publicznych i pry­
watnych szkołach powszechnych ma osoba, która 
posiada:

a) bądź kwalifikacje zawodowe, określone 
w art. 1 ust. 1 rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej z dnia 6 marca 
1928 r. o kwalifikacjach zawodowych 
nauczycieli szkół powszechnych (Dz. U. 
R. P. Nr. 28, poz. 258),

nie przeszła jeszcze przez dno kryzysu. Czas 
najwyższy, aby za pomocą podziału corocznego 
przyrostu budżetu na wszystkie działy pracy 
naszego resortu kultura nasza mogła wreszcie 
we wszystkich swych przejawach pomyślnie 
osiągnąć najwyższe możliwości swego rozwoju".

b) bądź gimnazjalne świadectwo dojrzało­
ści lub przewidziane w art. 52 ustawy 
z dnia U  marca 1932 r. o ustroju szkol­
nictwa (Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 389) 
świadectwo kwalifikujące do studiów 
w szkołach wyższych oraz w obu przy­
padkach świadectwo pomyślnego ukoń­
czenia prowadzonych przez władze du­
chowne kursów katechetycznych i złoże­
nia z wynikiem pomyślnym egzaminu 
przed jedną z kurii diecezjalnych.

§ 3. Minister Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego może w wyjątkowych przy­
padkach zezwalać na nauczanie religii rzym­
skokatolickiej w publicznych i prywatnych 
szkołach powszechnych osobom, posiadającym 
misję kanoniczną, nie mającym kwalifikacji wy­
mienionych w §§ 1 i 2, jednakże nie dłużej niż 
przez trzy lata.

§ 4. Aby móc udzielać nauki religii rzym­
skokatolickiej powinna posiadać zarówno oso­
ba duchowna jak  i osoba świecka, oprócz kwa­
lifikacji zawodowych, jeszcze misję kanoniczną, 
udzieloną przez właściwego biskupa.

Obowiązek posiadania osobnej misji ka­
nonicznej nie dotyczy duchowieństwa parafial­
nego.

§ 5. Kwalifikacje zawodowe do nauczania 
religii, określone w § 1, są dla duchownych 
rzymskokatolickich nauczycieli religii zarazem 
kwalifikacjami zawodowymi, wymaganymi do 
ustalenia w państwowej służbie nauczycielskiej.

§ 6. Kwalifikacje zawodowe do ustalenia 
w państwowej służbie nauczycielskiej posiada 
świecki nauczyciel religii rzymskokatolickiej, 
który uzyskał świadectwo zdania egzaminu 
praktycznego na nauczyciela religii rzymsko­
katolickiej publicznych szkół powszechnych. 
Program  tego egzaminu jak  i skład komisji 
egzaminacyjnych ustali M inister Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego w porozu­
mieniu z właściwą władzą duchowną.

§ 7. Do praktycznego egzaminu na nau­
czyciela religii rzymskokatolickiej publicznych 
szkół powszechnych może przystąpić obowią­
zany do jego złożenia nauczyciel religii rzym­
skokatolickiej publicznej szkoły powszechnej,
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który wykaże się co najmniej dwuletnią nie­
przerwaną pracą nauczycielską w wymiarze 
nie mniejszym niż 14 godzin tygodniowo, odby­
tą w publicznej szkole powszechnej po uzyska­
niu kwalifikacji zawodowych do nauczania re- 
ligii rzymskokatolickiej w publicznych i pry­
watnych szkołach powszechnych.

Za pracę nauczycielską, uprawniającą nau­
czyciela religii rzymskokatolickiej publicznej 
szkoły powszechnej do przystąpienia do prak­
tycznego egzaminu na nauczyciela religii rzym­
skokatolickiej publicznych szkół powszech­
nych, Minister Wyznań Religijnych i Oświece­
nia Publicznego lub władza przez niego ozna­
czona może uznać pracę w szkole innej niż pu­
bliczna szkoła powszechna, przy zachowaniu 
jednak warunków pracy, podanych w ust. 1 ni­
niejszego paragrafu.

§ 8. Praktyczny egzamin na nauczyciela 
religii rzymskokatolickiej publicznych szkół 
powszechnych winien być zorganizowany w 
miarę możności w tej szkole powszechnej, 
w której dany nauczyciel jest zatrudniony.

Praktyczny egzamin na nauczyciela religii 
rzymskokatolickiej publicznych szkół powszech­
nych można zdawać dwa razy. W wyjątkowych 
przypadkach M inister Wyznań Religijnych i 0- 
świecenia Publicznego może zezwolić poszcze­
gólnym nauczycielom na zdawanie tego egza­
minu po raz trzeci.

§ 9. Jeżeli nauczyciel religii rzymskokato­
lickiej publicznej szkoły powszechnej nie zda 
praktycznego egzaminu na nauczyciela religii 
rzymskokatolickiej publicznych szkół powszech­
nych przed upływem pięciu lat pracy nauczy­
cielskiej w publicznych szkołach powszechnych 
po uzyskaniu kwalifikacji zawodowych do na­
uczania religii rzymskokatolickiej w publicz­
nych i prywatnych szkołach powszechnych, wi­
nien być z nim rozwiązany stosunek służbowy.

Władza szkolna II instancji może w szcze­
gólnych przypadkach odroczyć ostateczny te r­
min praktycznego egzaminu na nauczyciela re­
ligii rzymskokatolickiej publicznych szkół po­
wszechnych, jednak nie dłużej niż na rok.

§ 10. Praktyczny egzamin na nauczyciela 
religii rzymskokatolickiej publicznych szkół 
powszechnych traci ważność, o ile osoba, która 
zdała ten egzamin, nie pracuje przez 10 lat 
z rzędu w szkołach lub w adm inistracji szkol­
nej.

Przepis ten nie ma zastosowania do tych 
nauczycieli, którym Minister Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego przywróci p ra­

wa nauczycieli stałych na mocy przepisów 
o stosunkach służbowych nauczycieli.

§ 11. Minister Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego może w wyjątkowych przy­
padkach zwalniać nauczycieli religii rzymsko­
katolickiej publicznych szkół powszechnych, 
posiadających kwalifikacje zawodowe do nau­
czania religii rzymskokatolickiej w publicz­
nych i prywatnych szkołach powszechnych, od 
obowiązku złożenia praktycznego egzaminu na 
nauczyciela religii rzymskokatolickiej publicz­
nych szkół powszechnych, o ile praca ich w 
szkole powszechnej zostanie uznana za wybit­
ną przez władze szkolne — po wysłuchaniu 
opinii właściwej władzy duchownej.

O k w a l i f i k a c j a c h  d o d a t k o w y c h .

§ 12. Nauczyciel religii rzymskokatolickiej 
publicznej szkoły powszechnej, posiadający kwa­
lifikacje zawodowe do nauczania religii rzym­
skokatolickiej i do ustalenia w publicznych 
szkołach powszechnych, oraz nauczyciel religii 
rzymskokatolickiej prywatnej szkoły powszech­
nej, posiadający kwalifikacje do nauczania re­
ligii rzymskokatolickiej w publicznych i pry­
watnych szkołach powszechnych, może uzyskać 
kwalifikacje dodatkowe przez ukończenie pań­
stwowego wyższego kursu nauczycielskiego lub 
zakładu o poziomie, uznanym przez Ministra 
Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
co najmniej za równorzędny, lub też przez zda­
nie równowartościowego egzaminu na podsta­
wie przepisów określonych przez M inistra Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

P r z e p i s y  p r z e j ś c i o w e .
§ 13. Osoby posiadające kwalifikacje do 

nauczania religii rzymskokatolickiej w szko­
łach powszechnych, przepisane dla nauczycieli 
religii rzymskokatolickiej publicznych szkół 
powszechnych w myśl przepisów obowiązują­
cych w którejkolwiek części Rzeczypospolitej 
do chwili wejścia w życie rozporządzenia ni­
niejszego, a które przed dniem wejścia w życie 
tego rozporządzenia były czynne w charakte­
rze nauczycieli religii rzymskokatolickiej w 
szkołach powszechnych co najmniej przez 3 lata, 
posiadają tym samym kwalifikacje do naucza­
nia religii w rozumieniu rozporządzenia niniej­
szego.

§ 14. Nauczyciele religii rzymskokatolic­
kiej czynni w publicznych lub prywatnych 
szkołach powszechnych w dniu wejścia w ży­
cie rozporządzenia niniejszego, a nie odpowia-
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dający warunkom § 13 winni uzyskać kwalifi­
kacje zawodowe do nauczania religii rzymsko­
katolickiej w publicznych i prywatnych szko­
łach powszechnych przed dniem 30 czerwca 
1940 r., w przeciwnym razie należy rozwiązać 
z nimi stosunek służbowy najdalej z dniem 
30 czerwca 1940 r.

§ 15. Osobom, czynnym w dniu wejścia 
w życie rozporządzenia niniejszego w charak­
terze nauczycieli religii rzymskokatolickiej w 
szkołach powszechnych, a nie posiadającym 
kwalifikacji, określonych w § 2 a) lub b), o ile 
wykażą się: 1) dobrymi wynikami nauczania 
i 2) świadectwem pomyślnego zdania egzaminu 
katechetycznego przed jedną z kurii bisku­
pich, może Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego przyznać w terminie 
do dnia 30 czerwca 1940 r. kwalifikacje zawo­
dowe do nauczania religii rzymskokatolickiej 
w publicznych i prywatnych szkołach po­
wszechnych.

§ 16. Kwalifikacje zawodowe do ustalenia 
w państwowej służbie nauczycielskiej posia­
dają ci nauczyciele religii rzymskokatolickiej, 
czynni w publicznych szkołach powszechnych 
w dniu wejścia w życie rozporządzenia niniej­
szego, którzy do tego d n ia :

a) spełnili warunki wymienione w § 5,
b) uzyskali na podstawie obowiązujących 

przepisów kwalifikacje zawodowe do 
ustalenia w państwowej służbie nau­
czycielskiej, lub

c.) zostali przez M inistra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego zwol­
nieni od obowiązku zdawania wszyst­
kich pizepisanych egzaminów i zali­
czeni do kategorii nauczycieli wykwa­
lifikowanych.

§ 17. Przy ustalaniu terminu, od którego 
nauczyciel religii rzymskokatolickiej publicz­
nej szkoły powszechnej ma prawo zgłosić się 
do praktycznego egzaminu na nauczyciela re­
ligii rzymskokatolickiej publicznych szkół po­
wszechnych (§7) ,  lub term inu, do którego nau­
czyciel obowiązany jest złożyć ten egzamin 
(§9) ,  uwzględnia się przy zastosowaniu warun­
ków określonych rozporządzeniem niniejszym, 
pracę nauczycielską, odbytą przed wejściem 
w życie rozporządzenia niniejszego.

Dla nauczycieli religii rzymskokatolickiej, 
czynnych w publicznych szkołach powszech­
nych w dniu wejścia w życie rozporządzenia 
niniejszego i posiadających '-dbytą przed tym 
terminem co najmniej trzyletnią nieprzerwaną

pracę nauczycielską po uzyskaniu kwalifikacji 
zawodowych do nauczania religii rzymskoka­
tolickiej w szkołach powszechnych, a obowią­
zanych w myśl przepisów rozporządzenia ni­
niejszego do złożenia praktycznego egzaminu 
na nauczyciela religii rzymskokatolickiej pu­
blicznych szkół powszechnych — term in osta­
teczny zdania tego egzaminu przewidziany w 
§ 9 odracza się do dnia 30 czerwca 1941 r.

P r z e p i s y  k o ń c o w e .
§ 18. Rozporządzenie niniejsze dotyczy na­

uczycieli religii rzymskokatolickiej: a) osób 
duchownych zarówno świeckich jak  i zakon­
nych oraz b) osób świeckich.

Przez nauczycieli religii rzymskokatolic­
kiej należy rozumieć w rozporządzeniu niniej­
szym także i nauczycielki.

§ 19. Rozporządzenie niniejsze wchodzi 
w życie z dniem pierwszym następnego miesią­
ca po jego ogłoszeniu.

Minister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego: 

W. Świętosławski.

12.

ROZPORZĄDZENIE MINISTRA 
PRZEMYSŁU I HANDLU

z dnia 26 stycznia 1938 r.

wydane w porozumieniu z Ministrem Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego o zmianie 
przepisów, dotyczących egzaminu na czeladnika.

(Przedruk z Dz. U. R. P. z dnia 5 lutego 1938 r.
Nr. 97, poz. 43).

Na podstawie art. 157 ust. 1 rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 czer­
wca 1927 r. o prawie przemysłowym (Dz. U. 
R. P. Nr. 53, poz. 468) zarządzam co następuje:

§ 1. Każda z komisyj egzaminacyjnych, 
przewidzianych w art. 153 ust. 3 prawa prze­
mysłowego, składa się z przewodniczącego 
i przynajmniej z trzech członków, w tym jedne­
go delegata, wyznaczonego przez kuratorium 
właściwego okręgu szkolnego.

§ 2. Regulamin egzaminacyjny, przewidzia­
ny w art. 154 ust. 2 prawa przemysłowego, po­
winien zawierać przepis o posiadańiu przez 
kandydata elementarnych umiejętności czyta­
nia i pisania po polsku oraz rachowania i ryso­
wania w granicach potrzeb danego zawodu.
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Szczegółowa instrukcja, wydana przez władzę 
szkolną, określać będzie skalę wymagań powyż­
szych umiejętności.

Postępowanie komisji egzaminacyjnej, spo­
sób egzaminowania i taksy egzaminacyjne usta­
la się regulaminami egzaminacyjnymi, które wy­
daje izba rzemieślnicza, a zatwierdza władza 
przemysłowa wojewódzka.

§ 3. Podanie o dopuszczenie do egzaminu 
przewidziane w art. 155 ust. 1 prawa przemy­
słowego wnosi term inator (lub pomocnik) do iz­
by rzemieślniczej. Do podania należy dołączyć 
świadectwo ukończenia nauki lub też świadec­
two, stwierdzające przebyty czas nauki w rze­
miośle, oraz zaświadczenie właściwej władzy 
szkolnej stwierdzające, że w miejscowości, w 
której term inator odbywał naukę rzemiosła, nie 
było w okresie czasu odbywania terminu pu­
blicznej szkoły dokształcającej zawodowej, 
bądź zaświadczenie tejże władzy szkolnej, że 
term inator z powodu braku miejsca nie mógł 
uczęszczać do publicznej szkoły dokształcają­
cej zawodowej w miejscowości, w której odby­
wał naukę, bądź wreszcie zaświadczenie wo­
jewody, a -w m. st. Warszawie — Komisarza 
Rządu, wydane po wysłuchaniu władzy szkol­
nej, że term inator z innej uzasadnionej przyczy­
ny nie może okazać świadectwa szkolnego z 
ukończenia nauki w publicznej szkole dokształ­
cającej zawodowej.

§ 4. Przepisy rozporządzenia niniejszego 
odnoszą się do terminatorów, którzy nie mogą 
okazać świadectwa szkolnego z ukończenia na­
uki w publicznej szkole dokształcającej zawo­
dowej z powodu braku takiej szkoły lub z po­
wodu niemożności uczęszczania do niej dla 
braku miejsca albo z innej uzasadnionej przy­
czyny w miejscowości, w której term inator od­
bywał naukę rzemiosła.

§ 5. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia i traci moc obowiązu­
jącą z dniem 31 grudnia 1938 r.

M inister Przemysłu i Handlu: 
Antoni Roman.

Nr: O. 2572/38. Kraków, dn. 31 stycz. 1938 «ł\

13.

Do

Inspektorów Szkolnych, Dyrekcji państwowych 
i prywatnych szkół średnich ogólnokształcących 
i zawodowych oraz zakładów kształcenia nauczy­

cieli w Okręgu w sprawie

r e g u l a m i n u  K ó ł  m ł o d z i e ż y  
P o l s k i e g o  C z e r w o n e g o  K r z y ż a .

Podaję do wiadomości zatwierdzony przez 
P. M inistra Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego rozporządzeniem z dnia 21. I. b. r. 
Nr. II. W-551/38 Regulamin Kół Młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

Załącznik do Nr. O—2572/38.

R E G U L A M I N  
Kół Młodzieży Polskiego Czerwonego Krzyża.

1. C e l e  K ó ł  M ł o d z i e ż y  PCK.
1. Celem Kół Młodzieży PCK. jest przygo­

towanie młodzieży do czynnej służby obywatel­
skiej w myśl hasła „Miłuj bliźniego".

2. Aby cel ten osiągnąć, organizacja Kół 
Młodzieży PCK. umożliwia młodzieży poznanie, 
stosowanie i propagowanie zasad higieny, ładu 
i kultury życia codziennego w życiu osobistym 
i zbiorowym; zaprawia młodzież do obowiązku 
niesienia pomocy bliźniemu w każdej potrzebie, 
wyrabia w młodzieży poczucie konieczności służ­
by dla otoczenia, dla szkoły i własnej Ojczyzny; 
ucząc ratownictwa i udzielania pomocy w na­
głych wypadkach, przygotowuje do obrony 
k ra ju ; ułatwia poznanie młodzieży innych kra­
jów i wywołuje sympatię dla niej.

II. O r g a n i z a c j a  Kó ł M ł o d z i e ż y  
PCK.

3. Koła Młodzieży PCK. dzielą się na koła 
szkolne i na koła pozaszkolne.

4. Koła szkolne powstają na terenie szkoły 
powszechnej, średniej ogólnokształcącej i za­
wodowej z inicjatywy Dyrekcji i Kierownictwa 
szkoły, nauczycieli, rodziców lub samej mło­
dzieży szkolnej. Powstanie Koła wymaga zgody 
Dyrekcji lub Kierownictwa szkoły.

Do Koła szkolnego należeć może młodzież 
szkolna poczynając od klasy I-szej szkoły po­
wszechnej.

O powstaniu Koła zawiadamia Dyrekcja 
lub Kierownictwo szkoły Zarząd Oddziału (Ko­
misję Oddziałową Kół Młodzieży PCK.).

5. W skład koła szkolnego wchodzi najmniej 
5 uczniów (uczennic).
1 6. Po najmniej czteromiesięcznej owocnej
pracy w kole, członkowie koła składają nastę­
pujące przyrzeczenie: „Pragnę całym sercem



Nr  2 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y Str. %<)

służyć Bogu i Polsce w myśl hasła Czerwonego 
Krzyża „Miłuj bliźniego".

7. Członkowie Szkolnego Koła Młodzieży 
PCK. przechodzą cztery stopnie, których nazwy 
określa instrukcja wykonawcza opracowana 
przez Komisję Główną Kół Młodzieży PCK.

8. Przejście członka Koła Młodzieży PCK. 
ze stopnia niższego na stopień wyższy odbywa 
się na zasadzie wykonanych prac, przewidzia­
nych dla każdego stopnia.

9. Członkowie szkolnego Koła Młodzieży 
PCK. m ają prawo nosić odznaki, ustanowione 
dla każdego ze stopni.

10. Członkowie Szkolnego Koła Młodzieży 
PCK. opłacają składki miesięczne, zgodnie 
z obowiązującymi przepisami szkolnymi, na cele 
Kół Młodzieży PCK.

Zarząd Koła ma prawo zwalniać nieza­
możnych członków od opłat na rzecz Koła cał­
kowicie lub częściowo.

Wszystkie wpływy pieniężne koła ze skła­
dek, jak też wszelkich innych źródeł, służą za­
sadniczo na cele koła.

Dla zaznaczenia łączności organizacyjnej, 
każde koło wpłaca do Zarządu Oddziału (Ko­
misji Oddziałowej Kół Młodzieży) 10% rocz­
nych wpływów ze składek członkowskich na cele 
kół młodzieży PCK.

11. Koło Młodzieży może mieć swój pro­
porzec.

12. Rozwiązanie Koła Młodzieży PCK. może 
nastąpić na zarządzenie Dyrekcji (Kierowni­
ctwa) szkoły lub władz organizacyjnych PCK., 
na zasadzie uchwały zebrania ogólnego koła.

13. W razie likwidacji kola, wszystkie pro­
wadzone przez koło książki i cały m ajątek koła 
powinien być przekazany za wiedzą Dyrekcji 
względnie Kierownictwa szkoły Zarządowi Od­
działu PCK. (Komisji Oddziałowej Kół Mło­
dzieży).

14. Zebrania ogólne członków koła odby­
wają się w miarę potrzeby, co najmniej jednak 
dwa razy do roku : na początku i przed końcem 
roku szkolnego.

Na zebraniu członków koła na początku ro­
ku szkolnego powinien być uchwalony plan 
działalności opracowany zasadniczo przez samą 
młodzież. Plan ten wchodzi w życie po zatwier­
dzeniu przez Dyrektora względnie Kierownika 
szkoły. Na zebraniu przy końcu roku szkolnego 
powinno być złożone sprawozdanie z działal­
ności za okres ubiegły.

15. żeńska młodzież, która należy do Kół 
szkolnych Młodzieży P. C. K. i wchodzi w skład

żeńskich hufców szkolnych, pogłębia przez p ra­
cę w Kołach swoje umiejętności i sprawności 
w zakresie ratownictwa.

16. Wchodzącej w skład hufców szkolnych 
młodzieży męskiej i żeńskiej, która została 
zwolniona czasowo i częściowo od zajęć w huf­
cach, mogą być powierzone do wykonania za­
dania w Kole szkolnym Młodzieży P. C. K. po 
porozumieniu opiekuna Koła z komendan­
tem (tką) hufca szkolnego.

17. żeńskie hufce szkolne po porozumieniu 
komendantki hufca szkolnego z opiekunem koła 
szkolnego P. C. K. mogą korzystać z ewentu­
alnie posiadanego sprzętu ratowniczego należą­
cego do szkolnego koła P. C. K.

18. Zarząd Koła składa się z 3-ch osób: 
przewodniczącego, sekretarza i skarbnika. Za­
rząd wybierany jest w zasadzie na okres jed­
nego roku i spełnia swe czynności do czasu wy­
boru nowego zarządu.

19. Koło młodzieży PCK. pozaszkolne po­
wstaje z inicjatywy władz P. C. K. lub samej 
młodzieży. Koło pozaszkolne powinno liczyć co 
najmniej 10-ciu członków w wieku do lat 18-tu.

Koło pozaszkolne rozwiązuje się na mocy za­
rządzenia władz organizacyjnych PCK., lub na 
zasadzie uchwały zebrania ogólnego koła.

20. O powstaniu koła pozaszkolnego opiekun 
zawiadamia Zarząd Oddziału (Komisję Oddzia­
łową Kół Młodzieży), celem uzyskania zatwier­
dzenia koła.

21. Członkowie Koła pozaszkolnego prze­
chodzą dwa stopnie, których nazwy określa in­
strukcja wykonawcza, opracowana przez Ko­
misję Główną Kół Młodzieży PCK.

Członkowie, którzy nie przeszli dwóch pierw­
szych stopni w kołach szkolnych, powinni 
przejść przysposobienie w dziedzinie higieny.

W stosunku do kół pozaszkolnych m ają za­
stosowanie przepisy punktów: 6, 8, 9, 10, 11, 
13, 14, 15.

III. O p i e k u n  K o ł a  M ł o d z i e ż y  PCK.
22. Każde szkolne koło młodzieży PCK. ma 

swego opiekuna, wyznaczonego przez kierow­
nika (dyrektora) szkoły spośród nauczycieli lub 
osób bezpośrednio związanych ze szkołą.

Opiekuna dla koła pozaszkolnego wyznacza 
Zarząd Oddziału (Komisja Oddziałowa Kół 
Młodzieży).

23. Opiekun Koła Młodzieży PC K .:
a) sprawuje opiekę i kontrolę nad kołem;
b) czuwa, aby działalność koła była zgodna 

z ideologią P. C. K., niniejszym reguła-
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minem, oraz zarządzeniami władz, szkol­
nych,

c) bierze udział w zebraniach koła i za­
rządu koła;

d) ma prawo zawieszania uchwał koła i za­
rządu koła, a także wykluczania człon­
ków koła;

e) sprawdza zakres wiadomości i spraw­
ności poszczególnych <złonków i na tej 
podstawie decyduje o przejściu ich do 
Wyższego stopnia itp.

f) współdziała z komendantem (tka) hufca 
szkolnego przy realizacji działalności 
Koła określonej w p. 16 i 17.

IV. K o m i s j a  O d d z i a ł o w a  K ó ł  
M ł o d z i e ż y  PCK.

24. Zarząd Oddziału może zlecić opiekę 
i kontrolę nad Kołami Młodzieży P. C. K. jed­
nemu ze swych członków, lub do tego celu 
utworzyć Komisję Oddziałową Kół Młodzieży 
P. C. K.

25. Komisja Oddziałowa Kół Młodzieży 
PCK. składa się z 3 do 5 członków, w tym prze­
wodniczącego, którym jest osoba wyznaczona 
przez Zarząd Oddziału spośród członków tego 
Zarządu. Na pozostałych członków Komisji Za­
rząd Oddziału zaprasza osoby, pracujące nad 
wychowaniem młodzieży. Komisja Oddziałowa 
Kół Młodzieży wybiera spośród swoich człon­
ków zastępcę przewodniczącego i sekretarza.

Kadencja członków Komisji trw a dwa lata. 
Przewodniczący traci wcześniej swój mandat, 
o ile przestanie być członkiem Zarządu Od­
działu.

26. Członkowie Komisji Oddziałowej, lub 
delegat Zarządu Oddziału, sprawujący opiekę 
nad kołami (p. 21), w porozumieniu z władzami 
szkolnymi odwiedzają koła na obszarze od­
działu.

Osoby sprawujące z ramienia Komisji Od­
działu lub Zarządu Oddziału opiekę nad szkol­
nym kołem w czasie pobytu w szkole zgłaszają 
się przed przystąpieniem do swych czynności 
do dyrektora względnie kierownika szkoły. 
Spostrzeżenia swoje i uwagi o pracy kół szkol­
nych komunikują Dyrektorowi (Kierownikowi) 
szkoły.

27. Posiedzenia Komisji Oddziałowej Kół 
Młodzieży odbywają się stosownie do potrzeby, 
nie rzadziej jednak, niż raz na miesiąc.

Na posiedzenia Komisji powinien być za­
praszany przedstawiciel właściwej władzy 
szkolnej (inspektor szkolny).

V. K o m i s-j a O k r ę g o w a  K ó ł
M ł o d z i e ż y  PCK.

28. Na terenie Okręgu PCK. powołuje się 
Komisję Okręgową Kół Młodzieży PCK. dla 
sprawowania nadzoru i kontroli nad działalno­
ścią Kół Młodzieży PCK. i Komisji Oddziało­
wych.

29. Komisja Okręgowa składa się z 3-ch 
członków Rady Okręgowej, 1 członka Zarządu 
Okręgu PCK. i delegatów odnośnych kuratorów 
okręgów szkolnych, po jednym od każdego 
z nich. Osoby te spośród siebie wybierają prze­
wodniczącego, zastępcę przewodniczącego i se­
kretarza. Prezydium ma prawo zaprosić do 
Komisji 2 do 3 osób interesujących się zagad­
nieniami młodzieżowymi.

Kadencja członków Komisji i jego prezydium 
trw a trzy lata.

30. Posiedzenia Komisji Okręgowej odby­
wają się przynajmniej raz na miesiąc.

31. Członkowie Komisji Okręgowej i facho­
wi instruktorzy Kół Młodzieży PCK. odwiedza­
ją  Komisje Oddziałowe, a także w porozumie­
niu z władzami szkolnymi — Koła Młodzieży 
PCK. Pracę ich na terenie szkół normuje ustęp 
drugi § 23.

VI. K o m i s j a  G ł ó w n a  K ó ł
M ł o d z i e ż y  PCK.

32. Naczelne kierownictwo organizacji Kół 
Młodzieży PCK. sprawuje Zarząd Główny PCK. 
przez Komisję Główną Kół Młodzieży PCK.

33. W skład Komisji Gł. Kół Mł. PCK. 
wchodzą:

a) przewodniczący Komisyj Okręgowych 
Kół Mł. PCK.,

b) osoby wybrane przez Radę Główną spo­
śród jej członków w liczbie 5-ciu,

c) delegat Zarządu Głównego PCK.,
d) przedstawiciel M inistra Wyznań Religij­

nych i Oświecenia Publicznego.
Osoby wymienione w pkt. b) są wybierane 

na trzy lata.
Osoby wymienione w pkt. a), b), c) — tracą 

swe mandaty w Komisji Głównej Kół Młodzie­
ży PCK., przestając być członkami Komisyj 
Okręgowych, względnie Rady Głównej lub Za­
rządu Głównego PCK.

34. Prezydium Komisji Głównej Kół Mło­
dzieży składa się z 5 osób:

a) 4 osób wybieranych przez Komisję spo­
śród swych członków zamieszkałych 
w Warszawie,
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b) delegata Zarządu Głównego PCK. (pkt.
30-c).

Spośród tych osób Komisja Główna wybiera 
przewodniczącego, 2-ch wiceprzewodniczących 
i sekretarza.

Prezydium Komisji Głównej wybierane jest 
na trzy lata.

35. Posiedzenia Komisji Głównej zwoływa­
ne są przynajmniej dwa razy do roku, a to na 
początku i przed zakończeniem roku szkolnego.

Prezydium Komisji Głównej jest organem 
stałym, zbiera się w miarę potrzeby, a przynaj­
mniej raz na miesiąc.

36. Przewodniczący Komisji Głównej oraz 
osoby przezeń delegowane odwiedzają Komisje 
Okręgowe, Oddziałowe, a także w porozumieniu 
z władzami szkolnymi — Koła Młodzieży PCK. 
Pracę ich na terenie szkół normuje ustęp drugi 
§ 23.

VII. P r z e p i s y  p r z e j ś c i o w e .
37. Po wejściu w życie niniejszego regula­

minu, wszyscy członkowie Kół Młodzieży PCK. 
powinni być zaliczeni przez opiekunów kół 
w okresie 6-ciu miesięcy do odpowiednjch stop­
ni, z uwzględnieniem okresu czasu ich pracy 
w kole oraz wykazywanych przez nich spraw­
ności.

W tymże czasie powinna być przeprowa­
dzona reorganizacja Komisji Oddziałowych, 
Okręgowych, oraz Komisji Głównej Kół Mło­
dzieży na zasadach przepisów niniejszego re­
gulaminu.

38. Dla wykonania poszczególnych przepi­
sów niniejszego regulaminu wydane będą przez 
Kómisję Główną Kół Młodzieży PCK w miarę 
potrzeby instrukcje wykonawcze.
•&. - -  r— ' ąr . r n y "~Ą

14.

Nr O. 2179/38. Kraków, dn. 31 stycz. 1938 r.

Do

Inspektorów Szkolnych, Dyrekcji państwowych 
i prywatnych szkół średnich ogólnokształcących 
i zawodowych oraz zakładów kształcenia nauczy­

cieli w Okręgu w sprawie

n i s z c z e n i a  m i e n i a  k o l e j o w e g o  
p r z e z  d z i e c i .

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych stw ier­
dza stały wzrost uszkodzeń mienia kolejowego, 
spowodowanych przez dzieci, bawiące się w po­
bliżu linii kolejowych. Opierając się na rozpo­

rządzeniu Ministerstwa WR. i OP. z dnia 13. I. 
b. r. Nr. II. W-10881/37, przypominam nauczy­
cielstwu szkół powszechnych o wydanych w tej 
sprawie rozporządzeniach z dnia 6 czerwca 
1930 r. Nr. 11-12995/30 (Dziennik Urzęd. Min. 
WR. i OP. z r. 1930, poz. 125) oraz z dnia 
27 marca 1936 r. II. P.-944/36 (Dziennik Urzęd. 
Min. WR. i OP. z 1936 r. poz. 40).

Rozporządzenia te podkreślają konieczność 
uświadamiania młodzieży o szkodliwości i nie­
bezpieczeństwie niszczenia mienia kolejowego 
oraz zwracają uwagę na potrzebę poszanowania 
dobra publicznego. Akcja w tym kierunku po­
winna być prowadzona stale i konsekwentnie 
i nie może się ograniczyć do jednorazowego 
przeciwdziałania.

Sprawą powyższą nauczycielstwo powinno 
zainteresować również Koła rodzicielskie i za­
chęcić je do współdziałania ze szkołą w zwal­
czaniu tego, często nieświadomego, szkodni­
ctwa.

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

15.

N r O. 2852/38. Kraków dn. 14 lutego 1938 r.

Do

Inspektorów Szkolnych, Dyrekcji państwowych 
i prywatnych szkół średnich ogólnokształcących 
i zawodowych oraz zakładów kształcenia nauczy­

cieli w Okręgu w sprawie

z w a l n i a n i a  m ł r t d z i e ż y  s z k o l n e j  
o d  n a u k i  w c z a s i e  t r w a n i a  

m r o z ó w .

Chcąc należycie ochronić dzieci i młodzież 
szkolną od następstw zbyt silnego mrozu w cza- 
się trw ania nauki szkolnej, P. Minister WR. 
i OP. rozporządzeniem z dnia 26. I. b. r. Nr. II. 
W-l 10/38 upoważnił Dyrekcje i Kierownictwa 
szkół w przypadku niskiej tem peratury ze­
wnętrznej (poniżej —15° C) albo wyjątkowo 
niekorzystnych warunków atmosferycznych 
(wielkie opady śnieżne, duże nasilenie wiatrów 
nawet przy temperaturze wyższej niż —15° C .) : 

1. do zwalniania od uczęszczania do szkoły 
dzieci mieszkających daleko od szkoły, szczegól­
niej młodszych, dla których przybywanie do 
szkoły połączone z dużym wysiłkiem i trudno­
ściami może hyc niebezpieczne w czasie mrozów 
oraz dzieci nie posiadających dostatecznie ciep­
łej odzieży i obuwia;
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2. do uznania za usprawiedliwioną nieobec­
ność dzieci w szkole w przypadkach wyżej wy­
mienionych ;

3. do zamknięcia poszczególnych klas lub 
całej szkoły z powodu zbyt niskiej temperatury, 
poniżej — 15° C, niesprzyjających warunków 
atmosferycznych, albo niemożności dostatecz­
nego ogrzania pomieszczeń szkolnych (poniżej 
+10° C).

Ocenę niskiej tem peratury zewnętrznej mo­
gącej oddziałać zgubnie na młodzież należy o- 
pierać nie tylko na termometrze, lecz również 
uzależnić od opadów śnieżnych i nasilenia w iat­
rów, od odległości, z jakiej dzieci muszą iść do 
szkoły i wracać do domu, od stanu dróg i środ­
ków komunikacyjnych oraz od ilości czasu po­
trzebnego na przebycie do szkoły oraz na po­
wrót do domu. W arunki bytowania dzieci, sto­
pień zaopatrzenia w ciepłą odzież i obuwie, 
stan odżywienia powinny być również wzięte 
pod uwagę. Przy niedogrzewaniu klas do nor­
malnej ciepłoty (+15° C) należy robić przerwy 
w lekcji i polecać młodzieży wykonywanie za­
biegów ruchowych. Należy również czuwać nad 
tym, by młodzież wychodząc ze szkoły podczas 
silnych mrozów należycie zabezpieczała się 
przed zimnem (staranne zapinanie płaszczy, 
podnoszenie kołnierzy i tp.).

Częściowe lub całkowite zamknięcie szkoły 
nie może być połączone z przerwaniem doży­
wiania dzieci, które się zgłoszą.

W każdym poszczególnym przypadku należy 
zawiadomić bezpośrednio szkolne władze prze­
łożone o zamknięciu klasy lub szkoły z podaniem 
daty zamknięcia wraz z należytym uzasadnie­
niem.

W związku z wydaniem niniejszego okólnika 
przestaje obowiązywać rozporządzenie Mini­
sterstw a WR. i OP. z dnia 30 stycznia 1922 r. 
(Dz. Urz. Min. WR. i OP. z 1922, Nr. 6, poz. 
57).

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

16.

Nr O. 4439/38. Kraków, dn. 21 lutego 1938 r.

Do

Inspektorów Szkolnych, Dyrekcji państwowych 
i prywatnych szkół średnich ogólnokształcących 
i zawodowych oraz zakładów kształcenia nauczy­

cieli w Okręgu w sprawie

z b i ó r k i  n a  „ D a r  Na r o d o w y  
3 M a j a”.

Zawiadamiam, że P. Minister Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego rozporządze­
niem z dnia 11 lutego 1938 r. Nr. II. P.-11777/37 
zezwolił na urządzenie w szkołach zbiórki na 
rzecz „Daru Narodowego 3 M aja“ w czasie od 
2— 10 m aja 1938 r.

Zbiórkę organizuje Towarzystwo Szkoły Lu­
dowej na terenie Województwa Krakowskiego, 
a Polska Macierz Szkolna w Warszawie na ob­
szarze Województwa Kieleckiego.

Zbiórka ma na celu m. i. znalezienie środ­
ków finansowych na uruchomienie i utrzymy­
wanie szkół powszechnych w województwach 
wschodnich przez organizacje oświatowe pol­
skie.

Zbiórka powinna mieć charakter najzupeł­
niej dobrowolny, przy czym składki młodzieży 
szkolnej nie mogą przekraczać norm zastrzeżo­
nych w zarządzeniu z dnia 31. VIII. 1936 (Dz. 
Urzęd. Kurat. Nr. 8/36, poz. 86) t. j. 1 grosz 
od ucznia szkoły powszechnej i 25 gr w szko­
łach średnich ogólnokształcących i zawodowych.

Niezależnie od powyższego może być zorga­
nizowana akcja wśród rodziców uczniów ściśle 
w myśl wskazań podanych w ust. B powołanego 
wyżej zarządzenia.

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

17.

Nr I. 2054/38. Kraków, dnia 9 lutego 1938 r.

Do

Inspektorów Szkolnych oraz Rad Szkolnych 
Miejskich i Powiatowych w Okręgu —  w sprawie

e g z e k w o w a n i a  g r z y w i e n  s z k o l ­
n y c h .

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego zarządzeniem z dnia 15. I. 
1938 r. Nr. II. P.. 11810/37 (Okólnik Nr. 2) 
w sprawie egzekwowania grzywien za niedo­
pełnienie obowiązku szkolnego zawiadomiło co 
następuje:

„Ministerstwo Skarbu pismem z dnia 18 gru­
dnia 1937 r. Nr. D. V-10720/1/37 wyjaśniło, że 
władze skarbowe nie mogą czynić żadnych tru ­
dności przy przyjmowaniu wniosków egzeku­
cyjnych władz szkolnych, jeżeli oczywiście 
ymioski te odpowiadają przepisom instrukcji
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z dnia 15 czerwca 1937 r. (Mon. Polski Nr. 143, 
poz. 238).

Również wyjaśniło Ministerstwo Skarbu, 
że władze skarbowe nie mogą dawać pierwszeń­
stwa innym należnościom przed należnościami 
władz szkolnych, oprócz należności Skarbu 
Państwa, którym przysługuje przywilej pierw­
szeństwa z mocy § 52 instrukcji egzekucyjnej 
dla władz skarbowych (dodatek do Dz. Urz. 
Min. Skarbu Nr. 20 z dn. 22. VII. 1932 r.).

Gdyby zatem powstawały w tym zakresie 
jakieś trudności i nieprawidłowości, Kuratoria 
powinny odnosić się do właściwej Izby Skar­
bowej, gdyby zaś to nie odniosło skutku po­
winny zwracać się w tych sprawach do Mini­
sterstw a Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego, wskazując urząd skarbowy, którego 
sprawa dotyczy, wówczas Ministerstwo W. R. 
i O. P. zawiadomi o tym Ministerstwo Skarbu.

Równocześnie na zasadzie powołanego pisma 
M inisterstwa Skarbu, Ministerstwo W. R. i O. 
P wyjaśnia, że spisy tytułów wykonawczych 
wprowadzone zostały w § 3 powołanej na wstę­
pie instrukcji z 1937 r. między innymi po to, 
aby wierzyciele mogli skuteczniej obserwować 
postępy akcji egzekucyjnej. Jeżeli więc akcja 
ta wydaje się danemu inspektorowi szkolnemu 
opieszała, może on wpłynąć na jej postępy 
w drodze bezpośredniego porozumienia się z wła­
ściwym naczelnikiem urzędu skarbowego i wska­
zać mu przy tym wnioski, na których natych­
miastowym załatwieniu szczególnie mu zależy".

Okólnik ten podaję do wiadomości i stoso­
wania.

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

18 .

Nr II. 2708/38. Kraków, dn. 14 lutego 1938 r.

Do

Dyrekcji państwowych szkół średnich ogólno­
kształcących i zakładów kształcenia nauczycieli 

w Okręgu w sprawie

z w o l n i e n i a  s a m o c h o d u  s z k o l ­
n e g o  o d  p o d a t k u  d r o g o w e g o .

Na podstawie zarządzenia M inisterstwa Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
z dnia 24 stycznia 1938 r. Nr. II. S 11941/37 
wyjaśniam, że podania w sprawie zwolnienia 
samochodu szkolnego od opłat na fundusz dro­
gowy winny Dyrekcje szkół wnosić do właści­

wego Urzędu Wojewódzkiego z powołaniem się 
na okólnik M inisterstwa Komunikacji z dnia 23 
sierpnia 1937 r. N r O. P. VII-32-P 33/37.

K urator Okręgu Szkolnego: 
J. Stypiński wr.

19.

K O N K U R S Y  
z terminem czterotygodniowym od daty ukazania 

się niniejszego Nru Dziennika Urzędowego.
Inspektor Szkolny w B i a ł e j  Krakow­

skiej ogłasza konkurs na następujące posady 
kierowników:

1) publicznej szkoły powszechnej II stop­
nia Nr. 1 w Nieledwi, powiecie żywieckim,

2) publicznej szkoły powszechnej III stop­
nia w Milówce, powiecie żywieckim,

3) publicznej szkoły powszechnej II stop­
nia Nr. 3 w Ujsołach, powiecie żywieckim (po­
nowny konkurs).

Należycie umotywowane podania należy 
wnosić drogą służbową do Inspektoratu Szkol­
nego w Białej K r a k o w s k i e j .

Inspektorat Szkolny T a r n o w s k i  ogłasza 
konkurs na następujące posady kierowników pu­
blicznych szkół powszechnych:

1) publicznej szkoły powszechnej I stopnia 
o 2 nauczycielach w Gorzycach, pow. dąbrow­
skim, 2) publicznej szkoły powszechnej I stop­
nia o 2 nauczycielach w Zgłobicach, pow. ta r ­
nowskim, 3) publicznej szkoły powszechnej II 
stopnia o 3 nauczycielach w Brzozowej, pow. 
tarnowskim, 4)publicznej szkoły powszechnej II 
stopnia o 3 nauczycielach w Piotrkowicach, 
pow. tarnowskim, 5) publicznej szkoły powsze­
chnej II stopnia o 3 nauczycielach w Lichwinie, 
pow. tarnowskim, 6) publicznej szkoły po- 
wszech III stopnia w Klikowej, pow. tarnow-. 
skim, 7) publicznej szkoły powszechnej III stop­
nia im. Czackiego w Tarnowie, pow. tarnow ­
skim, 8) publicznej szkoły powszechnej III stop­
nia w Zalasowej, pow. tarnowskim.

1) publicznej szkoły powszechnej I stopnia 
o 2 nauczycielach w Maszkienicach, pow. brze­
skim, 2) publicznej szkoły powszechnej I stop­
nia o 2 nauczycielach w Woli Radłowskiej, pow. 
brzeskim, 3) publicznej szkoły powszechnej II 
stopnia o 3 nauczycielach w Gnojniku, pow. 
brzeskim, 4) publicznej szkoły powszechnej II 
stopnia o 3 nauczycielach w Grabnie, pow. 
'^rześkim, 5) publicznej szkoły powszechnej II
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stopnia o 3 nauczycielach w Wytrzyszcze, pow. 
brzeskim, 6) publicznej szkoły powszechnej II 
stopnia o 4 nauczycielach w Porąbce Uszew- 
skiej, pow. brzeskim, 7) publicznej szkoły po­
wszechnej III stopnia w Uszwi, pow. brzeskim.

Udokumentowane podania należy wnosić 
drogą służbową do Inspektoratu Szkolnego 
w Tarnowie, dołączając wyciąg z akt personal­
nych oraz życiorys obrazujący dotychczasową 
pracę nauczycielską i społeczną oraz służbę woj­
skową.

Ogłoszony w Dzienniku Urzędowym Kurato­
rium Nr. 1 z 1937 r. konkurs na stano­
wisko kierownika publicznej szkoły powszech­
nej I stopnia o 2 nauczycielach odnosi się do 
szkoły w Mszanie Górnej II a nie w Mszanie 
Górnej I powiecie limanowskim.

20.

. . K O M U N I K A T Y .
K O N K U R S  

w sprawie
p r z y j ę c i a  n a  s t u d i a  w P a ń s t ­
w o w y m  I n s t y t u c i e  P e d a g o g i k i  
S p e c j a l n e j  w W a r s z a w i e  n a  r o k  

s z k o l n y  1938/39.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego zarządzeniem z dnia 3 lutego 
1938 r. Nr. II. P. 278/38 ogłasza konkurs 
w sprawie przyjęcia na studia w Państwowym 
Instytucie Pedagogiki Specjalnej, przygotowu­
jącym nauczycieli do pracy w szkołach specjal­
nych dla dzieci umysłowo anormalnych głucho­
niemych, niewidomych, umysłowo upośledzo­
nych i moralnie zaniedbanych.

W roku szkolnym 1938/39 przewiduje się 
uruchomienie działu tylko umysłowo upośledzo­
nych.

O przyjęcie do Instytutu mogą się ubiegać 
czynni stali nauczyciele (ki) publicznych szkół 
powszechnych posiadający:

1) pełne kwalifikacje nauczycielskie,
2) najwyżej 35 lat życia,
3) dobrą opinię o pracy.
Kandydaci po ukończeniu kursu będą obo­

wiązani do pracy nauczycielskiej w szkołach, 
wskazanych przez Ministerstwo Wyznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego przynaj­
mniej w ciągu trzech lat. Nauczyciele, korzy­
stający z płatnego urlopu na studia, którzy po 
ukończeniu studiów nie wywiążą się z własnej

winy z przyjętego obowiązku 3-letniej pracy 
we wskazanych szkołach, będą obowiązani do 
zwrotu rocznego uposażenia.

Pierwszeństwo w przyjęciu na studia w In­
stytucie m ają nauczyciele, którzy odbyli już 
praktykę w szkołach lub zakładach specjal­
nych. Pożądana jest znajomość jednego z ob­
cych języków.

Podania do M inisterstwa Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego o przyjęcie do 
Instytutu należy wnosić w drodze służbowej 
najpóźniej do dnia 1 kwietnia b. r. dołączając 
do nich:

1) własnoręczny opis życia i pracy dotych­
czasowej,

2) metrykę urodzenia,
3) dokumenty, stwierdzające czas i rodzaj 

pracy oraz opinię o pracy,
4) świadectwa odbytych studiów w orygi­

nałach,
5) dwie nienaklejone fotografie (wzór 

urzędowy) z własnoręcznym, czytelnym podpi­
sem,

6) deklarację zobowiązującą do 3-letniej 
pracy w szkole, wskazanej przez władze szkolne.

Bezpośrednio przełożona władza służbowa 
dołączy wyciąg z wykazu stanu służby i kwalifi­
kacyjnego oraz szczegółową opinię o kandy­
dacie.

O ostatecznym przyjęciu do Instytutu zde­
cyduje kolokwium, które odbędzie się 27 czerwca 
b. r. (godz. 8 rano) w Instytucie Pedagogiki 
Specjalnej w Warszawie (Al. 3 Maja Nr. 18), 
polegające na pracy piśmiennej i zreferowaniu 
przez kandydata jednej ze wskazanych poniżej 
książek (stosownie do wyboru przez kandy­
data) :

1) Baley S. Zarys psychologii w związku 
z rozwojem psychiki dziecka. Książnica Atlas 
(b. d.) 424 str.

2) Hessen S. Podstawy pedagogiki, Nasza 
Księgarnia, 1931, 428 str.

3) Devey J. Szkoła a dziecko. Warszawa, 
Książnica Atlas.

4) Radlińska H. Społeczne przyczyny powo­
dzeń i niepowodzeń szkolnych, Wyd. Nauk. Tow. 
Ped. 1937 r.

5) Joteyko J. Jedność szkolnictwa ze sta­
nowiska psychologii i potrzeb społecznych, 
Warszawa, Nasza Księgarnia 1929 r.

Jednocześnie przy kolokwium tym kandydaci 
będą obowiązani wykazać się znajomością ana­
tomii i fizjologii człowieka w zakresie podręcz­
nika J. Sosnowskiego,
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Kandydaci dopuszczeni do egzaminu wstęp­
nego poddani będą na miejscu badaniu lekar­
skiemu dla stwierdzenia, czy stan ich zdrowia 
pozwoli im na studia.

Kandydaci, których egzamin wypadnie po­
myślnie, będą przyjęci do Instytutu, o czym na­
stąpi osobne zawiadomienie.

Oprócz urlopów płatnych przewiduje się dla 
uczestników urlopy płatne za zwrotem kosztów 
zastępstwa na raty względnie za zwrotem ko­
sztów zastępstwa bez spłat ratalnych oraz bez­
płatne.

Wobec znacznego ograniczenia liczby urlo­
pów płatnych, kandydaci winni wyraźnie za­
znaczyć w podaniach, o jaki rodzaj urlopu pro­
szą.

Podania kandydatów Inspektoraty Szkolne 
(Rady Szkolne Powiatowe) prześlą do Kurato­
riów do dnia 12 kwietnia b. r. W podaniach 
tych znaleźć się powinny następujące dane:

1) Nazwisko i imię, wiek, wyznanie, stan 
cywilny,

2) stanowisko służbowe i miejsce pracy,
3) ilość lat pracy,
4) kwalifikacje,
5) znajomość języka obcego i jakiego.
K uratoria Okręgów Szkolnych skierują te

podania po skontrolowaniu zawartych w nich 
danych do M inisterstwa Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego z odpowiednimi wnio­
skami, opinią o pracy, uzdolnieniach ogólnych 
i pedagogicznych kandydatów najpóźniej do 
dnia 30 kwietnia b. r.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego osobno zawiadomi Kurato­
ria, którzy ze zgłoszonych kandydatów mają 
przybyć na egzamin wstępny, oraz którzy z nich 
zostali przyjęci na kurs w związku z wynikami 
egzaminu wstępnego.

Do Instytutu mogą być przyjęci w miarę 
wolnych miejsc, również wykwalifikowani na­
uczyciele (ki) prywatnych szkół powszechnych. 
Odnośni kandydaci winni do dnia 1 kwietnia 
złożyć do M inisterstwa za pośrednictwem wła­
ściwego Okręgu Szkolnego podania z następu­
jącymi załącznikami:

1) Własnoręczny opis życia i pracy dotych­
czasowej, 2) metrykę urodzenia, 3) dokumenty 
stwierdzające, czas i rodzaj pracy, 4) świade­
ctwa odbytych studiów w oryginałach, 5) dwie 
nienaklejone fotografie (wzór urzędowy) z wła­
snoręcznym podpisem.

W Instytucie obowiązują opłaty, przewidzia­
ne zarządzeniem M inisterstwa Wyznań Reli­

gijnych i Oświecenia Publicznego z dnia 3 lipca 
1934 r. Nr. I. R-4700/34 (Dz. Urz. Min. WR. 
i OP. Nr. 6—7, poz. 94).

W związku z powyższym opłatę za egzamin 
wstępny w wysokości zł 10 należy wpłacić do 
P. K. O. na konto 33306 Państwowego Insty­
tu tu  Pedagogiki Specjalnej w Warszawie nie­
zwłocznie po otrzymaniu zawiadomienia o do­
puszczeniu do egzaminu wstępnego (II. P. 
278/38).

K o m u n i k a t  o k o n k u r s i e  w  s p r a ­
w i e  p r z y j ę c i a  n a  s t u d i a  w  P a ń ­
s t w o w y m  I n s t y t u c i e  n a u c z y c i e l ­
s k i m  w  W a r s z a w i e  w  r o k u  s z k .

1 9 3 8 /3 9 .
N iniejszym  ogłasza się konkurs na u rlopy  dla 

k an d y d a tó w  na  I-szy rok  studiów  w  Państw ow ym  
Instytucie N auczycielskim  w  W arszaw ce w  roku  
szkolnym  1 9 3 8 /3 9 .

1. O  przyjęcie m ogą się ubiegać kierow nicy 
(czk i) i stali ( łe )  nauczyciele (k i)  publicznych 
szkól pow szechnych, szkół ćwiczeń i szkół spec­
jalnych, k tó rzy  ( re )  nie później niż w ro k u  1935 
uzyskali św iadectw o ukończenia W yższego Kursu 
Nauczycielskiego lub analogicznych studiów .

2. Przy  przy jm ow aniu  b ę d ą  p rzed e  w szystkim  
uw zględniane osoby, k tó re  w ykazały  szczególne 
zainteresow anie i uzdolnienia pedagogiczne oraz 
zam iłow anie do  p racy  o ch arak te rze  społecznym  
na teren ie  szkoły (zrozum ienie w pływ u czynni­
ków  socjologicznych w  poznaniu  dziecka, w sp ó ł­
p raca  szkoły z do m em  i td . ) .

3. P odan ie  o przyjęcie na 1-szy rok  studiów  
należy wnieść d r o g ą  s ł u ż b o w ą  do  M i­
nisterstw a W yznań  R eligijnych i O św iecenia P u­
blicznego w term inie do dnia 3 0  marca 19 3 8  r. 
i zaopatrzyć w  następu jące  załączniki:

a ) do k ład n y  życiorys, w łasnoręcznie napisany 
z w yszczególnieniem  przebiegu  dotychczasow ych 
studiów  i p rak tyk i nauczycielskiej. W  życiorysie 
należy pom ieścić sp raw ozdanie  z dotychczasow ej 
p racy  w ychow aw czej, dydak tycznej i społecznej, 
do łączając  k ró tk i re fe ra t na tem a t dokonanych  
przez p e ten ta  spostrzeżeń z życia dzieci na p o d ­
staw ie dotychczasow ej prak tyki.

b )  św iadectw a szkolne i egzam inacyjne oraz 
inne dow ody  dokonanych  p rac  i odbytych  stu ­
diów, np. zaśw iadczenia z udziału  w kursach w a­
kacyjnych (w  oryg inałach ),

c) odpis w ykazu  stanu  służby,
d )  w ykaz przestud iow anej do  egzam inu lektury, 
w edług  w ym agań p odanych  w kom unikacie (D z. 
Urz. Min. W . R. i O . P. z r. 1937, n r 14, poz. 
4 3 4 ) ,

e)  d ek la rac ję  w edług  załączonego wzoru,
f) 2 n ienak le jone  fo tografie z w łasnoręcznym  

czytelnym  podpisem  (fo rm a t u rzęd o w y ).
B ezpośrednio  przełożona w ładza  służbow a d o ­

łączy p o n ad to  w yciąg z w ykazu kw alifikacyjnego 
o raz  szczegółow ą opinię o kandydac ie  i prześle po-



8tr . 46 D Z I E N N I K  U R Ź Ę D O W Y

d a n ia  k a n d y d a tó w  ze  sw ego  o b w o d u  sz k o ln eg o  d o  
K urato j-ium  w  t e r m i n i e  d o  15 k w i e ­
t n i a  b . r.

4 . O  o s ta te c z n y m  p rz y ję c iu  d o  In s ty tu tu  ro z ­
strzy g n ie  k o lo k w iu m  w s tę p n e  w  In sty tu c ie  (A l. 
U jaz d o w sk ie  2 0 )  w  d n ia c h  2 3 , 2 4 , 25 czerw ca .
0  d n iu  eg z am in u  k a n d y d a c i d o p u szczen i d o  k o ­
lo k w iu m  —  b ę d ą  z a w iad o m ien i p rze z  D y re k c ję  
In sty tu tu .

5. W y m a g a n i a  p r z y  e g z a m i n i e  
w s t ę p n y m  (k o lo k w iu m ) o r a z  w a ­
r u n k i  p r z y j ę c i a  p o d a n e  z o s t a ł y  
w  k o m u n i k a c i e  D y r e k c j i  P a ń ­
s t w o w e g o  I n s t y t u t u  N a u c z y c i e l ­
s k i e g o  (D z ie n n ik  U rz. M in. W R . i O P . N r 
14, poz . 4 3 4 , z d n ia  31 X II 1937  r . ) o raz  w 
D z ie n n ik a ch  K u ra to rió w .

6. K a n d y d a c i d o p u szczen i d o  eg zam in u  w s tę p ­
n eg o  p o d d a n i b ę d ą  n a  m ie jscu  b a d a n iu  le k a rsk ie ­
m u  d la  s tw ie rd z en ia , czy  s ta n  z d ro w ia  um ożliw ia  
im  stu d ia .

7. N auczyc ie le  p rzy ję c i d o  In s ty tu tu  m o g ą  
o trz y m a ć  n a  p i e r w s z y  r o k  stu d ió w , 
tj. n a  ro k  1 9 3 8 /3 9 ,  u r lo p  p ła tn y  za  z w ro te m  k o ­
sz tó w  z a s tę p s tw a  z ro z ło ż en ie m  n a  ra ty  n a  w a ­
ru n k ac h  o k reś lo n y c h  w  d e k la ra c ji, w zg lę d n ie  u r­
lo p  p ła tn y  za  z w ro te m  k o sz tó w  za s tę p s tw a  b ez  
sp ła t ra ta ln y c h  lu b  b e z p ła tn y .

N a d ru g i ro k  s tu d ió w  —  za leżn ie  o d  w y n ik ó w  
p ra c y  w  p ie rw sz y m  ro k u  s tu d ió w  —  u d z ie la n e  
b ę d ą  w  m ia rę  m o żn o śc i u rlo p y  p ła tn e .

S k ła d a ją c y  p o d a n ie  o b o w iąz an y  je s t w y raźn ie  
p o d a ć , o ja k i ro d z a j u r lo p u  p ro si o raz  zaznaczyć, 
czy  b ę d z ie  p o s ia d a ł d o s ta te c z n e  ś ro d k i f in an so w e 
n a  u trz y m a n ie  się w  W arszaw ie , o trzy m aw szy  za
1 -szy ro k  s tu d ió w  u rlo p  p ła tn y  za  z w ro te m  k o sz ­
tó w  za s tę p s tw a  n a  ra ty  lub  b e z  ra t  w zg lę d n ie  b e z ­
p ła tn y , g d y ż  n a  ż a d n e  su b w e n c je  liczyć nie m o­
żna.

K u ra to r ia  O k rę g ó w  S zk o ln y ch  (W y d z ia ł O - 
św iecen ia  P u b licz n eg o  w  K a to w ic a c h ) sk ie ru ją  d o  
M in iste rs tw a  p o d a n ia  k a n d y d a tó w  w ra z  z o d p o ­
w ied n im i w n o sk am i o ra z  z o p in ią  o p racy , u z d o l­
n ien iach  o g ó ln y ch  i p ed a g o g ic z n y c h  w  t e r m i ­
n i e  d o  3 0  k w i e t n i a  1 9 3 8  r., z a łą c z a ­
ją c  w y k a z  w szy stk ich  k a n d y d a tó w , k tó ry  z a w ie ­
rać  w in ien  w yciąg i z p o d a ń , u ję te  w  n a s tę p u ją c e  
ru b ry k i:  1) L . p ., 2 )  N azw isko  i im ię, w iek , w y ­
znan ie , s ta n  cyw ilny , 3 )  S tan o w isk o  s łu żb o w e 
i m ie jsce  p racy , 4 )  Ilość la t p racy , 5 )  K w alif ik a ­
c je  (w e d łu g  za łą cz o n y ch  ś w ia d e c tw ), 6 )  R o k  
e g z am in u  W . K. N. i ro d z a j u r lo p u  o trz y m a n e g o  
n a  s tu d ia , 7 )  Z n a jo m o ść  ję z y k a  o b ce g o  i ja k ieg o , 
8 )  o s ta tn ia  o ce n a  p rac y , 9 )  S to su n e k  d o  słu żb y  
w o jsk o w e j i p o s ia d a n y  s to p ie ń  w o jsk o w y , 10) 
U d z ia ł w  p ra c y  sp o łe cz n e j, w  ja k im  ch a ra k te rz e , 
1 1 ) U d z ia ł w  p ra c a c h  n ie p o d leg ło śc io w y c h  —  
e w e n tu a ln ie  o d zn a cz en ia , 1 2 ) W n io sk i K u ra to ­
rium , 13 ) U w agi.

P o  ro z p a trz e n iu  p o d a ń  M in isters tw o  z a w ia d o ­
m i K u ra to r ia  (W y d z ia ł O św iecen ia  P u b lic z n e g o ) , 
k tó rz y  z k a n d y d a tó w  d o p u sz cz en i zo s ta li d o  k o ­
lo k w iu m  w stę p n e g o , a  n as tęp n ie , k tó rz y  z n ich  z o ­

sta li p fz y ję c i n a  p ie rw szy  ro k  s tu d ió w  w  zw iązku  
z w y n ik iem  k o lo k w iu m  w stęp n eg o .

L iczb a  m ie jsc  je s t o g ran iczo n a , w o b ec  teg o  
b ę d ą  m og li b y ć  p rzy ję c i is to tn ie  ty lk o  w y b itn ie js i 
nauczycie le .

S łu ch aczy  In s ty tu tu  o b o w ią z u ją  z g o d n ie  z z a ­
rz ą d z e n ie m  M in is te rs tw a  W y z n a ń  R e lig ijn y ch  
i O św iecen ia  P u b licz n eg o  z dn . 3 lipca  19 3 4  r.
N r I R - 4 7 0 0 /3 4  (D z . U rz . M in. W . R . i O . P.
N r 6— 7 z d n ia  31 lipca  1934  r., poz. 9 4 )  n a ­
s tę p u ją c e  o p ła ty :

T a k s a  za  eg zam in  w stę p n y  . . .  10 zł.
T a k s a  a d m in is tra c y jn a  ro cz n a  . . 80  zł.
T a k sa  za  eg zam in  k o ń co w y  . . .  35 zł.

D e k l a r a c j a .

P ro sz ąc  o p rz y ję c ie  d o  P ań s tw o w e g o  In s ty tu tu  
N auczyc ie lsk iego  w  W arszaw ie , n in ie jszy m  z o b o ­
w iązu ję  się:

1 ) p rze s trz e g a ć  ściśle p o s ta n o w ie ń  re g u la m i­
nów , o b o w iąz u ją cy c h  w  In sty tu c ie  N au czy ­
c ie lsk im  i z a rz ą d z e ń  D y rek cji,

2 )  nie o b e jm o w a ć  b e z  p o ro zu m ien ia  z D y ­
re k c ją  In s ty tu tu  N auczyc ie lsk iego  ża d n y c h  
z a ję ć  u b ocznych ,

3 )  W  raz ie  u zy sk an ia  d la  p ra c y  w  In sty tuc ie  
N au czy c ie lsk im  u r lo p u  p ła tn e g o  lub  p ła t ­
n eg o  za  zw ro te m  k o sz tó w  z a s tę p s tw a  -—- 
p raco w ać  —  n ieza leżn ie  o d  zo b o w iązań , 
p rz y ję ty c h  u p rz e d n io  z p o w o d u  p o b ie ra n ia  
s ty p e n d iu m , czy u r lo p u  —  w  c iągu  la t 
cz te rech  o d  d a ty  u k o ń cz en ia  In s ty tu tu  w 
szk o ln ic tw ie  n a  s tan o w isk u , k tó re  w y z n a ­
czą  m i w ła d z e  szk o ln e  n a jd a le j w  ty m że  
ok resie  czasu.

G d y b y m  z w łasn ej w iny, czego  ocen ę  p o z o s ta ­
w iam  w ła d z o m  szk o ln y m , p rz e rw a ł s tu d ia , lub  p o  
ich u k o ń czen iu  n ie  w y p e łn ił zo b o w ią za ń  w yże j w y ­
m ien io n y ch  w  p u n k c ie  3, zo b o w ią z u ję  się z w ró ­
cić d o  S k a rb u  P a ń s tw a  c a łą  k w o tę , o trz y m a n ą  ty ­
tu łe m  p o b o ró w  słu żb o w y ch  w  czasie  s tu d ió w  w  
P ań s tw o w y m  Insty tuc ie.

(p o d p is )
K ie r o w n ik .....................
N a u c z y c ie l .....................

s z k o ł y ................  k la so w ej w  . . . .
w  p o w ie c ie ....................

W ....................  d n i a ................ 193 . . r.

K o m u n i k a t  w  s p r a w i e  P a ń s t w o ­
w y c h  W y ż s z y c h  K u r s ó w  N a u c z y ­

c i e l s k i c h  w  r o k u  s z k .  1 9 3 8 /3 9 .

W  ro k u  sz k o ln y m  1 9 3 8 /3 9  czy n n e  b ę d ą  n a  
P a ń s tw o w y ch  W y ższy ch  K u rsach  N auczycie lsk ich  
n a s tę p u ją c e  g ru p y : h u m a n is ty c zn e : ( j.  po lsk i, h i­
s to r ia )  w  K ra k o w ie  i W arszaw ie , g eo g ra ficzn o - 
p rz y ro d n ic z a  w e L w ow ie  i W arszaw ie , m a te m a ty ­
c z n o -p rz y ro d n ic z a  (m a te m a ty k a , p rz y ro d a  ży c io ­
w a i m a rtw a )  w  P o zn an iu  i W a rsz a w ie ; ry su n k ó w  
i z a ję ć  p ra k ty c z n y c h  ( d la  m ę żc zy z n ) w  W a rsz a ­
w ie, o raz  śp iew u  i w y ch o w an ia  fizycznego  ( d la  
m ężczyzn  i k o b ie t)  w  P o zn an iu .
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O p ró c z  u r lo p ó w  p ła tn y c h  p rz e w id u je  się d la  
u czes tn ik ó w  u r lo p y  p ła tn e  za  zw ro te m  ko sz tó w  
z a s tę p s tw a  n a  ra ty , w zg lę d n ie  za  zw ro te m  k o sz­
tó w  z a s tę p s tw a  b e z  sp ła t ra ta ln y c h  o raz  b e z p ła tn e .

Ś w iad ec tw a  z d ro w ia  m o g ą  w y d a w a ć  p ró cz  le ­
k arz y  p o w ia to w y c h , ta k ż e  le k a rz e  szko ln i czynni 
p rzy  sz k o łac h  p a ń s tw o w y c h . L ek a rz e  szko ln i je d ­
n ak  n ie  są o b o w iąz an i d o  b e z p ła tn e g o  w y d aw an ia  
w sp o m n ia n y c h  św ia d ec tw  zd ro w ia . D o  p a d a ń , o- 
p ró cz  za łączn ik ó w , w y m ien io n y ch  w  R eg u lam in ie  
W . K. N ., n a leży  d o łą cz y ć  w  m ia rę  m o żn o śc i z a ­
św iad czen ia  z p rze s łu ch a n y ch  k u rsó w  u z u p e łn ia ­
jący ch  (w a k a c y jn y c h  lub  z le k c ja m i w  c iągu  roku  
s z k .) i d o w o d y  p ra c  (lek c y j p ró b n y c h , r e fe ra tó w ) ,  
w y k o n an y c h  n a  k o n fe re n c ja c h  re jo n o w y c h . D o ­
w o d y  te  b ę d ą  b ra n e  p o d  u w ag ę  p rz y  kw ali ikow a- 
n iu  p o d a ń .

K an d y d a c i, u b ie g a ją cy  się o u rlo p  p ła tn y  za 
z w ro te m  k o sz tó w  za s tę p s tw a  n a  ra ty , w inni z a z n a ­
czyć to  w y ra źn ie  w  p o d a n iu  o raz  d o łą cz y ć  d e k la ­
ra c ję  w e d łu g  w zoru , p o d a n e g o  w  D zien n ik u  Urz. 
z r. 192 9 , N r 4, poz. 42 .

T e rm in  w n o sze n ia  p o d a ń  u p ły w a  z d n ie m  1 
'.victnia 19 3 8  r.

K u ra to r  O k rę g u  Szk. K rak . n a d a ł n a  p o d ­
staw ie  § 3 ro z p o rz ą d z e n ia  M in is tra  W . R . i O . P. 
z d n ia  16 g ru d n ia  19 3 6  r. N r 11 P - 9 3 7 7 /3 6  o n a ­
d an iu  p ry w a tn y m  sz k o ło m  p o w sze ch n y m  u p ra w ­
n ień  p u b lic zn y c h  szk ó ł p o w szech n y ch  (D z . U. M i­
n is te rs tw a  W R . i O P . z  ro k u  1 9 3 6  N r I I  poz. 
2 1 4 )  a ż  d o  o d  w o ł a n i a  p ry w a tn e j k o ­
e d u k a c y jn e j szk o le  p o w szech n e j K o m ite tu  R o d z i­
cielsk iego  p rzy  G im n a z ju m  P a ń s tw o w y m  im . J. 
S ło w ack ieg o  w  C zęsto ch o w ie  u p ra w n ie n ia  p u b li­
cznych  szkó ł p o w szech n y ch  trzec ieg o  ( I I I )  s to p ­
nia.

K u ra to r  O k rę g u  S zk o ln eg o  z a m ia n o w a ł od  
d n ia  1 styczn ia  1 9 3 8  r. p. J a n u a r e g o  K r z y ­
m o w s k i e g o ,  d y re k to ra  p ań s tw o w e g o  gim - 
n a z ju m  w  R a d o m iu , P r e z e s e m  K o m i s j i  
E g z a m i n a c y j n e j  d la  p ra k ty c z n e g o  e g z a ­
m inu  n a  nau czy c ie la  p u b lic zn y c h  szk ó ł p o w sze ch ­
nych  w  R ad o m iu .

R ó w n o cześn ie  p ro s tu je  się o m y łk ę  w  k o m u ­
n ikacie  o g ło sz o n y m  w  D zien n ik u  U rz ę d o w y m  K u ­
ra to r iu m  N r 9 z r. 19 3 7  poz . 116, w  ty m  k ie ­
ru n k u , że  P. J a n  Ś p iew ak  zo s ta ł m ia n o w a n y  P re ­
zesem  K om isji E g za m in a cy jn e j w  K ielcach , a  nie 
w R a d o m iu .

N aw ią zu ją c  d o  k o m u n ik a tu , o g ło szo n eg o  w 
D zien n ik u  U rz ęd o w y m  M in is te rs tw a  W R . i O P . 
z  d n ia  16 V III 19 3 7  N r 10, zw raca  się u w agę 
d y re k to ró w  i nauczycie li sz k ó ł w sze lk ich  ty p ó w

n a  w y d aw n ic tw o  p t. , ,Z  a r y s  H i s t o r i i  
W o j e n n e j  P u ł k ó w  P o l s k i c h  1918  
— 1 9 2 0 ” . W y d a w n ic tw o  W o jsk o w e g o  B iu ra  H i­
s to ry czn eg o . D zie ło  to  za s łu g u je  n a  sz e ro k ie  ro z ­
p o w szech n ien ie  ze  w z g lę d u  n a  sw ą treść  i o p ra ­
cow anie , s k ła d a ć  się b ę d z ie  z p ięc iu  to m ó w , k tó ­
rych  p o sz cz eg ó ln e  zeszy ty  już  się u k azu ją .

C en a  w yniesie  180 zł. p ła tn y c h  ra ta m i p o  10 
zł. m iesięcznie.

N aw iązu jąc  d o  k o m u n ik a tu , o g ło sz o n eg o  w  
D zien n ik u  U rz ęd o w y m  M in. W R . i O P . z d n ia  1 0 
III 19 3 6  r. N r 1, poz . 20 , zw rac a  się u w ag ę  dy- 
rek cy j i nauczyc ie li szkó ł w sze lk ich  ty p ó w  n a  c z a ­
sop ism o  p ed a g o g ic z n e  ,.,C h o w  a  n n  a ” , w y­
d a w a n e  p rz e z  In s ty tu t P ed ag o g ic z n y  w  K a to w i­
cach.

Ja k o  z a d a n ie  s ta w ia  so b ie  , ,C h o w a n n a ” b u ­
d zen ie  za in te re so w a n ia  d la  n a u k o w e g o  tr a k to w a ­
n ia  za g a d n ie ń  p ed a g o g ic z n y c h ; n aw iązy w an ia  
w sp ó łczesn y ch  p rą d ó w  d o  p o lsk ie j tra d y c ji  w y ­
ch o w aw cze j, c e le m  u trz y m a n ia  c iąg łości k u ltu ry  
p e d a g o g ic z n e j; w y k az y w a n ie  zw iązk u  m ię d zy  te- 
oijśą p e d a g o g ic z n ą  a z a g a d n ie n ia m i p ra k ty k i w  
szko le  p o ls k ie j ; in fo rm o w a n ie  cz y te ln ik ó w  o ru ­
chu  p ed a g o g ic z n y m  w  k ra ju  i z a g ran ic ą  o je g o  e- 
w o lu c ji i p rz e m ia n a c h ; w sk az y w an ie  d ró g , ś ro d ­
k ó w  i m e to d  sa m o k sz ta łc en ia .

P re n u m e ra ta  ro c z n a  w ynosi zł. 5, p ó łro c z n a  
zł. 3. A d m in is tra c ja  „ C h o w a n n y ” w  K atow icach , 
ul. S zk o ln a  9.

K u ra to riu m  O k rę g u  S zk o ln e g o  B rzesk iego  
w  B rześciu  n /B .  p ism em  z d n ia  9 II b r. N r O R  
1 291 / 3 8  zaw iad o m iło , że  je s t w  p o s ia d a n iu  n i e ­
o d e b r a n y c h  a k c y j  B a n k u  P o l ­
s k i e g o  i g o t ó w k i ,  p o c h o d z ą c e j z w y ­
m ian y  k u p o n ó w  i n a d p ła t  p rze z  n a s tę p u ją c e  o s o ­
b y  (b . nauczycie li O k rę g u  S zk o ln e g o  B rzesk ieg o ) : 
E lż b ie tę  Ł u k aszew iczó w n ę , B a rb a rę  S to ćk o , A n n ę  
K o b ian k ó w n ę , H e le n ę  S tad n iew icz , E u d o k ię  P aw - 
liszyk, M ik o ła ja  B o h d a n o w icz a , H e le n ę  N ow iko- 
v /ą  > A n to n ie g o  H e rm a n a .

Z a in te re so w a n i zech cą  zg łosić  b e z p o ś re d n io  d o  
K u ra to r iu m  O k rę g u  S zk o ln e g o  B rzesk iego  m ie jsce  
sw ego p o b y tu  o raz  u d o w o d n ić  p ra w a  d o  ak cy j.

N a p o d s ta w ie  z a rz ą d z e n ia  M in is te rs tw a  W y z ­
n a ń  R e lig ijn y ch  i O św iecen ia  P u b licz n eg o  z d n ia  
1 7 lu teg o  1938  r. N r II W - 1 6 1 9 /3 8 ,  zaw iad am iam , 
że  p. D r S z a y n o k o w a  W a n d a  o d  d n ia  1 lu teg o  
1 9 3 8  r. o b ję ła  n a d z ó r  i o p ie k ę  n a d  p . w . w  ż e ń ­
skich  sz k o łac h  ś re d n ic h  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h  i z a ­
w o d o w y c h  w  c h a ra k te rz e  p. o. m in is te ria ln e g o  w i­
z y ta to ra  szkół.
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i  ft.

ludwik
I  znowu Okręg Szkolny Krakowski poniósł dotkliwą stratę. IV  dniu /. lutego b. r. 

zm arł długoletni Naczelnik W ydziału Szkolnictwa Zawodowego Kuratorium ś. p. L U D W IK  
M IS K Y , pogrążając grono swych najbliższych współpracowników i liczne rzesze nauczy­
cielstwa w ciężkim smutku i głębokiej żałobie.

Urodzony w roku 1884 w Nowym Sączu, ukończył W r. 1902 gimnazjum im. św. 
Jacka w Krakowie, a potem W ydzia ł Filozoficzny Uniwersytetu Jagiellońskiego, studiując 
filozofię śctsłą oraz historię sztuki. Jednocześnie odbywał studia malarskie w Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie, wyróżniając się jako jeden z najzdolniejszych uczniów prof. 
Wyczółkowskiego i Stanisławskiego.

Od roku 1907 S. p. Ludwik M isky pracował w szkolnictwie, zrazu jako profesor 
rysunku W gimnazjach ogólnokształcących, następnie jako inspektor i wizytator szkó ł zawo­
dowych, a Wreszcie od roku 1921 jako Naczelnik W ydziału Szkolnictwa Zawodowego 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Krakowskiego.

Jednocześnie S. p. Zm arły oddawał się prary w dziedzinie twórczości artystyczno- 
malarskiej, wyróżniając się nieprzeciętnym talentem i obdarzając nasz artystyczny dorobek 
szeregiem wartościowych dzieł, w ostatnim czasie zwłaszcza z dziedziny studiów nad pol­
skim morzem.

W  dorobku czynnego życia tego ze wszech miar kulturalnego i odznaczającego się 
wielostronnymi zainteresowaniami człowieka odnotować należy szereg prac naukowo-dydak­
tycznych z dziedziny metodyki rysunku oraz szereg artykułów w zakresie spraw, zw iąza­
nych z organizacją i rozwojem szkolnictwa zawodowego, którego był opiekunem niezmor­
dowanym. To też za zasługi w tej dziedzinie udekorowany został w roku ubiegłym 
Złotym  Krzyżem  Zasługi.

Nie zapomniał również S. p. Zm arły o obowiązkach w dziedzinie pracy społecznej, 
zwłaszcza na terenie Ligi Morskiej i Kolonialnej, za co też odznaczony został Z łotym  
Medalem.

Dzięki swej głębokiej intuicji i gruntownej znajomości zagadnień szkolnictwa zawo­
dowego oraz szczególnemu umiłowaniu pracy w tej dziedzinie był S. p. Ludwik M isky 
duszą tego różnorodnego i organizacyjnie trudnego działu szkolnictwa W Okręgu Szkolnym  
Krakowskim. N iezwykle silnie wyczuwał jego potrzeby, wysnuwając je  z życia i aktual­
nych zagadnień społeczno-gospodarczych i odznaczając się szczególną łatwością nawiązy­
wania kontaktu szkó ł zawodowych ze sferami i instytucjami społecznymi. Od samych szkó ł



Wymagał, by promieniowały na zew nątrz wysokim poziomem, społeczno-obywatelską postawą 

i by spełniały swe zadanie w dziedzinie gospodarczej. Z asług i S . p. Zm arłego w dzie­

dzinie szkolnictwa zawodowego są bardzo wielkie, niezapomniane.

Gorące serce, szlachetny i prawy charakter oraz Wysoka kultura duchowa zyska ły  M u  

w szeregach podwładnych szczerze oddanych i przyw iązanych współpracowników. W szyscy  
znali Go nietylko ja ko  rozumnego i oddanego sprawie zw ierzchnika, ale również ja ko  wiel­

kiego przyjaciela i serdecznego opiekuna nauczycielstwa, m łodzieży i szkół.
N a leży  do tych, którzy się dobrze zasłuży li O jczyźnie.

C z eś ć  Jeg o  Ś w ie t l a n e j  P a m i ę c i !
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21.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.
Idea obrony kraju w nauczaniu i wychowaniu.

(M a ter ia ł

I.
D w a  są ro d z a je  o b ro n y  z a ró w n o  w  życiu  j e d ­

n o stk i ja k  i n a ro d u : ucieczka p rz e d  n ie b e z p ie ­
c z eń s tw em  lu b  s taw ian ie  m u  czo ła . W  staw ian iu  
zaś czo ła  zn ó w  o d ró żn ić  m o ż n a  p o s ta w ę  p rz e d  n a ­
p a s tn ik ie m  (n ie b e z p ie c z e ń s tw e m ) ta k ą , k tó ra  nie 
d o p u śc i d o  ż a d n e j k rz y w d y  (u s tę p s tw a ) ,  nie szczę­
d z ą c  życ ia  i m ie n ia ; d ru g a  —  to  p o sta w a , k tó ra  
z d ą ż a  d o  ta k ie g o  n a g ro m a d z e n ia  d ó b r  m a te r ia l­
nych  i d u ch o w y ch , k tó re  b y  z m ie jsca  u d a re m n iły  
w sze lk ieg o  ro d z a ju  zakusy  w ro g a  n a  w arto śc i m a­
te ria ln e  czy d u ch o w e  d a n e g o  n a ro d u .

Z a leżn ie  o d  p o ję c ia  o b ro n y , k sz ta łtu je  się p o ­
g lą d  n a ro d u  (n a  p o d ło ż u  p o g lą d u  g ru p  je d n o ­
s te k )  n a  sp ra w ę  o b ro n y  k ra ju . N p. Ju ż  K o c h a ­
now ski, m y śląc  o o b ro n ie  k ra ju , p isa ł: ,,n ie
w szy stk o  się b ro ń m y , ra d ź m y  ja k o  k o g o  bić , le­
p ie j niż go  c z e k a ć ” . M iał tu  n a  m yśli o b ro n ę  p rz e ­
w id u ją c ą  in ic ja ty w ę  n a ro d u , ja k o  że  w  p rz e sz ło ­
ści n asze j n a d to  m ie liśm y  p rz y k ła d ó w  o b ro n y  de- 
fen zy w n e j (u s tę p s tw a  —  w alk i, o raz  d ecy z ji w  o- 
s ta tn ie j ch w ili) .

S k o ro  się z g o d z im y  n a  ro zg ran iczen ie  odcien i 
p o ję c ia  o b ro n y , to  m y śląc  o n ie j, n ie  ty lk o  m a m y  
n a  u w ad ze  o b ro n ę  ja k o  w alk ę  z o rę ż e m  w  ręku , 
a le  sum ę w szystk ich  d z ia ła ń  je d n o s te k , g ru p  i c a ­
łeg o  n a ro d u  n a  k a ż d y m  p o lu  i w  k a ż d e j chw ili. 
P o jm u je m y  ją  ja k o  n ie u s ta n n e  d ąż en ie  d o  s tw o ­
rze n ia  i z a b ez p ie cze n ia  ja k  n a jlep szy ch  w aru n k ó w  
p ra c y  i b y tu  cz ło w iek a  z je d n e j s tro n y , z d ru g ie j 
zaś w z b u d z e n ie  u są s ia d ó w  in n y ch  p a ń s tw  sz a ­
cu n k u , w y ra ż a ją c e g o  się w  liczen iu  się z n aszą  siłą 
m o ra ln ą  i m a te r ia ln ą . T a k a  p o s ta w a  p rz e w id u ją c a  
w y n ik ać  b ę d z ie  z n as taw ie n ia  w szystk ich  o b y w a ­
teli, o p arteg 'o  n a  w o li św ia d o m e g o  d ą ż e n ia  d o  
w y tw o rz en ia  p ie rw ia s tk ó w  o b ro n n y c h  w  so b ie  sa­
m ym . In nym i s ło w y : o b ro n a  k ra ju  (a  w ięc P a ń ­
stw a, N a ro d u )  za leżeć  b ęd z ie  od  w arto śc i g a tu n ­
k o w ej siły  o b ro n n e j p o sz cz eg ó ln y c h  lu d z i-o b y w a- 
teli. Jeże li za ś  o b ro n ę  p o jm u je m y  ja k o  b o g a ty  sp lo t 
d z ia ła ń , uczuć i m yśli je d n o s tk i i n a ro d u , nie p o ­
m in iem y  tu ta j ta k  w aż n e j sp raw y , ja k ą  je s t sz tu ­
k a  w sp ó łży c ia  je d n o s te k  i g ru p  W g ran ic ac h  p a ń ­
stw a , a  n a ro d u  z in n y m i n a ro d a m i. T o  za ło ż en ie  
ch ro n i n as  z je d n e j  s tro n y  p rz e d  p o m n ie jsz an ie m , 
czy  n ie d o c e n ia n ie m  w łasn y ch  w arto śc i, z d ru g ie j 
za ś  —  ra tu je  p rz e d  n ie b ez  n ie b ez p iec ze ń s tw em  
sk ra jn e g o  szow in izm u, b ę d ą c e g o  za c z ą tk ie m  z e r­
w an ia  w sze lk ich  w ięzów , łączący ch  n a ró d  ze św ia ­
te m  cyw ilizow anym .

II.
Z a s ta n a w ia ją c  się n a d  sp ra w ą  o b ro n y  k ra ju , 

s ta w iam y  n a  szk o łę . W  n ie j p o k ła d a m y  n a d z ie ję

*) A rtyku ł ten podajem y jako  w olny głos z terenu  
naszego O kręgu  (przyp. Red.),

do refleksji).

i w ierzy m y , że  z  ro k u  n a  ro k  w y c h o d z ą  z niej 
m ło d z i ludzie, m a ją c y  już  o k reś lo n y  p o g lą d  i g łę ­
b o k o  z a k o rz e n io n e  z a sa d y  p o d s ta w o w y c h  e le m e n ­
tó w  o b ro n y , a  w ięc  w  o d n ie s ien iu  d o  w o jsk a , o b o ­
w iąz k ó w  o b y w a te lsk ich  i s to su n k u  o b y w a te la  do  
z a g a d n ie ń  n a ro d o w o -p a ń s tw o w y c h  i spo łecznych . 
W śró d  w ielu  w łaśn ie  czy n n ik ó w , k sz ta łtu jąc y ch  
o so b o w o ść  cz ło w ie k a  sz k o ła  je s t n a jw a żn ie jsz y m , 
b o  zo rg a n iz o w a n y m  i  o d p o w ie d z ia ln y m  czynn i­
k iem , w p ły w a ją c y m  n a  cz ło w iek a  w  p ie rw szych  
la tac h  je g o  ro zw o ju  aż  d o  o k resu  d o jrza ło śc i. 
P rz ez  n au c za n ie  i w y ch o w an ie  rea lizu je  cele , ja k ie  
s ta w ia  p a ń s tw o  w  o d n iesien iu  d o  sp raw , zw ią za ­
n y ch  z żyę iem  cz ło w iek a  ja k o  o b y w a te la : w  d a ­
n y m  w y p a d k u  o b ro n ę  k ra ju . Je s t oczyw iste , że 
o b ro n a  k ra ju  n ie  m oże  s ta n o w ić  o d rę b n e g o  d z ia łu  
n au czan ia , czy  w y c h o w a n ia ; n ie  m o ż e  się o g ra n i­
czyć ty lk o  d o  d z ia ła ln o śc i P . W ., czy p o k re w n y c h  
o rg an izacy j n a  te re n ie  sz k o ły ; n ie  m o ż e  się też 
o g ran iczy ć  d o  te g o  czy  in n eg o  p rz e d m io tu . Je s t 
o n a  treśc ią  w szystk ich  n aszych  p o c z y n a ń  w  sz k o ­
le. P rz e n ik a  k a ż d ą  cz ąs tk ę  życia. J e s t n ie u s ta n ­
n y m  b u d z e n ie m  czu jnośc i w o b e c  n a jśw ię tszy ch  tu  
d la  cz ło w ie k a -o b y w a te la  n a  ziem i rze czy : N a ro d u  
i P ań s tw a . Innym i s ło w y : p o ję c ie  o b ro n y  s ta je  się 
dziś p o d s ta w ą  n au c za n ia  i w y ch o w an ia , k tó re  w  
rezu ltac ie  m a ją  d a ć  p e łn ą  p o s ta w ę  u cz n ia : d u c h o ­
w ą i fizyczną ja k o  z a d a te k  cz ło w iek a  dzie lnego . 
N ie o d  dzisia j m yśl p e d a g o g ic z n a  p o lsk a  szuka 
id e a łu  w y ch o w aw czeg o . P rz ez  w iek i p o g lą d  n a  
te n  id e a ł u leg a ł zm ian o m . Z aw sze  je d n a k  i w e 
w szystk ich  e p o k a c h  z n a jd z ie m y  w sp ó ln ą  cechę, 
k tó ra  tkw i za ra z e m  w  n aszy m  c h a ra k te rz e  n a ro ­
d o w y m : b o h a te rs tw o , pośw ięcen ie , dzie lność , ry ­
ce rsk o ść  itp . z n a jd u je m y  czy to  w  id e a le  rycerza- 
id ea lis ty , czy  b o h a te ra , czy  p rac o w n ik a -re a lis ty , 
czy  cz ło w iek a  d z ie ln eg o , żo łn ie rza -ry c e rza , cz ło ­
w iek a  czynu, c z ło w ie k a -p ra k ty k u ją c e g o , wtreszcie 
b o jo w n ik a -p ra c o w n ik a . W  tych  w szy stk ich  o d c ie ­
n iach  id e a łu  c z ło w ie k a -o b y w a te la , d o  k tó ry c h  p o  
d z ień  dzisie jszy  d ąż y liśm y  p rz e z  w ieki, p rze w ija  
się w sp ó ln a  m yśl g łę b o k ie g o  u m iło w an ia , co sw o ­
je , a  co  z a te m  id z ie : g o to w o ść  o b ro n y  teg o , co d la  
n a ro d u  je s t n a jd ro ż sz e : w o lnośc i i n ie p o d leg ło śc i. 
R ó żn ice  p o le g a ją  n a  ró ż n y m  u sto su n k o w a n iu  się 
sa m ej o rg an iz ac ji o b ro n y  i p o ję c iu  o rg an iz ac ji p a ń ­
stw a  ja k o  s tru k tu ry  id e a ln e j.

W sp ó łcz esn a  szk o ła , o p ie ra ją c  się n a  n a j le p ­
szych  tra d y c ja c h , s ta ra  się w y ro b ić  w  sw ych w y ­
c h o w a n k a c h  te  w szy stk ie  czynn ik i, k tó re  k sz ta ł­
to w a ły  i k sz ta łtu ją  w arto śc io w eg o  cz ło w ie k a -o b y ­
w a te la , o ra z  w p o ić  to , co  k ie d y ś  b y ło  b ra k ie m : 
o rg an iz ac ję  a  racze j z d o ln o ść  o rg an iz o w an ia  o raz  
ce lo w eg o  i sk u te cz n eg o  d z ia łan ia , p rze k sz ta łc en ia  
za k o rz e n io n y c h  b łę d ó w  n a  w a rto śc io w e  czynnik i, 
ty m  sa m y m  k sz ta łcen ia  ro zu m n e g o  p a tr io ty z m u
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(sp o łe c z n e g o  a  n ie  s ta n o w e g o  czy k la so w e g o ) . 
N a  ty m  zaś p o d ło ż u  ro zw ija  się id e a  o b ro n y  ja k o  
e lem e n t, g w a ra n tu ją c y  ro zw ó j i b ez p ie cz eń s tw o  
o d ro d z o n e g o  P ań s tw a , w  k tó ry m  w szyscy  o b y w a ­
te le  w ierzyć b ę d ą  z A d a m e m  S kw arozyńsk im , że 
„ p r a w d a  je d y n a  w  czyn ie  lu d z k im ” .

III.
N a  te j za sa d z ie  o p a r te  są p ro g ra m y  w sp ó łc ze s­

nej szk o ły  i m e to d a  p racy . M a te ria ł n au c za n ia  d o  
b ra n y  je s t p o d  k ą te m  ro zu m ien ia  w sp ó łczesn eg o  
życia. M e to d a  zaś z d ą ż a  d o  ro z b u d z e n ia  tw ó r 
czych sił w  w y ch o w an k u  i p o s ta w y  b a d a w c z e j, p ły ­
n ące j z za in te re so w an ia . B ad an ie , d o c iek an ie , sa ­
m o d z ie ln a  p ra c a  w  p o je d y n k ę  i w  zesp o le  —  o to  
g łó w n e  w y ty czn e  m e to d  n au c za n ia  b e z  w zg lęd u  
n a  ty p  szko ły  i k lasę . T a k  p o s ta w io n a  p ra c a  m e to ­
d y c z n a  za w iera  w  so b ie  p ie rw ia s tk i k o n ie cz n e  p rzy  
ro zw ija n iu  p o s ta w y  o b ro n n e j w  uczn iu ; p o s ta w y  
o b ro n n e j ze w zg lę d u  n a  n iego  sam eg o  ja k o  cz ło ­
w iek a  i ja k o  p rzy sz łeg o  o b ro ń c y  p a ń s tw a . W y su ­
w a  się tu  n a  czo ło  p ra c y  n a u c za ją ce j i w y ch o w aw ­
c z e j : czyn. U cz eń  n ie m a  się n au c zy ć : o d tą d  —  
d o tą d , a le  w  o k re ś lo n y m  czasie m a  z ro b ić  to  i to . 
M a o d p o w ie d n io  d o  w iek u  i p rz y g o to w a n ia  m o ­
zo lić  się n a d  ro zw ią zan iem  tru d n o śc i i z d n ia  na 
dz ień  s ta w ać  się cz ło w iek iem  p ra k ty k u ją c y m . T o  
zn a cz y : n ie  ty lk o  czy n n y m , a le  u m ie ją cy m  z h a r­
m o n izo w ać  zam ie rzen ia , te o rie  z k o n k re tn ą  re a li­
zac ją . R e a liza c ja  ide i p o z a  w sp o m n ia n y m  ro z b u ­
d ze n ie m  za m iło w a n ia  d o  czy n u  p o s ia d a  jeszcze 
inne  w a lo ry  za leżn ie  o d  o b je k tu  p racy . R o zw aża  
się np . n a  lekc ji sp ra w ę  czci d la  p o le g ły ch  ż o ł­
n ierzy , w ięc  n ie  w y sta rc zy  w y cieczk a  d o  g ro b ó w  
p o w sta ń có w , leg ion istów , n ie  w y sta rc zy  n a p isa ­
nie ćw iczenia , czy w zięcie u d z ia łu  w  c iek aw e j na 
te n  te m a t lekcji. P rz eż y c ia  sw o je  p rz y  g ro b ie  p o ­
w s ta ń c a  uczeń  p o g łę b i, jeśli n a  m ie jscu  p o p ra w i 
w y g ląd  g ro b u , a je szcze lep ie j, jeże li w  k la sie  w y ­
łon i się ze sp ó ł, k tó ry  p rze z  o k reś lo n y  czas b ęd z ie  
m ia ł p o d  sw ą o p ie k ą  w sp o m n ia n y  g ró b  p o le g ­
łe g o  b o h a te ra . P rz y  ta k ie j p ra c y  p o g łę b ią  się d w a  
w sk a z a n ia  w y ch o w aw c ze : re a liza c ja  i cześć d la
czynu  p rzeszłości.

W sp o m n ie liśm y  o p ra c y  w  zespo le . N ic ta k  nie 
łączy  w  ze sp ó ł id e o w y  ludz i ja k  z ro zu m ien ie  i w z a ­
je m n a  p o m o c . S tą d  zn ó w  nie z je d n e g o  ty lk o  s ta ­
n o w isk a  d u ż ą  k o rzy ść  o d d a je  w y ro b ie n ie  u czy n ­
nej p o s ta w y  uczn ia  w o b e c  w sp ó łk o le g ó w  n ie z a ­
m o żn y ch , czy n ie  ro b iąc y ch  p o s tę p ó w  w  nauce. 
P o ło że n ie  n ac isk u  n a  w z a je m n ą  p o m o c  uczn iów  
( ta k  się ju ż  ro z w ija ją c ą  w  n asze j s z k o le ) ,  g ru n ­
tu je  w  uczn iu  b ez in te re so w n o ść , a  w ięc  ry ce rsk ą  
p o s ta w ę : sk ro m n ą  ( b o  częs to  ja k ż e  b e z im ie n n ą ) ;  
i d z ie ln ą  ( b o  n ie ra z  w  ja k ż e  tru d n y c h  w a ru n ­
kach  d la  „ p ra k ty k u ją c e g o ” ) .  Ć w iczenie idei p rac y  
zesp o ło w e j je s t z a d a tk ie m  tro sk i je d n o s tk i o g ro ­
m a d ę  i je j sp raw y . D la te g o  ta k  c h ę tn ie  p ro p a g u ­
je m y  sa d ze n ie  d rz e w e k  p rz y d ro ż n y c h  p rzez  m ło ­
dzież , u rz ą d z a n ie  sad ó w , bo isk , w y ró w n y w an ie  
ścieżek , ch o d n ik ó w . J a k ż e  w arto śc io w y m  czy n em  
je s t ro b ien ie  p rze z  uczn iów  n a  wsi p ły t z c e m e n tu  
n a  c h o d n ik  o d  d ro g i d o  szko ły , a  p o te m  o d  d o m u

d o  d o m u  w zd łu ż  w si. Z n a m  w y p a d k i, g d z ie  ta k ie  
sk ro m n e  za cz ą tk i k o n k re tn e j p ra c y  uczn iów  z a ­
c h ę ca ją co  w p ły w a ły  n a  g o sp o d a rz y , k tó rz y  w sp ó l­
nie z m ło d z ie ż ą  sz k o ln ą  s tan ę li d o  ro b o ty . W  ten  
sp o só b  sz k o ła  n a jle p ie j sp e łn ia  sw ą m isję , jeśli 
idz ie  o o b ro n ę  p rz e d  z a co fan iem  i o d ra b ia n ie m  z a ­
leg łości. D la te g o  w  ta k ie j w si i w  ta k ie j szko le  nie 
m a  n a rz e k a n ia , że  to  lu b  ta m to  je s t złe, n ie o d ­
po w ied n ie , a le  je s t rad o ść , że  to  i ta m to  z ro b io n o , 
i z ro b io n o  d o b rz e . O p a rc ie  n a u c z a n ia  i w y c h o w a ­
n ia n a  rz e te ln y m  czyn ie , n ie  d o p u sz cz a ją cy m , by  
w  szk o le  i w o k ó ł n ie j b y ło  n ie ch lu js tw o , b ie m o ta , 
opuszczen ie , lecz p o rz ą d e k , ła d , u trz y m a n y  m ło - 
dy m i rę k a m i uczniów , sp raw i, że m ło d e  se rca  z a ­
czną  b ić  rad o śn ie , a m ózg i rozum ieć , n a  czym  p o ­
leg a  ra d o ść  rze te ln e j ro b o ty . T y m  sa m y m  m e to d a  
n au c za n ia  i w y ch o w an ia , o p a r ta  n a  tru d z ie  i rze­
te lnośc i ro b o ty  w y ch o w a  lu d z i „ p ra k ty k u ją c y c h ” 
św ia d o m ie  i z w łasn e j w oli. A  to  je s t już je d e n  
z b a rd z o  w aż n y ch  cz y n n ik ó w  o b ro n y  k ra ju .

IV .

W sp o m n ie liśm y  w  p o p rz e d n ic h  ro z d z ia ła c h  o 
b ra k a c h , ja k ie  o d d z ied z icz y liśm y  p o  czasach  m i­
n ionych . O b o k  ta k  p ię k n y ch  cech  p o s ta w y  ż o ł­
n ie rsk ie j P o lak a , ja k :  b o h a te rs tw o , pośw ięcen ie , 
sz lac h e tn o ść  —  z ja w ia ją  się : b ra k  p u n k tu a ln o śc i, 
so lid n o śc i w  w y k o n an iu , w y trw a ło śc i i rze czo ­
w ego  u s to su n k o w a n ia  się d o  życia . W sp ó łcz esn a  
sz k o ła  k ła d z ie  d u ży  nac isk  n a  w y ro b ien ie  tych 
w łaśn ie  c n ó t w  w y ch o w an k a ch . P ie rw szą  d ro g ą  do  
osiągn ięc ia  w łaściw ej ( p e łn e j )  p o s ta w y  ż o łn ie rs ­
k ie j w y c h o w an k a , to  s to su n ek  n au czy c ie la  d o  m ło ­
dzieży  w  zak res ie  w y m a g a ń  p rz y  n au c za n iu  i w y ­
ch o w an iu . R z e te ln e  p rz e s trz e g a n ie  teg o , co  m ło ­
dzież w in n a  um ieć  i p rz y g o to w a ć , zw rac an ie  u w a ­
gi n a  fo rm ę  p ra c y  (czy sto ść  zeszy tów , książek , 
fo rm a  o d p o w ie d z i)  p rz y z w y c z a ja  uczn ia  d o  p o ­
rz ą d k u  i k a rn o śc i w  p rac y . T o  zaś sp o w o d u je  c iąg ­
łą  i sy s te m a ty c z n ą  o rg a n iz a c ję  d n ia , w y jaśn i c e ­
low ość d ro g i i z a p o b ie g n ie  w ielu  p rz y k ry m  k o n ­
se k w e n c jo m  d la  uczn ia , n au czy c ie la  i ro d z ic ó w  
W  d z ie ja ch  p ra c y  p o lsk ie j m o ż e m y  d o s trz e c  p rz e ­
p ię k n e  p rz e b ły sk i w y siłk u  m ózgu , wtoli, z a p a łu  
o rg an izac ji. W id z im y  ta m  p o tę ż n e  ognie , a le  o d ­
o so b n io n e  i rw an e . Z ja w ia ją  się co  p ew ie n  o k res  
la t i n ik n ą . Z a ś  n a  d ro d z e  d z ie jó w  b ra k  d ro b n y c h  
św ia te ł, k tó re  b y  c iąg ło ść  p ra c y  i m yśli p o lsk ie j 
o św ie tla ły  ró w n o m ie rn ie . D ziś n a m  o te  d ro b n e  
św ia tła  idz ie , p o w o d u ją c e  ja sn o ść  n a  ca łe j d ro d z e  
od  je d n e g o  d o  d ru g ieg o  w ie lk ieg o  o g n isk a  słupa  
d z ie jo w e g o . N a p la n  p ie rw szy  w y su n ie  się sp ra w a  
p u n k tu a ln o śc i. T u  w a r to  zauw ażyć , że m o ż n a  o d ­
ró żn ić  d w a  ro d z a je  p u n k tu a ln o śc i: fo rm a ln ą  i r z e ­
czyw istą . F o rm a ln a  w y s tą p i ta m , g d z ie  p rz e s trz e ­
g a ją c e m u  jej, ch o d z ić  b ę d z ie  o p o z o ry , o d o b re  
im ię u p rze ło żo n y c h , w  n a jg o rsz y m  raz ie  o lęk  
p rz e d  z łą  „ n o tą ” . M o ż n a  zn a leźć  sp o ro  ludzi, cho  
d zą cy c h  d o  p ra c y  i o p u szcza jący ch  m ie jsce  p rac y  
p u n k tu a ln ie , a le  w y k o n u ją c y c h  sa m ą  ro b o tę  p rz e ­
raź liw ie  n ie p u n k tu a ln ie . W  ż o łn ie rsk im  u ję c iu  rz e ­
czy  ch o d z i o jednio i d ru g ie . O b y w a te l-ż o łn ie rz  
m ą  n ie ty lk o  staw ić  się o o k reś lo n e j god zin ie , a le
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i w y k o n a ć  rze cz  w  te rm in ie . W y k o n a n ie  rzeczy  te r  
m in o w e  p o w o d u je  d a lsz ą  p u n k tu a ln o ść . J e d n o  
zn ó w  u ch y b ien ie  p o w o d u je  ca ły  ła ń cu c h  n iep u n k - 
tua lnośc i i n ie p o w o d z e ń . W  p ra c y  n au c za ją ce j i w y 
ch o w aw cze j m a m y  aż  n a d to  m ożliw ośc i d o  ćwi 
czen ia  m ło d z ie ży  w  te j d z ied z in ie . N ie ty lk o  m ło- 
dzieży . Bo i n auczycie l d la  sieb ie  z n a jd u je  ty leż 
m ożliw ości. N iep rzy n iesien ie  i n ie p o p ra w ie n ie  ze­
sz y tó w  n a  d z ień  ozn aczo n y , z re zy g n o w an ie  b ez  w y ­
raź n eg o  p o w o d u  z w y k o n a n ia  p ra c y  np . n a p isa ­
n ia  w y p ra c o w a n ia  k la so w eg o , u rz ą d z e n ia  w ycieczk i 
i t. p . w p ły w a  u je m n ie  n a  p o s ta w ę  uczn ia  i n au  
czy cielą . N a  n ic się p rz y d a  ca ły  w y siłek  szko ły , n a j ­
lep sze  w sk az an ia  p ro g ra m u , jeże li nauczycie l p o ­
sta w ą  sw ą n ie w y w o ła  o d d ź w ię k u  u uczniów . P o- 
sttą w ą  rzeczyw iście w zo ro w ą . W a r to  tu  p rz y p o m ­
nieć, ile  się trac i W  szk o łach  czasu  n a  ta k  zw an e  
w p ro w a d z a n ie  w  p ra c ę  p o  w a k a c ja c h  i t. zw . w y ­
k o ń cz en ie  m a te r ia łu , k tó re  p o w o d u je , że n ie raz  
o s ta tn ie  d n i p ra c y  sz k o ln e j są  s tra c o n e  d la  n au cza­
n ia  i w y ch o w an ia . Z  p u n k tu a ln o śc ią  łączy  się sp ra  
w a so lid n o śc i w y k o n an ia . P ro g ra m y  rzecz  r ;- 
ja sn o . W  p ra k ty c e  m a m y  sp o ro  o d ch y len ia . 
W  szk o le  p o w sze ch n e j m n ie j sp o ty k a n e  z jaw isko , 
w  szko le  ś re d n ie j cz ęs te : w y k o n y w an ie  p ra c y  d o ­
m o w ej p rz y  p o m o c y  w sze lk ieg o  ro d z a ju  k o re p e ty ­
to ró w  i p o m o c n ik ó w . W b re w  za ło ż e n io m  s ta tu tu  
i p ro g ra m u . W b re w  d ą ż e n io m  szko ły , b y  w y c h o ­
w ać  d z ie ln e g o  i rz e te ln e g o  cz łow ieka. P rz y zw y cz a ­
je n ie  uczn iów  d o  sa m o d z ie ln e j p rac y , ro zu m n e  
sto p n io w a n ie  w y m a g a ń  i in te re so w a n ie  się s ła b sz y ­
m i s p o w o d u je  ró w n o m ie rn y  u d z ia ł w szystk ich  ucz­
n ió w  w  p rac y . W  te n  sp o só b  o s ią g am y  p ra w d ę  
p o s ta w y . N a  ty ch  z a sa d a c h  w sp ie ra  się p o s ta w a  
u czn ia -cz ło w iek a . N a cz ło w ie k a  w y c h o w an e g o  w  
ta k ic h  z a sa d a c h  m o ż n a  liczyć. D la  ide i o b ro n y  
je s t to  rzecz  d u że j w agi.

V .

W  w ielu  sz k o łac h  p rz y ją ł się p ię k n y  zw yczaj 
o d d a w a n ia  czci G o d łu  P a ń s tw a  p rz e d  i p o  lek c jach . 
W  n ie k tó ry c h  szk o łach  uczn iow ie  w y g ła sz a ją  p rzy  
ty m  o d p o w ie d n i c z te ro w ie rsz : „ O rz e ł  B ia ły ...” itd . 
W  szk o łach , g d z ie  w aru n k i n a  to  p o z w a la ją , w szys­
cy  uczn iow ie  z b ie ra ją  się w  sali, lu b  w  d n iu  p o ­
g o d n y m  n a  b o isk u  i w sp ó ln ie  o d d a ją  cześć s z ta n ­
d a ro w i sz k o ln e m u : o d śp ie w a n ie  h y m n u  p a ń s tw o ­
w eg o  i m o m e n t ciszy. T e  ró ż n e  fo rm y  na leżycie  
s to so w a n e  w p ły w a ją  n a  p o s ta w ę  uczn ia  w o b e c  g o ­
d ła  P ań s tw a , s z ta n d a ru  i sa m ej p rac y . N ie w szędzie  
je szcze je s t p rz e s trz e g a n e  w łaśc iw e zach o w y w an ie  
się w o b e c  s z ta n d a ru  ro zw in ię teg o , czy  p o d c z a s  
śp ie w an ia  h y m n u  p ań s tw o w e g o . N p. uczn iow ie  m a ­
sz e ru ją  z ro zw in ię ty m  s z ta n d a re m  i śp ie w a ją  m a r ­
szow e p io sen k i lu b  id ą  sz y k iem  luźnym , p ro w a ­
d z ą c  ro zm o w y . A lb o : w  sp o łe cz eń stw ie  je szcze
nie p rz y ją ł się p o w szech n ie  zw yczaj z d e jm o w a n ia  
czap k i p rz e d  sz ta n d a re m  p rz e c h o d z ą c e g o  o d d z ia ­
łu. D la te g o  też  p rz e d  k a ż d y m  w y stą p ie n ie m  ze 
sz ta n d a re m , czy  o d d a w a n ie m  m u  czci n a leż y  ucz­
n ió w  p o u cz y ć  o w łaśc iw y m  zach o w a n iu  się i p o ­
staw ie. Z  uw ag i n a  to , b y  g o d ło  p ań s tw o w e , s z ta n ­
d a r  sz k o ln y  i h y m n  p a ń s tw o w y  n ie sp o w sz ed n ia ły

racze j nie p o w in n o  się n a d u ż y w a ć  fo rm , z w ią za ­
nych  z p ra k ty k o w a n ie m . F o rm a  p o w in n a  b y ć  p r o ­
sta , p e łn a  sz ac u n k u : p o s ta w a  n a  baczn o ść , cisza. 
Ś p iew an ie  h y m n u  p ań s tw o w e g o  i u ży w an ie  s z ta n ­
d a ru  n a le ż a ło b y  s to so w ać  w  w ażn y ch  m o m e n ta c h : 
ro zp o c zęc ie  i z a k o ń cz en ie  ro k u  szkołlnego, św ię ta  
i u ro czy sto śc i p a ń s tw o w e , św ię to  d a n e j szko ły . 
K u lt d la  g o d ła , s z ta n d a ru  i h y m n u  b u d z im y  z g o d ­
nie z z a ło ż en ia m i p ro g ra m u  o d  la t n a jm ło d sz y c h  
p rz e z  w szystk ie  k la sy  szk ó l k a ż d e g o  ty p u . W y r o ­
bi to  w  uczn iach  poczucie  łączności p o d  je d n y m , 
u m iło w a n y m  zn a k ie m  i je d n y m  w ezw an iem . T o  
zaś s ta n ie  się p ó ź n ie j p o d s ta w ą  łą cz en ia  się p o d  
w sp ó ln y m  z n a k ie m  d la  ca łeg o  P a ń s tw a  w szy st­
kich o b y w a te li: p o d  sz ta n d a re m  w o jsk o w y m . Z e  
s ta n o w isk a  o b ro n y  m a  to  zn aczen ie  d o n io słe .

Z  ty m  łą cz y  się sp ra w a  u roczysto śc i szko lnych . 
O d d a d z ą  o n e  d u ż ą  u sługę w  d z ie le  w y ch o w an ia  
uczn ia  żo łn ie rza , jeśli się je  b ę d z ie  o rg an izo w ać  
s ta ra n n ie  p rz y  w sp ó łu d z ia le  fa k ty c z n y m  m ło d z ie ­
ży. W łąc ze n ie  p rz y g o to w a ń  d o  te m a to w e j p rac y  
n a  p o sz cz eg ó ln y c h  le k c ja ch  d a  m o ż n o ść  w szystk im  
uczn io m  w zięc ia  u d z ia łu  i p rz y g o to w a n ia  so lid n eg o  
sa m ej u roczysto śc i. S ta ra n n e  p rze m y śle n ie  i g łę b o ­
k ie  ro zw aż en ie  m o m e n tó w , to w arz y szą cy ch  p o w ­
stan iu  P a ń s tw a  P o lsk ieg o , czy n u  K o m e n d a n ta , za ­
p o z n a n ie  się g ru n to w n e  (n a  o d p o w ie d n ic h  p o z io ­
m a c h )  z ży c iem  i czy n am i M a rsz a łk a  J. P iłsu d ­
sk ieg o 1) ,  P re z y d e n ta  R z ec zy p o sp o lite j i W o d z a  
N acze ln eg o , g łę b o k ie  p rzeży c ie  ich d ró g , tru d u , 
p o p a r te  te k s ta m i, o b ra z a m i i e s te ty c z n y m  śp ie ­
w em  w y tw o rz y  w  m ło d z ie ż y  p o d ło ż e  p o d z iw u  
i cześć  d la  W sk rzes ic ie la  P a ń s tw a  i T y ch , k tó rzy  
N a ró d  d ź w ig a ją  i p ro w a d z ą  k u  w y ży n o m .

P rz y jęc ie  g o d n e j p o s ta w y  „ n a  b a c z n o ść ”  p rzez  
uczn ia  w te d y , g d y  usłyszy  d źw ięk i h y m n u  p a ń ­
s tw ow ego , czy  u jrzy  s z ta n d a r, w in n o  w y p ły w ać  nie 
ty lk o  z p o czu c ia  fo rm y , a le  z g łę b i treśc i je g o  życia. 
U czeń  już  n a  ław ie  sz k o ln e j w in ien  so b ie  zd a w ać  
sp ra w ę  z tego , że  o d d a w a n ie  czci sz ta n d a ro w i je st 
w y ra ze m  czci d la  w łasn eg o  N a ro d u  i P a ń s tw a  o raz  
go to w o śc i s łu żb y  d la  n iego  zaw sze i w szęd z ie  p o d  
ro zk a zam i W o d z a .

VI.
Ć w iczenia c ie lesne co ra z  b a rd z ie j z d o b y w a ją  

so b ie  p ra w o  o b y w a te ls tw a  w  n aszych  szko łach . P o ­
s ta w a  fizyczna uczn ia  p o p ra w ia  się. M im o to , p r a k ­
ty czn ie  rzecz b io rąc , sp o tk a ć  m o ż n a  z je d n e j s tro ­
ny  d u żo  m a zg a js tw a , z d ru g ie j zaś ro zzu ch w alen ia . 
N p. uczn iow ie  sz k o ły  p o w sze ch n e j u p ra w ia ją  ćw i­
czen ia  cielesne. W  p o rz ą d k u . N ie w id ać  je d n a k  
p ra k ty c z n e g o  z a s to so w a n ia  te g o , czeg o  się uczą 
n a  le k c ji: c h o d z e n ie  (w  p o je d y n k ę  i z b io ro w o ) , 
p o d s ta w ą  p o d c z a s  o d p o w ied z i, u k ło n  n a  ulicy, o- 
p u szczan ie  p o  le k c ja ch  izby  sz k o ln e j it.p . W  w ielu  
sz k o łac h  sp ra w a  ru szy ła  n a p rz ó d : p o p ro s tu  d la ­
tego , że  w  k a ż d e j chw ili nau czy c ie le  już  n ie  tyłle 
z w ra c a ją  u w agę , a le  n a p ra w d ę  w y m a g a ją . C zyn ią  
to  sam i w  d u że j m ie rze  w ła sn ą  p o s ta w ą . (N p . ileż

x) W ycieczki pow inny być tak  organizow ane, by 
każdy uczeń podczas swych la t szkolnych mógł być 
p rzy n a jm n ie j raz na W aw elu lub na Rossie,'
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n ie ra z  n ie p o trz e b n e j s tra ty  czasu  sp o tk a ć  m o żn a  
p o d c z a s  ro z p o c z y n a n ia  czy  za k o ń cz en ia  le k c ji) .  
P o d cza s  sa m ej lekc ji dzisia j c o ra z  częściej w y m a ­
g am y  w łaśc iw ej, es tetycznej, p o s ta w y  o d  ucznia. 
T en , o ile m oże , s ta je  o b o k  ław k i w  p o sta w ie  
n a  baczn o ść . Jeśli to  je s t n iem ożliw e, to  p rzy  o d ­
p o w ied z i, z a b ie ra n iu  g ło su  p o w in ie n  raczej sie ­
dzieć , p a m ię ta ją c  o tym , że  i p o s ta w a  s ied ząca  
m o ż e  b y ć  p e łn a  sz ac u n k u  d la  nau czy c ie la  i k o le ­
g ó w  i o d w ro tn ie  —  n ie ra z  p o s ta w a  s to ją c a  (w a d ­
liw a) m o że  b y ć  o b ra ż a ją c a . N ie je s t to  w ażne , 
czy uczeń  b ę d z ie  s ta ł, czy  siedz ia ł p o d c a s  p ra c y  
szk o ln e j, a le  to  je s t w ażn e , czy  p o s ta w a  je g o  b ę ­
dzie  sp rę ż y s ta  i es te ty czn a .

U czniow ie, z a p raw ien i d o  e le m e n ta rn y c h  rzeczy  
w  p o sta w ie , z a c h o w a ją  się in acze j, g d y  z n a jd ą  się 
p o z a  sz k o łą  (w  p o je d y n k ę  czy  z b io ro w o ) . Ileż 
to  razy  sp o tk a ć  jeszcze m o ż n a  „ w ę ż e ” , c iąg n ące  
len iw ie, a lb o  zn ó w  rw ące  szybko , b e z  ry tm u , h a ­
łaśliw ie . T y m c zasem  n a  le k c ja ch  ćw iczeń  c ie lesnych  
p rz y z w y c z a ja ją  się d o  teg o , b y  m a sze ro w a ć  żyw o 
z za ch o w a n iem  g o d n o śc i i d z ia rsk o śc i ró w n o c ze ś­
nie. W  ty m  ce lu  b a rd z o  p ra k ty c z n e  o k a z u je  się 
s to so w a n ie  m a rsz ó w  m ło d z ie ż y  o d d z ia łk a m i m n ie j­
szym i, m o g ą cy m i się żyw o  p o ru szać . W  zasad z ie  
k a ż d y  uczeń  p o w in ien  um ieć  z ro b ić  zb ió rk ę , w y ­
d a w a ć  k o m e n d ę  i um ieć p ro w a d z ić  o d d z ia ł. Z  ty m  
łączy  się sp ra w a  g łosu . M o ż n a  sp o tk a ć  ta k ie  k lasy , 
g d z ie  uczn iow ie  m ó w ią  „ p ó łg ę b k ie m " , to  znów  
krzyk liw ie . D źw ięczna, e s te ty c z n a  m o w a  m a  d u ży  
w p ły w  n a  p o s ta w ę  p o je d y ń c z ą  uczn ia  i z b io ro w ą  
k lasy .

S p o tk a łe m  szko ły , w  k tó ry c h  uczn iow ie  p o ­
rzą d k o w i m e ld o w a li się k ie ro w n ik o w i, czy w izy ­
tu ją c e m u  szk o łę , w sk az u ją c , co  n a leż y  d o  ich z a ­
k resu  czynnośc i ja k o  uczn iów  p  zad k o w y ch  w  d a ­
n y m  dn iu . Z e  s ta n o w isk a  p o trz e b y  ćw iczen ia 
czu jnośc i i g o to w o śc i ta  fo rm a  je s t ze w szech  m ia r  
g o d n a  za lecen ia  p o d  w aru n k ie m , że  n ie  z ro b i się 
z te g o  k o sz a r  w  zn aczen iu  u je m n y m . W y m a g a n ie  
w zo ro w ej p o s ta w y  fizycznej sp raw i, że  uczn iow ie  
p o d c z a s  p a u z  nie b ę d ą  s ta li p o d  m u ram i szko ły , 
n ie  b ę d ą  p o w ta rz a li lek c ji (zw łaszcza  w  szko le  
ś r e d n ie j) ,  a le  w y zy sk a ją  ty ch  k ilk a  w o ln y ch  chw il 
n a  zo rg a n iz o w a n y  w y p o c z y n e k  (g ry , zab aw y , p rz e ­
c h a d z k a ) .  W  sz k o łac h  zaś  w ie jsk ich  p rzy b y w a  
jeszcze je d n a  m oż liw ość  w yćw iczen ia  n a leży te j 
p o s ta w y : o d m a rsz  dzieci d o  d o m u  ze śp iew em  
( ty le  g ru p , ile k ie ru n k ó w  d ro g i d z ie c i) . S p ra w ­
d z o n o  w  k ilk u d z ie sięc iu  sz k o łac h  je d n e g o  o b w o ­
d u , że  zw ycza j te n  o k a z a ł się ce lo w y  (oczyw iście  
n ie m o ż n a  te g o  ro b ić  w  d n i deszczow e, z a d y m k i) .  
Z y sk u je  n a  ty m  i p o s ta w a  u czn ia  i rozśp iew an ie .

W ś ró d  in n y ch  czy n n ik ó w , ćw iczących  p o s ta w ę  
uczn ia  i g o to w o ść , w a r to  p o d k re ś lić  ćw iczenia , p o ­
le g a ją c e  n a  u rz ą d z a n iu  p ró b n y c h  a la rm ó w . N p. 
n a  z n a k : „ p o ż a r ” —  uczn iow ie  sz y b k o  o p u sz cz a ją  
izb y  szko lne , je d n a k  w  p o rz ą d k u  i sp raw n ie . W  te j 
d z ied z in ie  p ra c y  o rg a n iz a c ja  h a rc e rsk a  m a  d u że  
m ożliw ośc i p rz y  w sp ó łd z ia ła n iu  n a d  w y ra b ia n ie m  
w łaśc iw ej p o s ta w y  ucznia . T e g o  z re sz tą  n ie  trz e b a  
„ s p e c ja ln ie ” rob ić . W y m a g a n ia  w  za k res ie  n a le ­
ży te j p o s ta w y  uczn ia  n a le ż y  w łączy ć  d o  ch lęb a

c o d z ie n n eg o  p ra c y  szk o ln e j. W p ro s t n ie  je s t d o  
p o m y ślen ia , b y  m o g ło  ibyć in acze j. T e  cech y : 
sp rężysto ść , zg ra b n o ść , go to w o ść , rześkość, u- 
p rz e jm o ść  w o b e c  s ta rszy ch  i k o le g ó w  w in n y  stać  
się treśc ią  ży c ia  uczn ia  w  szko le  i w  d o m u . O p ie ­
k ę  n a d  ty m  p o d e jm u je  w ięc nie ty lk o  sz k o ła  a le  
i d o m . Jeże li d o  te g o  d o d a m y  tro sk ę  o czystość  
o so b is tą , czystość  i fo rm ę  u b io ru  uczniów , w ó w ­
czas w  zak resie  d ą ż e n ia  d o  o siąg n ięc ia  w łaściw ej 
p o s ta w y  fizycznej uczn ia  o siąg n iem y  d u że  rez u l­
ta ty . ( Z n a m  np . k ilk a  szkó ł p o w szech n y ch , k tó re  
w  za k res ie  u b io ró w  dzieci o siąg n ęły  d o b re  w yn ik i 
b e z  s to so w a n ia  ja k ie g o k o lw ie k  p rz y m u s u )1) .  K aż ­
d y  z nauczycie li, k a ż d a  ze  sz k ó ł m a  w iele  sw o ­
ich o d rę b n y c h  m ożliw ośc i w y ro b ie n ia  d z ie ln e j p o ­
staw y  uczn ia -zucha , k tó ry  w y ro b io n y  w  szkole, 
za p ra w io n y  n a  w ycieczkach , ćw iczen iach  P . W ., 
h a rc e rsk ich  (b iw a k o w a n ie )  rozw in ie  w  so b ie  p o ­
staw ę  o b ro n n ą  d z ie ln e g o  cz łow ieka , n ie  u z n a ją ­
cego  an i w  p ra c y  an i w  w y p o cz y n k u  ś la m a zars tw a , 
lecz p o rz ą d e k , sp ręży sto ść  i o rg an iz ac ję . W p ły w  
zaś p o s ta w y  fizycznej n a  d u c h o w ą  je s t n ie za p rz e ­
czony. T e  d w a  czynn ik i w  ide i o b ro n y  są  n ie  do  
zastąp ien ia .

VII.
B e zp o śre d n i k o n ta k t m ło d z ie ży  z a rm ią  m a 

p ie rw sz o rz ę d n e  znaczen ie  w  id e i o b ro n y  z b ro jn e j. 
T u  n a  w s tę p ie  w a r to  zw rócić  u w ag ę  n a  c iek aw e  
zjaw isko . A rm ię  n aszą  k o c h a m y  w szyscy. D um ni 
je s te śm y  z n ie j i c ieszym y  się nią. M n ie jsza  je d n a k  
je s t ju ż  liczb a  en tu z ja s tó w , jeże li idz ie  o s łu żb ę  
w o jsk o w ą. Z ja w isk o  to  m o ż n a  sp o tk a ć  w śró d  p o ­
b o ro w y c h  n a  w si (d z iś  już  z k a ż d y m  ro k iem  co ­
raz  rz a d sz e )  i w śró d  n ie licznej części n ite ligencji 
(i n ie in te lig e n c ji)  „ p a c y f iz u ją c e j"  lub  n ie zw ią­
zanej je szcze  siln ie z p ań s tw e m , w reszc ie  w śró d  
g ru p y , u d a ją c e j u m iło w an ie  id e i p o w sze ch n e g o  
p ac y fizm u  ze w zg lę d u  n a  w łasn ą , d o ra ź n ą  w y g o ­
dę. S to su n ek  np. m ło d z ie ż y  w ie jsk ie j je szcze  je s t 
k sz ta łto w a n y  g d z ien ie g d z ie  p o d  w p ły w e m  d a w ­
n ego  s to su n k u  d o  a rm ii z a b o rcze j w o g ó le . W  o- 
b ecn e j sz k o le  w idz i się  d u ży  p o s tę p . M ło d e  p o k o ­
len ie  ju ż  inacze j m yśli i czu je . P o d c z a s  sw ych  w ę ­
d ró w e k  p o  sz k o łac h  s p o tk a łe m  w ie le  tak ich , g d z ie  
m ło d z ie ż  p ro w a d z i s ta łą  k o re sp o n d e n c ję  z w y b ra ­
n y m  o d d z ia łe m  o k reś lo n e g o  p u łk u . L e k c je  ję zy k a  
po lsk ieg o , h isto rii, geog ra fii, z a ję ć  p ra k ty c zn y c h , 
są  n ie ra z  dz ięk i ta k ie j k o re sp o n d e n c ji  b a rd z o  u- 
ro zm a ico n e . W  w y n ik u  ta k ie j k o re sp o n d e n c ji  d o ­
ch o d z i czasem  d o  o d w ied z in  d a n e g o  p u łk u  p rze z  
m ło d z ież . W  k o n k re tn y c h  w y p a d k a c h , ja k  m i w ia ­
d o m o , o d w ie d z in y  ta k ie  i d la  p u łk u  i d la  m ło d z ie ­
ży  b y ły  z d a rz e n ie m  n ie co d z ien n y m  i p o zo s taw iły  
u o b u  s tro n  n ie z a ta r te  w ra ż e n ia .1)

N a s to su n ek  uczn iów  d o  arm ii, d o  żo łn ie rza , 
m a  oczyw iście d u ży  w p ły w  sz k o ła , sa m  n au c z y ­
ciel. Je że li nie szczędzi g o rąc y ch  s łó w  d la  arm ii, 
d a je  d u żo  o b ra z ó w  z życ ia  w sp ó łc ze sn eg o  w o jsk a  
p o lsk ieg o  (d z iś  n ie  je s t  o to  t r u d n o ) ,  p rz y g o to ­
w u je  ty m  sa m y m  w łaśc iw y  g ru n t. P o d c z a s  sw oich

Wszyscy uczniowie w okresie letnim ubrani 
w ubrania lniane wg. wzoru ubrań harcerskich.
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w ę d ró w e k  ( ju ż  nie p e d a g o g ic zn y c h , a le  ż o łn ie r­
sk ich ) n a  k a ż d o ra z o w y c h  ćw iczen iach  w o jsk o ­
w ych  sp o ty k a m  w zru sza ją ce  d o w o d y  u m iło w an ia  
w o jsk a  szczegó ln ie  p rz e z  m ło d z ież . W  ró żn y ch  
s tro n a c h  P o lsk i d o w ia d u ję  się o d  g ro m a d k i ucz­
niów , że  ich P a n  b y ł w  p rze sz ły m  ro k u  n a  ćw i­
czen iach , że  im  p o k a z y w a ł fo to g ra f ie  i o p o w ia d a ł 
c iek aw e rzeczy . P ra w ie  też  n ig d z ie  nie sp o tk a łe m  
się z tru d n o śc ia m i w  za k w a te ro w a n iu  ludzi czy 
k on i. D u ż ą  tu  ro lę  o d e g ra ła  sz k o ła  i p o d ra s ta ją c a  
z ro k u  n a  ro k  w yszła  z te j szk o ły  m ło d z ież . W iem  
sa m  z d o św ia d cz en ia , ja k  ożyw ia ły  się lekc je , g d y  
p o d c z a s  o p ra c o w a n ia  te m a tu , zw iązan eg o  z a rm ią  
n a ro d o w ą , w y św ie tla łem  uczn io m  św ieże zd jęc ia  
z k a ż d o ra z o w y c h  ćw iczeń  w o jsk o w y ch . M łodz ież  
z z a p a łe m  in te re so w a ła  się życ iem  żo łn ierzy . O b o k  
teg o  p a d a ły  też  c h a ra k te ry s ty c z n e  p y ta n ia , np. 
„c zy  to  p ra w d a , że  w  w o jsk u  ta k  c iężko  ta k  ź le ” . 
F o to g ra fie , o p o w ia d a n ia , a p rz e d e  w szy s tk im  o so ­
b is ta  p o s ta w a  n au czy c ie la  m o g ą  b y ć  n a jle p sz ą  o d ­
p o w ied z ią . B o są je szcze  u n as  ludz ie  (n ie w o jsk o ­
w i) ,  k tó rz y  n p . o d b y w a n ie  ćw iczeń  żo łn iersk ich  
u w a ż a ją  za  d o p u s t B oży. T y lk o , że zn ó w  co raz  
w ięcej m a m y  lu d z i ( ż o łn ie rz y ) ,  k tó rz y  o d b y w a ­
n ie s łu ż b y  w o jsk o w e j, ćw iczeń, tr a k tu ją  nie ty lk o  
ja k o  sp e łn ia n ie  zaszczy tn eg o  o b o w iązk u , a le  z a ­
ra z e m  ja k o  p ię k n y  i p o ży tec zn y  sp o rt. S tą d  w ła ­
śn ie  p ły n ie  to  co ra z  se rd e cz n ie jsze  u s to su n k o w a ­
n ie  się d o  w o jsk a  i s łu żb y  w o jsk o w e j. P o m a g a ją  
w  p rze k sz ta łc a n iu  p o g lą d ó w  n a  w o jsk o  p rz y je ż ­
d ż a ją c y  n a  u rlo p  żo łn ie rz e  i p rz e d s ta w ia ją c y , co 
im  w o jsk o  d a je . D la te g o  też z k a ż d y m  ro k iem  
co ra z  w ięcej sp o ty k a m y  m ło d y c h  ludzi, tę sk n ią ­
cych  za  n a d e jśc ie m  d n ia , k ie d y  b ę d ą  m og li zg ło ­
sić się w  sze reg ach  żo łn iersk ich . Z a  b a rd z o  p ięk n y  
zw yczaj n a leży  u w ażać  w p ro w a d z o n e  już  w  w ieki 
m ie jsco w o ściach  u trzy m y w a n ie  k o n ta k tu  p rze z  a b ­
so lw e n tó w  sz k ó ł ----- żo łn ie rzy  ze  sw ą szk o łą . ( O d ­
w ied z in y  g ro n a  p o d c z a s  u rlo p ó w , g a w ę d y  w  św ie t­
licach u cz n io w sk ic h ). W y tw a rz a  to  d u ż ą  w ięź d u ­
ch o w ą  i id e ę  s łu żb y  żo łn ie rsk ie j czyni b e z p o ś re d ­
nią. Z y sk u je  n a  ty m  ró w n ież  zb liżen ie  d o m u  d o  
szko ły . W y tw a rz a  się s p rz y ja ją c a  a tm o sfe ra  uczu­
c io w a d la  żo łn ie rza . K o re sp o n d e n c ja  zaś, w y sy ­
ła n ie  p o d a ru n k ó w , w ycieczki, p rz y jm o w a n ie  w o j­
sk a  p o d c z a s  m a n e w ró w  i w itan ie  p u łk ó w , w ra c a ­
ją cy c h  n a  leża  z im ow e, u rz ą d z a n ie  p o ra n k ó w , p o ­
św ięco n y ch  p ieśn i i p o e z ji żo łn ie rsk ie j, to  w szy s t­
ko  zb liża  m ło d z ie ż  d o  w o jsk a . R o d z i o b o k  sz a ­
cu n k u  d u m ę  z p o s ia d a n ia  a rm ii o raz  m iłość  ku  niej 
i je j W o d zo w i, a ty m  sa m y m  czyni ją  o d p o rn ą  
n a  d e s tru k c y jn e  w p ły w y , s ta ra ją c e  się o b n iży ć  w a r ­
tość w o jsk a , czy  w y w o łać  w o b e c  ide i zb ro jn e j 
o b ro n y , n e g a ty w n e  n as taw ien ie  (k o m u n iz m , a k ­
c ja  sz p ie g o w sk a ).

W id o m y m  z n a k ie m  ze sp o le n ia  się m ło d z ieży  
i s ta rsze g o  sp o łe cz eń s tw a  z w o jsk ie m  b y ł p ie rw ­
szy b ra te rs k i w y stę p  w szystk ich  o rg an izac ji i m ło ­
d z ieży  szk o ln e j, k tó re  w zię ły  w sp ó ln y  u d z ia ł z w o j- 
skjiem w  d n iu  1 1 lis to p a d a . To b y ł je d e n  k ro k

J) Podczas u rządzan ia w ycieczek nie należy zapo­
m inać m uzeach w ojskow ych uwłaszcza Muzeum 
W ojska w W arszaw ie).

n a p rz ó d  w  a k c ji b u d z e n ia  i ro zw ija n ia  w  sp o łe ­
czeńs tw ie  p o s ta w y  żo łn ie rsk ie j. W ięc  o b ro n n e j!

VIII.
W  o g ó ln e j p ra c y  n a d  k rzew ien iem  ro zu m n e j 

ide i o b ro n y  w  n au c za n iu  i w y ch o w an iu  n ie p o ś le d ­
n ie m ie jsce  w y p a d n ie  i d z iew cz ę to m . W  d z ia le  
„ p ra k ty k o w a n ie "  w  C ze rw o n y m  K rzyżu . P ra c a  
ta m  m o ż e  iść w  d w u  k ie ru n k a c h : te o re ty c z n y m  za ­
p o z n a w a n iu  się z id e ą  P . C. K. i p ra k ty c z n y m : 
p o m o c  b ie d n y m  k o leg o m , s łu ż b a  h ig ien iczna , p o ­
m o c  w  n ag ły ch  w y p a d k a c h , u d z ia ł w  św iadczen iu  
m ło d z ie ży  n a  rzecz w o jsk a  p rze z  o rg an izo w an ie  
k o re sp o n d e n c ji, w ycieczek  i p rz y g o to w a n ie  o raz  
w y sy łan ie  p o d a ru n k ó w  g w iaz d k o w y ch  d la  żo łn ie­
rzy, z tym , że p o d a ru n k i b ę d ą  p rz y g o to w a n e  p rzez  
sam ą m ło d z ież . N p. w  o b rę b ie  o b w o d u  szk o ln eg o  
czy p o w ia tu  uczenice z g ru p o w a n e  w  P. C. K. p o ­
d e jm u ją  się p rz y g o to w a n ia  d la  o k reś lo n e g o  p u łk u  
p o trz e b n e j ilości ręk a w ic  lub  t. p. R zecz  b y ła b y  
g o d n a  p o p a rc ia , b y  tę  a k c ję  p o d ję ły  w sp ó ln ie  
w szystk ie  sz k o ły  p o w sze ch n e  i ś red n ie  o g ó ln o ­
k sz ta łcąc e  i z a w o d o w e  z o k reś lo n e g o  te re n u . B y ł­
b y  to  w id o cz n y  z n a k  łączn o śc i m ło d z ie ży  z a rm ią . 
D a r  d la  ż o n ie rz a  ty m  m ilszy , że  rę k ą  dzieci w y ­
k o n a n y  i z se rca  za o fia ro w an y . O rg a n iz o w a n ie  
p rze z  m ło d z ie ż  te g o  ro d z a ju  ak c ji m a  d u że  z n a ­
czen ie  w y ch o w aw cze  i d la  sam ej m ło d z ie ży  i d la  
tych, k tó rz y  b ę d ą  żo łn ie rza m i, lub  b ę d ą  pe łn ić  
s łu ż b ę  ró w n ą  żo łn ie rsk ie j.

P ra c a  d z iew czą t w  P. C . K. w  d u ż y m  s to p n iu  
w in n a  u w zg lęd n iać  ich p rz y g o to w a n ie  n a  czas w o j­
ny. O k re ś lo n a  p ra c a  p o g łę b i ich p o s ta w ę  ż o łn ie r ­
ską  i sp raw i, że w  raz ie  p o trz e b y  n ie  b ra k n ie  - 
nych  k a n d y d a te k  n a  p ie lęg n ia rk i i s io s try  m iło ­
sie rdz ia , k tó re  już  n a  ław ie  szko lne j b ę d ą  p rz y g o ­
to w a n e  d o  teji ta k  p ię k n e j p ra c y  (b ra te rsk ie j już 
w  sa m y m  za ło żen iu  s łu ż b y )  p rz e z  u d z ia ł w  P C K ., 
d ru ż y n a c h  h a rc e rsk ich  i k ó łk a c h  L O P P . N a czas 
zaś p o k o ju  dz iew czę ta , w y ch o w an e  w  d u ch u  żo ł­
n iersk im , m a ją c e  w y ro b io n e  poczucie  w sp ó łp rac y  
w  zespo le , ro zu m ie ją ce , n a  czym  p o le g a  d o n io ­
słość ak c ji sa m a ry ta ń sk ie j w  życiu  w si czy m iasta , 
b ę d ą  m o g ły  o d e g ra ć  d u ż ą  ro lę  szczegó ln ie  w  z a ­
k resie  h ig ien y  i k u ltu ry  życ ia  co d z ie n n eg o . N ie­
w ą tp liw ie  rz e te ln e  p o sta w ien ie  tej sp raw y  w  o d ­
n iesien iu  d o  d z iew czą t p rzy czy n i się d o  w y ro b ien ia  
p o s ta w y  żo łn ie rsk ie j i u d o sk o n a li ty p  P o lk i-o b y - 
w ate lk i —  żo łn ie rza . W  ide i o b ro n y  ro la  k o b ie tv  
zaw sze b y ła  i b ęd z ie  d uża . Z w łasz cz a  w ted y , jeśli 
ją  d o  te g o  p rz y g o to w u je m y . K u te m u  w  p ra c y  n a ­
szej idz iem y!

I X .

P ra c a  m ło d z ie ży  w  o rg a n iz a c ja c h  szk o ln y ch  je s t 
d o b ry m  p rz y g o to w a n ie m  je j d o  ro zw in ięc ia  p ie r ­
w ias tk a  sp o łe c z n e g o  i o rg a n iz o w a n ia  życ ia  je d ­
n o stk i p o d  k ą te m  w id zen ia  in te re só w  g ru p y . S zcze­
g ó ln ie  w aż n e  je s t tu  ro zw ija n ie  za m iło w a n ia  d o  
p ra c y  w  zespo le . J e d n a k  p o d  w aru n k ie m , że w  p r a ­
cy te j z a s to su jem y  zw yczaj rze te ln e j rea lizac ji, w ięc 
is to tn eg o  p ra k ty k o w a n ia , a  ty m  sa m y m  o g ran ic ze ­
n ia  u d z ia łu  uczn ia  w  ilości p o szczeg ó ln y ch  orgą-
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n izacji. U czeń  b ra ć  w in ien  u d z ia ł w  p ra c y  p o sz cz e ­
g ó ln y c h  o rg an izacy j tak , b y  co ro czn ie  p rze jść  p r a ­
k ty k ę  w  je d n e j i w y k az ać  się d o ro b k ie m  rzeczy ­
w istym . Z e  s ta n o w isk a  id e i o b ro n y  je s t to  sp ra w a  
w ażn a . P o  p ie rw sze  za p ra w ia  uczn ia  d o  rzeczyw i­
ste j p ra c y  w  zespo le , p o  d ru g ie  o d u czy  fałszyw ie 
p o jm o w a n e j p ra c y  sp o łe cz n e j, p o le g a ją c e j n a  p ia ­
s to w a n iu  w ielu  u rz ę d ó w  i b ie g an iu  z z e b ra n ia  na 
ze b ran ie . P o ło ż y  k re s  frazesow i. R zecz, k o n k re t, 
ro b o ta . T o  cechy  p ra c y  sp o łe cz n e j. By zaś życie 
o rg an iz ac ji nie m ia ło  c h a ra k te ru  d o d a tk u  d o  p rac y  
szk o ln e j uczn ia , n a leż y  je  łączy ć  ściśle z nauką: 
p o sz czeg ó ln y ch  p rz e d m io tó w . W  ten  sp o só b  zw ię­
kszy m y  poczucie  w ażn o śc i i o d p o w ied z ia ln o śc i za 
tę  p ra c ę  u ucznia , k tó ry  się n au czy  w cześn ie  m y ­
śleć i d z ia ła ć  spo łeczn ie . N ie k tó re  z o rg an izac ji 
w p ro s t zb liżą  go  p ra k ty c z n ie  d o  w aż n y ch  sp raw , 
zw iązan y ch  z z a g ad n ien ie m  o b ro n y  k ra ju , ja k :  L i­
g a  M o rsk a , L. O . P. P .1)- P- C . K ., H a rc e rs tw o  S. 
K. O ., S a m o rz ą d . T a k  ja k  zw rac am y  dziś u w ag ę  
n a  w yn ik i n au czan ia , ta k  ró w n ież  i w  d z ia le  p rac y  
o rg an iz ac y jn e j w y m ag a ć  b ę d z :em y  w yn ików . W p ły ­
nie to  n a  w y ro b ien ie  zd ro w e j p o s ta w y  id eo w e j w o ­
b e c  z a g ad n ień , k tó re  n ig d y  ż a d n e m u  o b y w ate lo w i 
n ie  p o w in n y  b y ć  obce , lecz b y ć  częścią treści 
je g o  życia, p ły n ą ce j z g łę b o k ie g o  n a k a z u : „ s łu ż b a  
p u b liczn a , to  B oża s łu ż b a ; k to  je j n ie  pełn i, 
je s t c ięż a rem  ziem i” . (C ie sz k o w sk i) . Z  ty m  jeszcze  
uzu p e łn ien iem , że  p e łn ien ie  s łu żb y  n iew łaśc iw e, 
n ie rzeczyw iste , p o z o rn e , je s t ty lk o  za k ła m an iem , 
a  je d n o s tk a  ta k a  je s t je szcze w ięk szy m  d la  sp o łe ­
czeń stw a c ięża rem , niż ten , k to  s łu żb y  ow ej nie 
um ie, lub  nie chce pełn ić . D o  s łu ż b y  p raw d z iw e j 
sz k o ła  z a p ra w ia  od  la t n a jw cześn ie jszy ch . B ez 
cn o ty  s łu żb y  m o ż n a  b y ć  d o b ry m  w o jak iem , ż o ł­
n ie rzem  już  nie, zw łaszcza  ż o łn ie rze m -o b y w a te -  
tem !

X .

S k o ro  się zg o d z im y , że id e a  o b ro n y  o b e jm u je  
ró żn e  k ie ru n k i d z ia ła n ia  i życia, w te d y  n ie p o m i­
n iem y  ró w n ież  ta k  w ażn e j sp raw y , ja k ą  je s t cn o ta  
o sz cz ęd za n ia . P rz e ja w ia ć  się o n a  m o że  u m ło d z ie ­
ży  w  d w u  k ie ru n k a c h : p o sz a n o w a n iu  k a ż d e j rz e ­
czy, k tó re j używ a, zw łaszcza  b ę d ą c e j w łasn o śc ią  
p a ń s tw o w ą  czy  p u b lic zn ą  o ra z  zam iło w an iu  w  ro ­
z u m n y m  oszczęd zan iu  p ie n ią d z a , ce lo w y m  i sy s te ­
m a ty czn y m .

W  o d n iesien iu  d o  p ie rw szej sp raw y , nie tru d n o  
b ę d z ie  w y ro b ić  sz ac u n ek  i tro sk liw o ść  o rzecz s p o ­
łeczn ą , c h o ć b y  to  b y ł n a jd ro b n ie js z y  p rz e d m io t: 
k re d a , g ą b k a  itp . O d  k lasy  1 z d e c y d o w a n e  p rz e ­
strzeg an ie  w y ro b i p ię k n ą  p o s ta w ę  uczn ia  w  p o sz a ­
n o w an iu  w łasn o śc i cu d ze j, zw łaszcza  te j, n a  k tó rą  
ło ży  S k a rb  P ań s tw a . Z a sa d n ic z o  S k a rb  P a ń s tw a  
m o że  ro czn ie  zy sk ać  n a  o szczęd n e j p o s ta w ie  ucz­
n ia  d u ż e  su m y , k tó re  zn ó w  n a  rzeczy  p o trz e b n e

1) W rezu ltacie  p racy  w organizacji L. O. P. P. 
uczniowie po ukończeniu szkoły pow inni mieć w łasną 
m askę gazową. W najb liższe j przyszłości to się musi 
stać. A bsolwent szkoły obok książeczki P. K. O. po­
winien otrzym ać m askę gazową jako  znak gw aran ­
cji życia i przezorności obyw atelsk iej.

b ęd z ie  m o ż n a  p rzezn aczy ć . O szc zę d za n ie  w  sz k o ­
łach  ro zw ija  się i znaczn ie  n a  ro zm ia rac h  p rz y b ie ­
ra. N a le ż a ło b y  je  ty lk o  p ro w a d z ić  k o n se k w e n tn ie j, 
to  zn a cz y : uczeń , o sz cz ęd za ją cy  w  szko le  p rzez  
k ilka  la t (w  p o w szech n e j i ś re d n ie j)  p o w in ie n  
p rzy  w ręczen iu  m u  św ia d ec tw a  u k o ń cz en ia  szk o ły  
o trzy m y w a ć  in d y w id u a ln ą  k s iążeczk ę  P. K. O . z 
o k re ś lo n ą  (c h o ć b y  m in im a ln ą )  sum ą. N p. n iech  
m a tu rz y s ta  w ra z  z m a tu rą  o trz y m a  k siążeczk ę  z su ­
m ą  5 zł. z tym , że  co m iesiąc  p o w ięk szy  ją  p rz y ­
n a jm n ie j o 1 zł. aż d o  czasu  u k o ń cz en ia  s tu d ió w  
i za ję c ia  s ta n o w isk a . S ąd zę , że d o  te j a k c ji p rz y ­
s tą p iło b y  P. K. O . w sp ó ln ie  z K o łam i ro d z ic ie l­
skim i. Je s t o n a  m ożliw a. U czeń , już  o d  la t n a j­
m ło d szy ch , b ę d z ie  o d cz u w a ł tę  d z iw n ą  m oc, p ły ­
n ącą  z za b ez p ie cze n ia  m a te r ia ln e g o . N a jtęż szy  b o ­
w iem  c h a ra k te r , n a jb o g a ts z e  z ło że  d u ch o w e  z a ła ­
m ie się p o d  b rze m ien iem  b ra k ó w  m a te ria ln y ch . 
T y lk o  w y ją tk o w o  w ie lk ie  d u ch y  p o tę ż n ie ją  w  n ę ­
d zy  m a te r ia ln e j. N a m  je d n a k  ch o d z i o c o d z ie n ­
nych , zd ro w y c h  lu d z i: b o g a ty c h  m a te ria ln ie  i d u ­
chow o. N ie je d n a  sz k o ła  ś re d n ia  n p . już  n ab y ła , 
a lb o , ja k  czy tam y , za m ie rz a  n a b y ć  au to , b y  k aż d y  
m a tu rz y s ta  m ia ł m o żn o ść  n au czy ć  się p ro w a d z e ­
n ia m aszy n y . Z e  w zg lę d u  n a  m o to ry z a c ję  k ra ju ,; 
i ze w zg lę d u  n a  w y ch o w an ie  p e łn o w a rto śc io w e g o  
d ż e n te lm e n a  (o b y  ty lk o  n ie p an icz y k a  z p rz e w ró ­
co n ą  g ło w ą )  rzecz g o d n a  p rzy k la śn ięc ia . T a k . A le  
w y d a je  m i się, że k siążeczk a  P. K. O . w rę cz o n a  
m a tu rzy śc ie  ja k o  u p o m in e k  (w y so ce  w ychw aw - 
czy ) n a  n o w ą  d ro g ę  życia mloże się w  p rzysz ło śc i 
stać  p ew n ie jszy m  ś ro d k iem , p rz y śp ie sz a ją c y m  m o ­
to ry z a c ję  k ra ju . Jeże li d o  p o rz ą d n e g o  w y k sz ta ł­
cen ia  i w y ch o w an ia  d o d a m y  w y ro b io n ą  w o lę  w y ­
c h o w a n k a : b y ć  za m o ż n y m , w ó w czas o siągn iem y  
n a le ż y tą  p o s ta w ę  d u c h o w ą : p ew n o ść  sieb ie  (w
zn aczen iu  ro zu m n y m  i k u ltu ra ln y m ) i ak ty w n o ść . 
T o  są cechy , k tó re  m a ją  w p ły w  :na d ec y z ję . T a  
zaś je s t g w a ra n c ją  p ew n e j o b ro n y  p rz e d  za lew em  
o b ceg o  k a p ita łu . i

X I.

C o ra z  częściej sły szym y  o o rg a n iz a c ja c h  k ó ł 
a b s o lw e n tó w  szk ó ł p o w szech n y ch . D o b rz e  p o s ta ­
w io n a  o rg an iz ac ja , szczegó ln ie  n a  wsi, m o ż e  o d ­
d ać  n ie o ce n io n e  usługi ja k o  o rg a n iz a c ja , sk u p ia ­
ją ca  m ło d z ie ż  p o  u k o ń cz en iu  szkó ł p o w szech n y ch , 
a p rz e d  o k rese m  w stę p o w a n ia  d o  in n y ch  o rg a n iJ 
zacji (szczeg ó ln ie  ze s ta n o w isk a  ciąg łości p racy )*  
K o ła  a b so lw e n tó w  w  d a lszy m  c iągu  k u lty w u ją  te  
p rac e , k tó re  już  p o d e jm o w a n o  w  szko le  pow szech- 
nei. K a ż d e  k o ło  b ę d z ie  m ia ło  ra c ję  b y tu , jeśli b ę ­
dzie  w y k o n y w a ło  o k re ś lo n e  z a d a n ie : np . z a d rz e ­
w ienie wsi, o ta cz an ie  o p ie k ą  w szystk ich  o b ie k tó w  
p ań s tw o w y c h  i g ro m a d z k ic h  (s łu p y  te leg raficzn e , 
ta b lic e  o rien tacy jn e , p u n k ty  tr ia n g u la c y jn e  i tp . ) ,  
o rg an iz o w an ie  sa m o k sz ta łc en ia , czy te ln ic tw a, k o n ­
ta k t ze szk o łą , o sz cz ęd za n ie  itp . W  K ole  b y ły ch  
w y ch o w an k ó w  m o ż n a  p ro w a d z ić  a k c ję  p ro p a g a n ­
d o w ą  n a  rzecz w o jsk a , p ra c ę  w  za k res ie  p o d n ie s ie ­
n ia h ig ien y  wsi (z a d a n ie  ja sn o  o k re ś lo n e : d o p r o ­
w a d z e n ie  p o d w ó re k  g o sp o d a rsk ic h  d o  w y g ląd u  
es te ty czn eg o , z a p ro w a d z ić  h o d o w lę  w arzy w  i tp . ) .  
K o ła  a b so lw e n tó w  m o g ą  się s ta ć  z a ro d k ie m  o d ra -
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d z a n ia  się k u ltu ry  w  k a ż d e j w si i m iasteczk u . C o 
zaś n a jw a żn e jsz e , b ę d ą  z n im i u trzy m y w a li k o n ta k t  
ci z b y ły c h  u czn ió w  szk ó ł p o w szech n y ch , k tó rz y  
są uczn iam i g im n a z ju m , b ą d ź  już  są n a  d a lszy ch  
stu d iac h  lu b  s ta n o w isk ac h  za w o d o w y c h . P rz y cz y ­
n ią  się d o  teg o , że  in te lig e n c ja  za w o d o w a , p o c h o ­
d z ą c a  ze w si, nie b ę d z ie  z m ie jsc em  ro d z in n y m  
z ry w a ła  k o n ta k tu , lecz zaw sze  p o z o s ta n ie  z n ią  
w  zw iązk u  uczuciow ym  i id e o w y m . P ra k ty k a  d o ­
ty ch czaso w a w sk az u je  racze j n a  z jaw isk o  o d w ro ­
tn e  : ab so lw en c i szk ó ł ś red n ic h  i u n iw ersy te tó w , 
p o c h o d z ą c y  ze wsi, w  p rz e w a ż n e j części n ie  u trz y ­
m u ją  k o n ta k tu  ze w sią  ro d z in n ą  czy  w o g ó le  ze  
w sią. Ju ż  tu  i ó w d z ie  w idz i się p o c ie sz a ją c y  zw ro t 
ku  lep szem u . A  d z ie je  się to  ta m , g d z ie  ju ż  są 
ro zw in ię te  i m a ją  p e w n ą  tra d y c ję  K o ła  a b s o lw e n ­
tów . O n e  w  d u że j m ie rze  są p rzy c zy n ą , że  cz łow iek  
w iejsk i n ie  ty lk o  n ie  w sty d z i się sw ego  p o c h o d z e ­
nia, a le  je  a k c e n tu je  cz y n n ie  p rz y  k a ż d e j sp o s o ­
bnośc i. N a w y ró w n a n ie  p o z io m u  p o cz u c ia  łą c z n o ­
ści o b y w a te lsk ie j i za ta rc ia  ró żn ic  d u ch o w y c h  ( a  
n a w e t k o n f lik tó w : p ro b le m  p rz e lu d n ie n ia , z a tru ­
d n ie n ia  m a ło ro ln y c h )  m a  to  d u ży  w p ły w . W  p rz y ­
szłości to  w y ró w n a n ie  p o w in n o  i m o że  się w zm óc. 
N ie p o z o s ta n ie  to  b e z  w p ły w u  n a  p o s ta w ę  o b y w a ­
te lsk ą  p o lsk ie j w si, a  ty m  sa m y m  i o b ro n n ą , b o ­
w iem  n ie  g d z ie in d z ie j, ty lk o  w łaśn ie  tu  b ę d z ie  się 
w y tw a rz a ł ty p  m ło d e g o  p rz o d o w n ik a  zespo łu , 
w ięc  czow ieka , u m ie ją ce g o  p ro w a d z ić  n ied u żą , 
zo rg a n iz o w a n ą  g ro m a d k ę  w  o k re ś lo n e j p racy . 
W łaśn ie  w  ak c ji o b ro n n e j, p rz o d o w n ik  je s t n ie ­
z b ę d n y . N a n im  o p ie ra ć  się b ę d z ie  p rzy sz łe  życie 
g ro m a d z k ie . P rz o d o w n ik  w y ch iw a n y  w  d a n y m  
śro d o w isk u , u m ie ją cy  p o rz ą d n ie  p ra c o w a ć  i p o ­
z o s ta ją c y  n a  s ta łe  w  d a n y m  śro d o w isk u , je s t  w a r ­
to śc io w y m  m a te r ia łe m  n a  sp o łe cz n eg o  cz łow ieka, 
n a  k tó ry m  m o ż n a  p o le g ać . W  ta k ie j b o w ie m  wsi, 
gd z ie  p ra c a  o p ie ra  się ty lk o  n a  n auczyc ie lu , k s ię ­
dzu , czy  in n e j o sob ie , n ie  zw ią za n e j z d a n ą  w sią 
n a  s ta łe , z k a ż d ą  z m ian ą  k ie ro w n ik a  p ra c y  k u ltu ­
ra ln o -o św ia to w e j czy  sp o łe cz n e j w szy s tk o  się rw ie 
i ro z p o c z y n a  n a  n o w o  z n o w y m  k ie ro w n ik iem . K o ­
ła  a b so lw e n tó w  p rz e z  ra c jo n a ln ą  ich  o rg an iz ac ję  
m o g ą  za p ew n ić  g ro m a d z k ie m u  życiu  w ie jsk iem u  
p rz o d o w n ik ó w  w  k a ż d e j n ie m a l d z ied z in ie  życ ia  
sp o łeczn eg o . W ó w c za s  rw a n ia  n ie  b ę d z ie . B ędzie  
c iąg ła  i sy s te m a ty c z n a  p ra c a . W ię c  p o s tę p . P o d  
je d n y m  jeszcze w a ru n k ie m : K o ło  b ę d z ie  p o z o s ta ­
w a ło  n ie  p o d  k ie ru n k iem , lecz s ta łą  o p ie k ą  szk o ły  
ja k o  o rg a n iz a c ja  z tą  sz k o łą  zw iązana .

X II.

Je że li p rz y jm ie m y  za  p ew n ik , że  o ś ro d k ie m  
k rze w ien ia  k u ltu ry  w  ś ro d o w isk u  i w y ra b ia n ia  
p e łn e j p o s ta w y  o b y w ate lsk ie j je s t p rz e d e  w szy s t­
k im  szk o ła , to  je d n a k  n ie  m o ż e m y  p o m ija ć  d o m u . 
O czyw iście  d o m u  zo rg a n izo w an e g o . M yślę  o k o ­
ła ch  rodzic ie lsk ich , is tn ie jący c h  p rz y  szk o łach  
w sze lk iego  ty p u . N a p ie rw sze  m ie jsce  w y su w a  się 
tu  sp ra w a  ro zu m ien ia  d u c h a  w sp ó łc ze sn e j szk o ły  
i je j w szystk ich  p o c z y n a ń . D u żo  jeszcze  je s t n ie ­
z ro z u m ien ia  w śró d  ro d z icó w , jeże li idz ie  o  p o ­
g lą d y  n a  m e to d y , d o b ó r  m a te r ia łu  d y d a k ty c z n e ­

go, za sa d  w y ch o w aw czy ch  itp . Z a  p o ś re d n ic tw e m  
K ół rodzic ie lsk ich , n a leży c ie  zo rg a n izo w an y c h , m o ­
że m y  d o p ro w a d z ić  d o  tego , że  k a ż d y  d o m  b ęd z ie  
u w aż a ł sz k o łę  d a n e g o  śro d o w isk a  za  w łasn ą , za 
„ n a s z ą ” . W szy stk o  też  ta k i d o m  m o ż e  z ro b ić  d la  
te j sz k o ły  p o d  ty m  k ą te m  w id ze n ia . A  d o  z ro ­
b ie n ia  je s t  w ie le : z ła  f re k w e n c ja  ( w  sz k o łac h  w ie j­
sk ic h ), p o m o c  m a te r ia ln a  d la  n ie za m o żn e j m ło ­
d z ieży  ( s ty p e n d ia ) ,  p o m o c e  n au k o w e , d o k a rm ia ­
nie b ie d n e j d z ia tw y , sp ra w a  h ig ien y  p ra c y  i w y ­
p o c z y n k u  d z ieck a , o rg a n iz a c ja  p o m o c y  lek arsk ie j, 
k o lo n ij le tn ich , u n o rm o w a n ie  o d n o sz e n ia  się d o  
d z iec k a  w  za k res ie  tra k to w a n ia  p o le c e ń  szko ły  
i u z g o d n ien ia  p o g lą d ó w  ze s ta n o w isk a  p o lity c z n e ­
go  i re lig ijn eg o . Z o rg a n iz o w a n y  d o m  m o ż e  się p o ­
d e jm o w a ć  p ew n y c h  zb io ro w y c h  p o cz y n ań . N p. 
w sp ó ln ie  z k o łe m  a b so lw e n tó w  i in n y m i o rg a n iz a ­
c jam i m o ż e  K o ło  ro d z ic ie lsk ie  ( n a  w si)  z a in ic jo ­
w ać  co ro czn ie  u ro cz y ste  p o ż e g n a n ie  w  św ietlicy  
m ło d z ie ży  o d c h o d z ą c e j d o  w o jsk a . T o  sa m o  o d ­
nosić się b ę d z ie  d o  w ita n ia  w ra c a ją c y c h  już  ż o ł­
n ie rzy  z w o jsk a , k tó rz y  sp e łn ili sw ój o b o w iąz ek  
o b y w ate lsk i (o b y  ty lk o  w te d y  o g ran ic zo n o  d o  
is to tn e j p o trz e b y  t. fzW . p rz e m ó w ie n ia ) . W  te n  
sp o só b  K o ło  ro d z ic ie lsk ie  d a  w y ra z  sw ej p ra c y  w y ­
ch o w aw cze j ja k o  o rg an iz ac ji n a jb liż e j zw iązan e j 
ze sz k o łą  i w sp ó ln ie  z n ią  m o g ą ce j d u żo  zro b ić  
w  d z ie le  w y ch o w an ia  cz ło w iek a  n ie ty lk o  w  sz k o ­
le, a le  i p o z a  szk o łą . 1 je szcze  je d n o :  D zięk i czy n ­
nej p o s ta w ie  K o ła  ro d z ic ie lsk ieg o  w  ś io d o w isk u  
za trze  się ró żn ica  m ię d z y  s ta rszy m  a  m ło d szy m  
p o k o le n ie m  ty m  b a rd z ie j, że  łączn ik iem  m o ż e  b y ć  
K o ło  b y ły c h  w y ch o w an k ó w , a  p rz e d e  w szystk im  
d ziecko .

X III.

W  n au czan iu  w y ch o w u ją cy m  k a ż d y  f a k t  z ż y ­
cia szko ły , d z ia ła ln o śc i o rg an iz ac ji uczn iow sk ich , 
p rz e ja w y  życ ia  w  ś ro d o w isk u  i P o lsce  czy  n a  św ię ­
cie z n a jd u je  o d d ź w ię k  w  te m ac ie  p racy . O m ó w io ­
ne  sp ra w y  w  p o p rz e d n ic h  ro z d z ia ła c h  z n a jd u ją  ż y ­
w e o d zw ie rc ie d len ie  w  c o d z ie n n e j p ra c y  ucznia. 
W ś ró d  te m a tó w , m a ją c y c h  d u że  znaczen ie  w y c h o ­
w aw cze w  k sz ta łto w a n iu  o so b o w o śc i w y c h o w a n ­
ka, p o s ia d a ją  o b ra z y  z  życ ia  b o h a te ró w  n a ro d o ­
w ych , czy  o g ó ln o lu d zk ich . S zczeg ó ln ie  n a  le k c ja ch  
ję z y k a  p o lsk ieg o , h isto rii i g eo g ra fii w y k o rz y s tu ­
je m y  m o m e n ty  uczuciow e, b y  ro z b u d z ić  u uczn ia  
p o d z iw  d la  czynu , w ie lk ie j m yśli, o fia rn o śc i i c ie r­
p ien ia . P ro g ra m  d o k ła d n ie  w sk a z u je  p o s ta c i i z d a ­
rze n ia  w  p o szczeg ó ln y ch  o k resa ch  n au czan ia . W ła ­
ściw ie p rze z  ca ły  czas  u czen ia  się w  sz k o le  uczeń  
o b cu je  z m y ślą  i czy n em  w ie lk ich  ludzi. W c z y tu je  
się w  tre ść  ich życia, d ró g , ja k im i k roczy li, tw a r ­
d ą  s łu żb ę  idei. W  n ie k tó ry c h  sz k o łac h  uczn iow ie  
n a z y w a ją  sw o ją  k la sę  im ien iem  w ie lk ieg o  cz ło w ie­
k a . S zczegó ln ie  in te re su ją  się c a ło k sz ta ł te m  życia  
sw ego  p a tro n a , s ta ra ją c  się k sz ta ł to w a ć  sw e życie 
n a  w zó r jeg o . Z w y cz a j to  p ięk n y . G o d z ie n  n a ś la ­
d o w an ia . N a  k a ż d e j lekcji, p rz y  k a ż d y m  z  w y m ie ­
n ionych  p rz e d m io tó w  uczn iow ie  sz u k a ją  n ie  ty lk o  
o b ra z u  w o je n , a le  ro z w o ju  p ra c y  lu d z k ie j i szla­
c h e tn e g o  d ą ż e n ia  d o  w y zw o len ia  cz ło w iek a  z ęię
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żk ie j do li. Z a sę p ią  się n a d  d o lą  cz ło w ie k a  i d źw i­
g n ą  n a  d u ch y , g d y  p o ró w n a ją , ile z  b łę d ó w  p rz e ­
szłości ju ż  lu d z k o ść  n a p ra w iła , ile  n a ró d  z ro b ił 
w  m a rsz u  d z is ie jszy m  n a p rz ó d , a  ile  je szc ze  p o z o ­
s ta ło  d o  z ro b ie n ia . W  n au c za n iu  i w y ch o w an iu  
m yśl o p rzesz ło śc i, o czyn ie  lu d z k im  i p o ró w n a n iu  
je j  z te ra źn ie jsz o śc ią  je s t ja k b y  n ic ią  p rz e w o d n ią . 
S tą d  k u lt d la  d o b re j tr a d y c ji  n a ro d o w e j, relig ii 
o jcó w , cześć d la  cz ło w ie k a  sz lac h e tn e g o  i d z ie ln e ­
go, T o  też  z  ty m i te m a ta m i łą c z ą  się sp ra w y  u s to ­
su n k o w a n ia  się uczn ia  d o  idei, ja k ie j s łu ży  P a ń ­
stw o  -— N a ró d . R zecz  p ro s ta , id e e  ow e u le g a ją  
zm ian o m . N a m ie jsce  n p . ry ce rsk ieg o  m esjan izm u , 
p o jm o w a n e g o  ja k o  b e z in te re so w n a  s łu ż b a  n a  rzeczi 
innych , w ięc  p o m o c  d la  p a ń s tw  ośc iennych  w  im ię 
o b ro n y  o g ó ln o lu d z k ic h  id e a łó w  z jaw ia  się i k sz ta ł­
tu je  m e sja n izm  p o tę g i P o lsk i. M e sjan izm  już  n ie d la  
„z y sk u  in n y c h " , lecz m e s ja n izm  ja k o  w ia ra  w  w ie l­
k ą  m is ję  P ań s tw a , k tó re  s ta n ie  się o ś ro d k ie m  p o k o ju  
w  E u ro p ie , a  m ie jsc em  d o b ro b y tu  m a te r ia ln e g o  
i w ysok ie j k u ltu ry  d u ch o w e j c z ło w ie k a -o b y w a te la . 
T a  m yśl p rz e n ik a  k a ż d ą  k a r tę  p ro g ra m u , o p a r te g o  
w  m a te r ia le  n a  P o lsce  i je j k u ltu rz e . T a k  sam o  
o w iew ać  w in n a  k a ż d y  k ro k  n asze j p ra c y  szko lne j. 
C ien ie  p rzesz ło śc i m ija ją . N osiliśm y  je  w  du szach  
i se rc ac h  sw oich. C o ra z  w ięcej św ia te ł now ej rz e ­
czyw istości, k tó re  o św ie tla ją  d ro g ę  d o  w ielk ie j n a ­
szej p rzysz ło śc i. T ę  d u m ę  o p a r tą  n a  b o h a te rsk ie j 
p rzeszło ści, w sp ó łc ze śn ie  tw o rzą ce j się rzeczyw i­
stości łączn ie  z w ia rą  w  w ie lk ie  ju tro  P o la k a  nosi 
już  n a jm ło d sz e  p o k o le n ie  i w  n o w ej szk o le  p o l­
skiej z  ty m  w zras ta . C zu je  silny  zw iązek  n ie ty lk o  
ze w sp ó ło b y w a te la m i w  k ra ju , a le  w szystk im i ro ­
d a k a m i n a  ca łe j ku li z iem sk ie j, ro z sz e rz a ją c  ty m  
sa m y m  g ran ic e  P olsk i.

N ie  d o tk ry n a  p ac y fizm u , n ie  fik c je  s tru k tu r  
n a ro d o w y c h  czy  m ię d z y n a ro d o w y c h , lecz o k r e ­
ś lo n e  P a ń s tw o  i ro z w ija ją c y  się w  n im  N a ró d  
b ę d ą  zaw sze  k ry te r iu m  d la  k a ż d e g o  d z ia ­
łan ia . N ic też  d z iw n eg o , że n a  w sp ó łży c ie  
o b y w a te li d u ż ą  z w rac am y  uw agę , w ierząc , że 
w y ch o w u ją c  d la  P a ń s tw a  o b y w ate li, n ie  o d rz u ­
c a m y  dziec i in n y ch  n a ro d o w o śc i, lecz g a rn ie m y  je  
d o  w sp ó ln e j p ra c y  n a d  w y tw a rz a n ie m  w sp ó ln e g o  
d o b r a  d la  P a ń s tw a  n a  p o d ło ż u  sz lac h e tn ie  p o ję te j 
s a m o o b ro n y  w arto śc i n a ro d o w y c h  i p o czu c ia  g o d ­
nośc i z p rzy n a leż n o śc i d o  w ie lk ieg o  N aro d u . T y m

sa m y m  sz k o ła  sp e łn i sw e z a d a n ie  i w o b e c  N a ro d u  
—  P a ń s tw a  i lu d zk o śc i z g o d n ie  z  z a ło ż en ia m i p r o ­
g ra m u : p ra c a  d la  P a ń s tw a  i N a ro d u  je s t z a ra ­
ze m  p rz y g o to w a n ie m  „szczęśc ia  ca łe j lu d z k o śc i" . 
W  p rze c iw n y m  raz ie  b e z  s łu ż b y  d la  P a ń s tw a  i N a ­
ro d u  „szczęśc ie  lu d z k o śc i” m o ż e  się s ta ć  w y ra ­
zem  le k k o m y śln o śc i lu b  zrzu cen iem  o d p o w ie d z ia l­
ności ze  sw ych  b a r k  n a  b a rk i fikcy jne . S zk o ła  
zaś p rz y g o to w u je  d z ieck o  d o  o b ro n y  n ie  fikcji, 
lecz w aż k ie j i św ię te j rzeczyw istości.

X IV .

P o ru sz y łem  n a jw a żn ie jsz e  m ożliw ośc i, p o d a ją c  
je  ja k o  m a te r ia ł d o  re flek s ji. W  zasad z ie , ja k  za­
zn a cz y łe m  już  w y że j, id e a  o b ro n y  n ie s ta n o w i o d ­
ręb n e g o  d z ia łu  n au c za n ia  czy w y c h o w a n ia ; nie 
je s t też  czyś now ym . Je s t. I tk w i w  n asze j p racy . 
C h o d z i o to , b y śm y  m og li sk o n tro lo w a ć  cz u jn y m  
se rcem , co je s t d o  p o p ra w ie n ia  i co  je szcze  m o ż n a  
i p o w in n o  się zrob ić .

Id e a  o b ro n y  n a b ie rz e  p e łn e g o  znaczen ia , sk o ­
ro  p rz e n ik n ie  k a ż d ą  tre ść  i k a ż d ą  fo rm ę  naszeg o  
ży c ia ; k ie d y  się s ta n ie  w y z n a n ie m  dziec i i d o ro s ­
łych, w y zn a n iem  n ie o d  św ię ta , lecz n a  co d z ień , 
n ie  n a  p o k a z , lecz n a  p o k rz e p ie n ie  i w zm o żen ie  
czu jnośc i. T a k  sz e ro k o  p o ję ta  id e a  o b ro n y  je s t 
w y ra z e m  w ielk ie j g o to w o śc i ca łe g o  N a ro d u  
i w szystk ich  o b y w ate li, k tó rzy , d ą ż ą c  d o  p o tę ż ­
n eg o  u z b ro je n ia  o rężn eg o , n ie  z a p o m in a ją  o u z b ro ­
je n iu  m o ra ln y m . W  p ra c y  te j, ja k  w iem y , sz k o ła  
i w o jsk o  ----- p ro w a d z ą . S ta ją  się ź ró d łe m  p ro m ie ­
n iu ją cy m  siłą  id e i o b ro n y  ja k o  p o w sze ch n e j p o ­
s taw y  żo łn ie rsk ie j w  m yśl s łó w  W ie lk ieg o  M a r­
sz a łk a : „ D o p ie ro  sz k o ła  i  w o jsk o  czy n ią  cz ło w ie­
k a  d o jrz a ły m , d a ją  m u  m o ż n o ść  w y k o n a n ia  w szy s t­
k ich  o b o w ią z k ó w  o b y w a te lsk ic h ” . U m iło w an ie  
szk o ły  i w o jsk a , z ro zu m ien ie  id e i o b ro n y  sp o w o ­
du je , że  k a ż d y  o b y w a te l b ę d z ie  żołniferzem  na 
ró żn y c h  ty lk o  p o s te ru n k a c h , a  k a ż d y  żo łn ie rz  o- 
b y w a te le m . K u  te m u  id z iem y  szy b k o . P ro s tu je m y  
się d u ch o w o , fizyczn ie  i m a te ria ln ie . A  ja k  p a d ­
nie p y ta n ie  W o d z a , sk ie ro w a n e  d o  N a ro d u  w  p o ­
trz e b ie  ż o łn ie r sk ie j: g o tó w ?  g o d n a  i tw a rd a  p a d ­
n ie  o d p o w ie d ź  w szy stk ich  o b y w a te li: g o tó w !

T e g o  sz k o ła  d z is ie jsza  uczy  i w  ty m  d u ch u  
w y ch o w u je .

T a d e u s z  P a s i e r b i ń s k i .

Z działalności ognisk m etodycznych.
I. OGNISKO HISTORYCZNE W KRAKOWIE.

W  p ie rw szy m  ok resie  b ie żą ce g o  ro k u  sz k o ln e ­
go  tj. d o  p o ło w y  g ru d n ia  za  p o d s ta w o w e  te m a ty  
p ra c y  w y b ra n o  w  O g n isk u  a )  tru d n o śc i p rzy  re ­
a lizo w an iu  p ro g ra m u  h is to rii w  liceach , b )  s p ra ­
w ę eg z am in u  w s tę p n e g o  z h isto rii d o  liceum , c )  
u s ta le n ie  p ro je k tu  zm ian  w  p ro g ra m ie  h isto rii w  
g im n az ju m .

N a  K o n fe re n c ji R e jo n o w e j O g n isk a  ( 1 1/X I I  
w  K ra k o w ie )  p rz y  o m a w ia n iu  n au k i w  liceach  w y ­
m ie n io n o  ja k o  g łó w n e  tru d n o śc i: p ó ź n e  z a p o z n a ­
n ie  się uczących  z p ro g ra m e m , b ra k  p o d rę c z n ik ó w ,

o b co ść  k la s  z g ro m a d z o n y c h  n ie ra z  z w ie lu  ró ż ­
n y ch  z a k ła d ó w , o ra z  z b y t w ie lk a  ilość uczn iów  
w  k la sac h  i to  uczn ió w  n ie d o ra s ta ją c y c h  b a rd z o  
częs to  sw ym i k w a lifik ac jam i d o  p o z io m u  liceów . 
N a d to  u zn a n o  za  o g ó ln . i w sk a z a n o  ja k o  g o d n e  
uw agi n a s tę p u ją c e  fa k ty :

1 ) P ra c a  uczn iów  w  liceach  w  za k res ie  h isto rii, 
zw łaszcza  w  ty p ie  liceów  h u m a n is ty c zn y m  i k la ­
sy czn y m  w y k a z u je  b a rd z o  d u ż o  d o b re j  w o li i p il­
ności.

2 )  M a te r ia ł n a u k o w y  je s t b a rd z o  d u ży . P rz e ­
ro b ien ie  c o n a jm n ie j 16- tu  ( a  w  liceach  m a t.-fiz .



Str. 58 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y

i przyrodniczych  siedmiu) tem atów  program u, w y­
m aga b ard zo  w ytężonej p racy  uczniów. Zaznacza 
się już obecnie przeciążenie. B rak podręczników  
w yw ołuje n ad m iar p racy  zeszytow ej.

3 ) N auka w liceach obciąża  rów nież b ard zo  p o ­
w ażnie nauczycielai. Nauczyciele, m ający  po  23 
obow iązkow ych godzin, a w ich liczbie choćby 
ty lko  4 godziny  licealne —  m uszą pracow ać i p ra ­
cu ją  isto tn ie z dużym  n ak ład em  czasu i wysiłku. 
W yraźne, a  naw et nadm ierne  przeciążenie  w ystę­
p u je  w szędzie tam , gdzie nauczyciel m a w  liceum  
więcej niż 4 godziny nauki (np . oprócz historii 
także godziny „Z ag ad n ień  życia w sp ó łczesn eg o ").

4 )  W  początkow ym  stad ium  nauki m ożna b y ­
ło zauw ażyć dość dużą dezorien tację  co d o  p o ­
ziom u, jak i należało  p rzy jąć  d la  nauki licealnej. 
O becnie zbytni rozpęd  w stronę „naukow ości" 
z łagodn ia ł —  ustala się raczej opinia, że w  p ierw ­
szych latach istnienia liceów nie należy zanad to  
o d d a lać  się od  zakresu  i typu  w ym agań w  daw ­
nej klasie V II gim n., p rzy  należytym  zresztą res­
pek tow an iu  w skazań p rog ram u  licealnego. D e­
zo rien tac ja  zaznaczyła się także  przy  szczegółow ej 
in terp re tacji p rogram u. Z an ad to  dosłow nie p o jm o ­
w ano nieraz „rozw inięcia" tem atów  jak o  punk ty  
ściśle obow iązujące i  w yznaczające szczegółow o 
treść i to k  nauki, podczas gdy  rozw inięcia te m ają  
przecież ch a rak te r p rzyk ładow y  i ogólnie orien tu ­
jący.

Z an ad to  daleko  posunięto  się wreszcie w „pół- 
uniw ersyteckim " trak tow aniu  p rzedm io tu  przez 
obow iązkow e stosow anie i używ anie dzieł n au k o ­
wych, nie dość dostępnych  d la  ogółu uczniów, co 
ty m  więcej pog łęb iło  dalszy, ogólnie stw ierdzony 
fakt, t. j.

5 ) o p ó ź n i e n i e  w  m a t e r i a l e .
Z  16 tem atów , k tó re  obow iązkow o trzeba  w 

ciągu roku  szkolnego w ykończyć, p rzerob iono  do
końca lis topada ---- w  b a rd zo  licznych zak ładach
dop iero  drugi lub trzeci z rzędu  tem at, co o zn a­
cza opóźnienie b a rd zo  n iepokojące. Słusznie też 
podkreślo n o  na  K onferencji R ejonow ej, że tem a­
ty  w  klasie I. licealnej w  pierw szych m iesiącach 
nauki ob e jm u ją  ogrom nie rozległy okres czasu 
i już z tego w zględu pow inny być trak to w an e  ra ­
czej b a rd zo  ogólnie (a  więc i w  szybkim  tem p ie ), 
na tom iast tem aty , k tó re  b ęd ą  opracow yw ane p ó ź ­
niej, tj„ m niej w ięcej od lutego, m ieszczą się w 
granicach chronologicznie o  w iele w ęższych i one 
dop iero  d ad zą  m ożność pełniejszego rozw inięcia 
m etod  praw dziw ie „ licea lnych" w rozum ieniu  o- 
becnego  p rogram u. N ależy za tem  także co do  d o ­
k ładności i pog łęb ien ia  pracy  zastosow ać pew ne 
stopniowanie.

6 ) W  zw iązku z p o trzeb ą  pośpiechu i p re li­
m inow ania m niejszych daw ek czasu i m ateria łu  
d la  tem atów  początkow ych w yłonił się postu lat, 
a naw et do  pew nego stopn ia  p rak tyczna  koniecz­
ność u łożenia d la  każdej klasy liceum  dokładnego  
rozkładu materiału w edług tem atów , punk tów  i 
miesięcy z d o k ład n y m  oznaczeniem , od k tó rego  
do  k tó rego  dn ia  dany tem a t m a być przerob iony  
i „ g o to w y ” . W y b ran e  n a  cały ro k  tem aty  i w ysty­

lizow ane przez nauczyciela punk ty  rozw inięć p o ­
w inny być uczniom  znane, a cały taki '„kalendarz" 
nauki historii uw idoczniony i w szystkim  dostępny. 
Pom im o różnych zastrzeżeń, jak ie  m ożna mieć 
w  odniesieniu do  z góry  układanych  p lanów  i te r­
m inów, w  tym wypadku, t. zn. zw łaszcza w pierw ­
szym  roku  p racy  w  liceum, ja k  d ługo b rak  nam  
jeszcze ustalonych p rzez p rak ty k ę  dośw iadczeń —  
taka tab lica  z podziałem  czasu i m ateria łu  jako  
pom oc w pracy  zasadniczo orien tu jąca i ostrze­
gaw cza —  jest niew ątpliw ie p o żąd an a  i p o trze ­
bna.

7) W obec ogrom u m ateria łu  i konieczności 
stopniowego w drażan ia  uczniów  do  sam odzielnej 
pracy), zadawanie lekcyj z historii powinno być 
w liceum  b ard zo  dokładne. Pow inno się ułatw iać 
p racę uczniom  przez w yraźne w skazyw anie z cze­
go i jak  m ają  opracow yw ać tem aty . T ak ie  „w y ­
tłum aczenie” każdego  now ego pensum  i szczegó­
łow e w skazów ki podręczn ikow e —  sta ją  się na 
terenie liceum  jed n ą  z b a rd zo  w ażnych czynności 
m etodycznych  nauczyciela. T o  sam o odnosi się do 
wszelkich p rac  pozapodręcznikow ych.

8 ) T ru d n o  jest znaleźć dosta teczną  ilość cza­
su na p rzep row adzen ie  obow iązkow ej lektury  p o ­
w ażnych dzieł naukow ych, pożąd an e  jest zatem  
stosow anie raczej lek tury  m niejszych opracow ań 
i b roszur naukow ych, a w n iektórych klasach na 
początek  naw et dzieł popularno-naukow ych.

9 ) Skutkiem  b rak u  podręczników  (i tym  czę­
stszego stosow ania w y k ład u ) o raz  konieczności 
w yszukiw ania, u k ładan ia  i u trw alan ia  m ateria łu  
w edług  p u n k tów  i tem atów  —  w zrosła ilość 
i w zrosło znaczenie pracy zeszytowej ucznia. P ra ­
cę tę należy m ożliw ie ograniczyć (gdyż zaznaczy­
ło się już w ybitne w  tym  k ierunku p rzeciążen ie), 
unorm ow ać i uczynić m ożliw ie jak  najm niej m e­
chaniczną, a jak  najw ięcej celow ą. T akże  p o d  tym  
w zględem  konieczne są szczegółow e i starannie 
do  w arunków  pracy  w  klasie dostosow ane w ska­
zówki i p rzyk ładow e pouczenia nauczyciela.

10) W obec rozbudow y i obfitości naukow ego 
m ateriału , a więc nadm iern ie  szybkiego tem pa 
pracy —  szw ankuje w szędzie pow tarzanie, utrwa­
lanie i kontrolowanie wiadom ości Uczniów. Z a ­
chodzi pow ażne niebezpieczeństw o nieustannego 
„p rze rab ian ia"  i opracow yw ania now ych treści 
bez należytego ugruntow ania i p rzyjęcia przez 
uczniów na trw ałą  w łasność najw ażniejszych w ia­
dom ości i w ypracow anych  rezu lta tów  nauki. Jako  
środek  zaradczy  przeciw  zby t m ałej egzekutyw ie 
i n iedość rzetelnem u u trw alan iu  w iadom ości p ro ­
ponow ano  i ap robow ano  w  dyskusji lepsze niż 
d o tąd  unorm ow anie p racy  zeszytowej! ucznia, o- 
gólniejsze trak tow anie  n iek tórych  tem atów  celem  
zyskania czasu na pow tarzan ie  i rep ro d u k c ję  n a j­
w ażniejszych części m ateria łu , dalej ograniczenie 
lek tury  (i stosow ania re fe ra tó w ), skracanie p ra ­
cy nad  m ateria łem  przez ujęcia w ykładow e, a 
wreszcie rezygnację ze zbyt w ysokiego poziom u 
w ujm ow aniu  znacznej części tem atów  na rzecz 
zwięzłego, w ięcej ogólnie in form ującego  ich u ję ­
cia.
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I I )  O  ile chodzi om etody  pracy, stosow ane 
w nauce licealnej, stw ierdzono, że istn ieje bardzo  
duża ich rozm aitość —  co odpow iada  przy jętej 
d la  liceów zasadzie sw obody  nauczyciela. Bez za ­
m iaru k rępow ania  i naruszania tej sw obody  stw ier­
dzono jed n ak  nadmierne nieraz stosowanie w y­
kładu (p rzez  sta łe  jego używ anie narusza się k a r­
dynalną zasadę  liceów : sam odzielność pracy  ucz­
niów ) , oraz om ów iono i w skazano szkody w yni­
kające  z p rzerostu  m etody  referatow ej lub  z w p ro ­
w adzan ia  do nauki i do  działu obow iązkow ych 
p rac  uczniów zan ad to  trudnych  dzieł naukow ych.

Jak o  kwestii podstaw ow ej i isto tn ie „p o czą t­
kow ej” w  nauce historii w  liceach specjalną uw a­
gę pośw ięcono spraw ie wyboru tem atów nauki. 
Z a  podstaw ę rozw ażań i dyskusji służył tu ta j re­
zu lta t statystycznego  zestaw ienia tem atów , w y­
b ranych  na rok  b ieżący w 30-tu  liceach hum ani­
stycznych i klasycznych.

N ajw ażniejsze w nioski i uwagi poczynione w 
zw iązku z w yborem  tem atów , pow tarzam y tutaj 
w zw ięzłym  streszczeniu:

1 ) N iek tóre  tem aty  cieszą się szczególnem  
„w zięciem " u uczących t. zn. w ybiera ją  je  praw ie 
wszyscy nauczyciele, inne znów  są w ybierane b a r­
dzo nielicznie, a  więc są w yraźnie om ijane. Nie 
znalazł się jed n ak  ani jed en  tem at przez w szyst­
kich pom inięty . D o preferow anych , a więc n a j­
częściej w ybieranych naleą tem aty  p rog ram u: 25, 
16, 18, 14, 34, 22, 31, 4. D o om ijanych 2, 3. 
9 ; 19; 23 i 27. B ezw zględnie najm niej zw olen­
ników  w ykazał tem at 32 („ R o la  Polski na  W scho­
dzie E u ropy” ) , w ybrany  p rzez jednego  ty lko ko ­
legę.

2 )  W  niek tórych  w ypadkach  w ybór i układ  
tem atów  byw a zby t jed n o stro n n y  (np . zanad to  
w ielka p rzew aga tem atów  gospodarczych  lub kul­
tu ra ln y ch ). N aogół w w yborze tem atów  ud erza­
jącą  jest s t a n o w c z a  p r z e w a g a  t e ­
m a t ó w  p o l i t y c z n y c h  n ad  w szystkim i 
innymi.

3 )  Przy w yborze i opracow yw aniu  tem atów  
należy w edług p rog ram u  b rać  pod  uw agę a )  cele 
nauczania b )  zain teresow ania uczniów  c) p rzygo­
tow anie naukow e nauczyciela d )  m ożliwości re ­
alizacyjne.

W  referacie o w yborze tem atów , w ydrukow a­
nym  w „Streszczeniach re fe ra tó w " zestaw iono ró ż­
ne i ja k  się okazało  b a rd zo  liczne ( 1 2 )  m otyw y, 
k tó re  de  facto  oddzia ływ ują  na w ybór tem atów . 
O kazało  się przy  tym , że najczęściej i decydu jąco  
oddziałlywał —  o ile m ożna by ło  stw ierdzić —  
m om ent naukow ego przygotow ania, zain teresow a­
nia i zam iłow ań n a u c z y c i e l a .

P r a k t y c z n e  pouczenia i w skazania d o ­
tyczące nauki historii w liceach typu  m at.-fiz. 
i przyrodniczego  przyniosła na konferencji dy ­
skusja nad  lekcją p rzy k ład o w ą prof. M arca w I 
klasie liceum  m at.-fiz. oraz szczegółow o o p raco ­
w ane uwagi p rzed lekcy jne  Prof. M arca w y d ru k o ­
w ane w  „Streszczeniach referatów

S praw ą od rębn ie  trak to w an ą  i p rzedysku tow a­
ną w  O gnisku, a zw iązaną b a rd zo  ściśle z nauką

historii w  liceach by ło  zagadnienie e g z a m i n u  
w s t ę p n e g o  z h i s t o r i i  d o  l i c e u m .

T ezy om ów ione i ustalone w tej spraw ie na 
konferencji w ydrukow ano  we w spom nianej p ow y­
żej broszurce t. j. w „Streszczeniach referatów  
V I Konf. R ejo n o w ej” .

U m ieszczono tam  rów nież w y k a z  z m i a n  
i p o p r a w e k  w  p r o g r a m i e  g i m n a -  
z j a 1 n y m, p rzy jętych  przez K on£erenc ję  a za ­
p roponow anych  przez referen ta  Prof, d r  C zapliń­
skiego. R eferen t, uw zględniając wyniki p racy  S ek­
cji D ydaktycznej Pol. Tow . H istorycznego w K ra­
kowie, odróżnił w  swoich propozycjach  zm iany 
m niejszego znaczenia, a więc d a jące  się łatw o p rze­
prow adzić  od zm ian sięgających głębiej w treść 
i budow ę program u.

O prócz zesum ow ania i ustalenia rezu ltatów  
pracy  zbiorow ej oraz d eb a ty  dyskusyjnej —  p rzy ­
niosła osta tn ia  VI K onferencja  R ejonow a O gnis­
ka w dziale naukow ym  k o m u n i k a  t y D o c .  
D r a  P i w a r s k i e g O '  o n a j n o w s z y c h  
w y d a w n i c t w a c h  d y d a k t y c z n y c h  
i w ykład  Prof. Uniw. Jag. D ra T . Sulim irskiego.

Doc. P iw arski om ów ił szczegółow o drugie w y­
danie „D  y d a k t y k i  h i s t o r i i ” P o h o -  
s k i e j i „ N a u c z a n i e  h i s t o r i i  w 
s z k o l e  ś r e d n i e j ” E . M a l e c z y ń s k i e j  
(sk ró t refera tu  w ydrukow ano  w „Streszczeniach 
refe ra tów ” ).

W ykład  Prof. Sulim irskiego „W  y t y c z n e 
d l a  n a u c z a n i a  p r e h i s o r i i  w l i c e ­
a c h ” w ydany  został przez O gnisko w osobnej 
odbitce  (d o  nabycia w O gnisku. C ena 30 g roszy ).

W skazów ki prof. Sulim irskiego znakom icie u- 
ła tw iają  nauczycielow i zorientow anie się w  no- 
w ow prow adzonym  do  p rog ram u  historii dziale n a ­
uki i w ym ieniają najw ażniejszą i n a jp o trzeb n ie j­
szą d la nauczyciela i d la  uczniów literaturę.

II. OGNISKO METODYCZNE HISTORII 
W CZĘSTOCHOWIE.

Pierw sza tegoroczna konferencja  re jonow a o d ­
by ła  się w  Kielcach w gim nazjum  państw , im. St. 
Ż erom skiego w  dniu  18-go lis topada 1937 r.

L ekcję p rzyk ładow ą w I klasie lic. na tem at 
„G ran ice  Polski za M ieszka I” p rzeprow adził p. 
L eon Feliks G likssam . Był to  jed en  ze szczegóło­
w ych tem atów  w  ram ach ogólnego zagadnienia 
„R ozw ój tery to ria lny  państw a polskiego od X —  
X V II w ” . W  części pow tarzającej lekcji om ów iono 
rozm ieszczenie p lem ion  polskich w drugiej połow ie 
X  w. i w ystąpienie Polski na w idow nię dziejow ą. 
N astępnie odczy tano  i ob jaśn iono  do k u m en t p. t. 
„D ag o m e Ju d ex "  i na  tej podstaw ie określono g ra ­
nice Polski za M ieszka I. Z  kolei p rzy  pom ocy  o d ­
pow iednio  w ybranych  w y ją tków  z dzieł zapoznali 
się uczniowie z p og lądam i naukow ym i na spraw ę 
granic Polski M ieszkow ej prof. G ródeck iego  i A r­
nolda. Z estaw iając  obie h ipotezy określili pog ląd  
prof. G ródeck iego  jak o  m aksym alny, a pog ląd  
prof. A rn o ld a  jak o  m inim alny. W yw iązała się przy 
tym  sam orzutnie ożyw iona dyskusja. W yniki lekcji 
zano tow ano  w zeszytach.



Str. 60 D Z I E N N I K  U R Z Ę D O W Y N r 2

A cz k o lw iek  z b y t szczeg ó ło w e  u jęc ie  i sam  s p o ­
sób  p o d e jśc ia  d o  te m a tu  (o p ra c o w a n ie  lekc ji n a  
p o d s ta w ie  f ra g m e n ta ry c z n e g o  i p e łn eg o  n ie ja sn o ś ­
ci d o k u m e n tu )  b u d z iły  w śró d  ze b ra n y c h  z a s trz e ­
żen ia , to  je d n a k  su m ien n ie  p rz y g o to w a n a  le k c ja  
d a ła  m ło d z ie ży  n iew ą tp liw ie  d u że  korzyśc i. Ż yw y 
to k  p ra c y  i w id o czn e  za in te re so w an ie  uczn iów  w sk a ­
zy w a ły , że n auczycie l p o tra f i  o b u d z ić  zam iło w an ie  
n a u k o w e  w śró d  sw o ich  w y c h o w a n k ó w  i u n a o c z ­
nić im  ciężki tru d  b a d a c z a  n au k o w e g o , k tó ry  z n ie ­
w ie lu  p rz e k a z ó w  ź ró d ło w y c h  i o k ru ch ó w  p ra w d y  
z a w a rte j w  le g e n d a c h  b u d u je  o b ra z  p rzeszło ści 
sw eg o  n a ro d u  w  z a ra n iu  d z ie jó w . D la  z e b ra n e g o  
n au czy c ie ls tw a  b y ła  le k c ja  d o w o d e m , ja k  w iele  
w ysiłku  w y m a g a  w  dzisie jszych  w a ru n k a c h  p ra c a  
w  liceum , i n a su n ę ła  ca ły  szereg  re flek sy j.

N a s tę p n ie  k ie ro w n ik  o g n isk a  w y g ło sił r e fe ­
ra t  p . t. ,,U  p ro g u  rea lizac ji n o w eg o  p ro g ra m u  h i­
sto rii w  lic eu m ". N a w stę p ie  s c h a ra k te ry z o w a ł o- 
g ó ln ą  tre ść  n o w y ch  p ro g ra m ó w  licea lnych  i o m ó ­
w ił ce le  n au c za n ia  h is to ry c zn e g o  p o d  w zg lę d em  
p o zn a w cz y m  i w y ch o w aw czy m . C e le  p ro g ra m u  
w in n y  b y ć  n ac ze ln y m  w sk az an iem  i p rzyśw iecać  
n a m  s ta le  p o d c z a s  ca łe j p ra c y  szk o ln e j.

N o w e p ro g ra m y , u jm u ją c  m a te r ia ł h is to ry czn y  
w  fo rm ę  za g a d n ie ń , z ry w a ją  śm ia ło  z d a w n ą  ru ­
ty n ą  i e n c y k lo p e d y z m e m  w  n au czan iu  h istorii. .Ze­
sp o le n ie  w y b ra n e g o  m a te r ia łu  d o o k o ła  z a sa d n i­
czych  te m a tó w  ta k  z d z ied z in y  p o lity cz n e j, u s tro ­
jo w e j, ja k  sp o łe c z n o -g o sp o d a rc z e j i k u ltu ra ln e j 
p rzy czy n ić  się m o ż e  n iew ą tp liw ie  d o  p o g łę b ien ia  
ro zw aż an y c h  p ro b le m ó w , u ła tw i k o n c e n tra c ję  w ia­
do m o śc i i d y n am icz n e , żyw e u jęcie  d z ie jó w . N o ­
w a, św ieża fo rm a  u jęc ia  m a te r ia łu  p o b u d z i za in ­
te re so w a n ia  m ło d z ie ży  i d a  m o ż n o ść  w y ro b ien ia  
tych  sp raw n o śc i um y sło w y ch , k tó ry c h  osiągn ięcie 
w sk az an o  w  ce lach  p ro g ra m u . P o z io m  n au k o w y  
z a g a d n ie ń  je s t w y so k i; p rz e ja w ia  się to  za ró w n o  
w  p o sta w ien iu  i s fo rm u ło w a n iu  sam y ch  za g a d n ie ń  
ja k  i w  p rz y k ła d a c h  ich rozw in ięcia . W  n ie k tó ry ch  
te m a ta c h  za w iera  się m a te r ia ł częściow o now y , w 
sz k o le  d o ty c h c z a s  n ie p rz e rab ian y . W y k o n a n ie  p r o ­
g ra m u  b ę d z ie  w y m a g a ło  d u że g o  w y siłk u  ta k  ze 
s tro n y  n au czy c ie ls tw a  ja k  i m ło d z ieży .

N a s tę p n ie  p o s ta w ił p re le g e n t d o  w sp ó ln e g o  ro z ­
w a ż an ia  k w estię  d o b o ru  z a g ad n ień , ich w z a je m ­
n eg o  u k ła d u  i k a le n d a r iu m  czaso w eg o  d la  p o sz ­
czeg ó ln y ch  te m a tó w . P o d  w z g lę d e m  m e to d  p rac y  
n ie m o ż e  b y ć  p rz e sk o k u  m ię d zy  g im n a z iu m  a  li­
ceum , a le  w in n a  b y ć  za c h o w a n a  p e w n a  sto p n io - 
w,ość w  n a ra s ta n iu  tru d n o śc i i sa m o d z ie ln y c h  w y ­
s iłk ó w  uczn ia . N asze p o su n ię c ia  i spostoby m e to ­
d y cz n e  m usim y  d o k ła d n ie  a n a liz o w ać  p o d  k ą te m  
w id ze n ia  ce ló w  p ro g ra m u . W in n iśm y  się liczyć 
z ek o n o m ią  czasu  i p iln ie  b aczy ć  n a  to , a b y  z m u ­
sz a ją c  m ło d z ie ż  d o  w ysiłku  i rze te ln e j p rac y , n a d ­
m ie rn ie  je j n ie  p rze c ią ża ć . Z a d a w a n ie  w  liceum  
m usi m ieć  in n e  p o d s ta w y  i c h a ra k te r  niż w  g im ­
n az ju m . W szy stk ie  d ro b iazg i, d ru g o rz ę d n e  szcze­
g ó ły  p ra c y  d o m o w e j, z a b ie ra ją c e  d u żo  czasu, a 
n ie  p rzy n o sz ąc e  is to tn y c h  ko rzyśc i, m uszą  o d p aść . 
N ac isk  m usi b y ć  p o ło ż o n y  n a  rzeczy  isto tne , za­
sa d n icz e .

P rzy  rea liza c ji p ro g ra m ó w  licea lnych  m usi 
w zro sn ąć  n ie ty lk o  n asz  p o te n c ja ł d y d a k ty c z n y , a le  
i n au k o w y . N ie u leg a  b o w iem  n a jm n ie jsz e j w ą t­
p liw ości, że  p rz y g o to w a n ie  n au czy c ie la  je s i tu  
czy n n ik iem  d e c y d u ją c y m . N ie je d n o k ro tn ie  b ę d z ie ­
m y m usieli u zu p e łn ić  i p o g łę b ić  nasze  w iad o m o śc i. 
W  zw iązk u  z ty m  je s t rzeczą  k o n ieczn ą , a b y  p o ­
w sta ł w  czasie ja k  n a jk ró tsz y m  o d p o w ie d n i spis 
k siążek  d la  nauczycie li i uczn iów . W ie lk ą  p o m o c ą  
p rz y  u k ła d a n iu  ta k ieg o  sp isu  m o że  b y ć  a r ty k u ł p. 
E w y  M a leczy ń sk ie j w  „ W ia d . H ist. D y d a k t .” z 
m a rc a  1937  i w  o so b n e j o d b itc e  p . t. „ L e k tu ra  
h is to r. w  I kl. licea lne j .

W y k o n u ją c  no w y  p ro g ra m  licea lny , m a  n a u ­
czycie lstw o  p rz e d  so b ą  d o  sp e łn ie n ia  tru d n y  i o d ­
p o w ied z ia ln y  o b o w iązek . W esz liśm y  n a  now y , nie- 
u b ity  gościn iec, k tó ry  m ościć  b ę d z ie m y  w łasn ą  
p ra c ą  i w ysiłk iem . W szy stk ie  in te rp re ta c je  o d p a d ­
ły. K aż d y  z n as  p rz y  sw oim  w arsz tac ie  p ra c y  b ę ­
d z ie  m u sia ł w y k az ać  tw ó rcz ą  in ic ja ty w ę  i n a  sw ój 
sp o só b  rea lizo w a ć  p ro g ra m . B rak  p o d rę c z n ik a  
i o d p o w ie d n ic h  p o m o c y  n au k o w y c h  zw ięk sza ją  
tru d n o śc i.

M im o w szy stk ie  p rz e szk o d y , k tó re  p ię trz ą  się 
n a  n asze j d ro d z e , m usim y  iść n a p rz ó d  z d o b rą  w o ­
lą i w ia rą  w  sk u teczn o ść  n aszych  w ysiłków , w ą t­
p liw ośc i ro zw ik ły w ać  z d ro w y m  ro z są d k ie m  p e d a ­
gog icznym , ro z trz ą sa ć  w sp ó ln ie  z a g a d n ie n ia  i p r o ­
b le m y  i d ą ż y ć  d o  w łaśc iw eg o  ich ro zw iązan ia . M u­
sim y b o ry k a ć  się z p rze szk o d a m i, p o p ra w ia ć  b łę d y , 
aż z d o b ę d z ie m y  m ą d ro ść  p rz e b y ty c h  d o św ia d ­
czeń  i o d n a jd z ie m y  w łaśc iw ą  d ro g ę .

P o  re fe rac ie  p rz y s tą p io n o  d o  d yskusji. D o ty c h ­
czasow e sp o s trz eż en ia  i o b se rw a c je  s tw ie rd z a ją , że 
w y b o ru  z a g a d n ie ń  d o k o n a n o  n ie m echan iczn ie , 
a le  p o  g łęb sze j ro z w a d z e  z u w zg lę d n ie n iem  p e w ­
nej linii k o n s tru k c y jn e j, k tó ra  p rz e w ija  się p o ­
p rz e z  w y b ra n e  te m a ty . N auczyc ie lstw o  p o jm u je  
p ro g ra m  ja k o  p o ś re d n i m ię d zy  k u rsem  sy s te m a ­
ty c zn y m  a u jęc iem  za g ad n ien io w y m . D o  n a jp o w ­
szechn iej w y b ie ra n y ch  z a g a d n ie ń  n a le ż ą : 4 (U -
s tró j R z y m u  w  ro zw o ju  h is to r .)  i 33  (W a lk a  o 
B a łty k )  ; n ie k tó re  te m a ty  są w  w y b o rz e  zu p e łn ie  
p o m ija n e  np . 1 (C e sa rs tw o  b iz a n ty ń sk ie  i je g o  
u p a d e k ) ,  19 (R o z w ó j siły  m ilita rn e j i ew o lu c ja  
sz tuk i w o jen n e j w c z a s a c h  n o w o ż y tn y c h ) . Z e b ra n i 
u w aż a ją  za  k o n ieczn e  o p ra c o w a n ie  p la n u  p ra c y  
n a  ca ły  ro k  szko lny , k tó ry  z a w ie ra łb y : d o b ó r  z a ­
g ad n ie ń , ich  u k ła d  w za jem n y , le k tu rę  i k a le n d a ­
rium  czasow e d la  p o sz cz eg ó ln y c h  te m a tó w . O cz y ­
w iście, że  p la n  ta k i m ó g łb y  u leg ać  m o d y f ik a c jo m  
w  c iągu  ro k u  w  za leżnośc i o d  m ożliw ośc i i w a ru n ­
k ó w  rea lizacy jn y ch .

Z w ró c o n o  dalej, uw agę , że  p rz y  o p rac o w y w a n iu  
h isto rii w e d łu g  z a g a d n ie ń  tr z e b a  s ta le  p a m ię ta ć  
o u p la s ty c zn ie n iu  czaso w y m  p rz e ra b ia n y c h  te m a ­
tó w  d la  zo r ie n to w a n ia  uczn ia  w  k o le jn o śc i i cza­
sie trw a n ia  o m a w ian y c h  z jaw isk  d z ie jo w y ch . 
C h ro n o lo g ia  je s t w  h isto rii e le m e n te m  n ie z b ę d ­
nym , b o  p o z w a la  u p o rz ą d k o w a ć  n aszą  w iedzę, 
rzu ca  n ie ra z  sn o p  ja sn e g o  św ia tła  n a  d a n ą  e p o k ę  
d z ie jó w . C o  d o  le k tu ry  w yrazili z e b ran i p o g lą d , że 
w  za sa d z ie  p o w in n a  się o n a  o d b y w a ć  je d n y m  fron -
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te m  w  zw iązk u  z z a g ad n ien ia m i. J e s t to  je d n a k  
p o s tu la t tru d n y  d o  w y k o n a n ia  d la  b ra k u  o d p o ­
w ied n ie j ilości e g z em p la rzy  p o trz e b n y c h  książek . 
Z w ró c o n o  uw agę , że  k w estia  n o ta te k  je s t rzeczą  
b a rd z o  w aż n ą , zw łaszcza  ze  w z g lę d u  n a  b ra k  o d ­
p o w ie d n ie g o  p o d rę c z n ik a . W  sp raw ie  sa m o k sz ta ł­
cen ia  nauczycie li z e b ran i w y p o w ied z ie li sę, że b y  
w  p ro g ra m a c h  k o n fe re n c y j re jo n o w y c h  o b o k  za- 
g a d n e ń  d y d a k ty c z n y c h  um ieszczać ta k ż e  i re fe ­
r a ty  n au k o w e . B rak  czasu  je s t g łó w n ą  p rz e sz k o d ą  
w  p ra c y  n a d  p o g łę b ia n ie m  w iedzy .

N a s tę p n ie  p . W ło d z im ie rz  F e r t  w yg łosił re fe ­
ra t p . t. „ R o z w a ż a n ia  n a d  m e to d a m i p ra c y  w  li­
c e u m ’’. N a w stę p ie  zw ró cił p re le g e n t uw agę , że 
m e to d y  n a u c z a n ia  n ie  m o g ą  b y ć  ja k ą ś  sz a b lo n o ­
w ą, z ru ty n iz o w a n ą  fo rm ą  n au czan ia , że  m uszą  
b y ć  e lasty czn e , żyw e, życ iow e, że  m e to d a  m usi b y ć  
św ia d o m ą  i ce lo w ą  d ro g ą  p o s tę p o w a n ia  w reszcie , 
że trz e b a  z d a w a ć  so b ie  sp ra w ę  z celu , d ro g i p o ­
s tę p o w a n ia  i ś ro d k ó w , ja k ie  p ro g ra m  w sk azu je .

P ro g ra m  liceum  p o z o s ta w ia  nauczyc ie low i d u ­
żą  s w o b o d ę  d o b o ru  te m a tó w , sw o b o d ę  ro z p la n o ­
w an ia  co  d o  czasu , s w o b o d ę  m e to d , n a to m ia s t 
k ła d z ie  nac isk  n a  s a m o d z ie ln ą  p ra c ę  uczn ia  i p r a ­
cę  ca łe g o  ze sp o łu -k la sy  n a d  d a n y m  za g ad n ien ie m . 
N a s tęp n ie  d a ł re fe re n t k ró tk i p rz e g lą d  m yśli d y ­
d a k ty c z n e j w  X IX  i X X  w . i p o s ta w ił p y ta n ie , 
k tó re  z ty ch  licznych  m e to d  m ia n o w an y c h  należy  
w y b ra ć  d o  p ra c y  w  liceum . W e d łu g  je g o  z d a ­
n ia  m e to d y  m ia n o w a n e  n a leż y  in d y w id u a ln ie  
m o d y fik o w a ć  i tw o rzy ć  sw ó j sy stem , a  s to ­
su ją c  je  zaw sze  p a m ię ta ć , że  m e to d a  n ie je s t 
d la  m e to d y , że  n au c za n ie  m a  sw o je  ce le  i m u ­
szą b y ć  o siąg n ię te  w ynik i. N asu w a się p y ta n ie , 
czy m e to d a  w y k ła d o w a  m o że  b y ć  za s to so w a n ą  
w  p ra c y  licea ln e j. P ro g ra m  u z n a je  m oż liw ość  z a ­
s to so w a n ia  w y k ła d u . R e fe re n t uw aża, że w y k ła d  
p o w in ie n  b y ć  racze j w p ro w a d z e n ie m  n a  p e w n e  d ro ­
gi m y ślen ia  i m usi b y ć  p o łą c z o n y  z o d w o ły w a ­
n iem  się d o  k lasy , b ą d ź  d la  w ysun ięc ia  p ew n y c h  
w n io sk ó w  z p rz e d s ta w io n y c h  fak tó w , b ą d ź  d la  
p rz y p o m n ie n ia  rzeczy  ju ż  o p an o w a n y c h , k tó re  m o ­
g ą  s ta n o w ić  p o d b u d o w ę  d la  ro z w ija n eg o  te m a tu . 
W y k ła d  ta k i w in ien  b y ć  p o łą c z o n y  z o d c z y ty w a ­
n iem  te k s tó w  ź ró d ło w y c h , w y ją tk ó w  z o p rac o w a ń  
n au k o w y c h , z ich a n a liz ą  i d y sk u sją . W  te n  sp o só b  
w y k ła d  d a  p o le  d o  sa m o d z ie ln e g o  m y ślen ia  m ło ­
d z ieży  i zm usi ją  d o  ak ty w n o ści.

N a d ro g ę  sa m o d z ie ln e j, a le  k ie ro w a n e j p rac y  
m ło d z ie ż y  m o ż e m y  w ejść , za s to so w u ją c  m e to d ę  
„ p ra c y  p o d  k ie ru n k ie m ” . N ależy  zas tan o w ić  się 
n a d  o rg a n iz a c ją  tej) p ra c y ; tr z e b a  z e b ra ć  o d p o ­
w ied n ie  m a te r ia ły  w  p o sta c i w y ją tk ó w  ze ź ró d e ł, 
o p ra c o w a ń  n au k o w y c h , ro z p ra w , e n c y k lo p e d ii 
i t. d „  d o b ra ć  o d p o w ie d n io  d o  d a n e g o  te m a tu , n a ­
uczyć m ło d z ie ż  k o rz y s ta ć  z ty c h  m a te r ia łó w , co  w y ­
b rać , co  odrzuc ić , ja k  m a te r ia ł z d o b y ty  u p o rz ą d ­
k o w ać , ja k ą  fo rm ę  o p ra c o w a n ia  m u  n a d a ć , ja k  
d a ć  w y c z e rp u ją c ą  i t r a fn ą  o d p o w ie d ź  n a  p o s ta w io ­
n y  te m a t. T ru d n o ś c i tu  b ę d ą  d u ż e  i tr z e b a  m ło ­
dzież  s to p n io w o  w d ra ż a ć  d o  te j p rac y , p rz e c h o ­
d z ą c  o d  ro zw ią zy w an ia  rzeczy  n a jła tw ie jsz y c h  d o  
p ew n e j sam o d z ie ln o śc i w  p ra c y  je d n o s te k  i k lasy .

D la teg o  w  s ta d iu m  p rzy g o to w a w c zy m  p ra c a  m usi 
być p ro w a d z o n ą  cicho, w e w łaśc iw ej „ p ra c y  p o d  
k ie ru n k ie m ’’ g ło śno .

W a ż n ą  rzeczą  b ę d z e  sp ra w d z a n ie  o s iągn ię tych  
w yn ików . F o rm y  te g o  sp ra w d z a n ia  m o g ą  b y ć  ró ż ­
ne. D u żą  ro lę  m o g ą  tu  o d e g ra ć  re fe ra ty  u stn e  lub  
też  k ró tk ie  re fe ra ty  p isem ne. W  zw iązk u  z m e to d ą  
„ p ra c y  p o d  k ie ru n k ie m ” p o ru szy ł re fe re n t sp raw ę  
b ra k ó w  u m ło d z ie ży  g im n a z ja ln e j d o  p ra c y  w  li­
ceum , sp ra w ę  k o n ieczn o śc i o p ra c o w a n ia  w y d a w ­
n ic tw  ź ró d ło w y c h  i p o d rę c z n ik ó w , sp ra w ę  p ro w a ­
d ze n ia  zeszy tó w  i n o ta te k .

R e a su m u ją c  sw o je  w y w o d y , p re le g e n t s tw ie r­
dza , że  1. n ie  m o że  b y ć  s to so w a n a  w y łączn ie  j a ­
kaś  je d n a  m e to d a  p ra c y  2. m e to d y  p ra c y  m uszą 
b y ć  d o s to so w a n e  d o  m a te r ia łu  n au czan ia , p o m o c y  
n au k o w y ch , ja k im i nauczycie l ro z p o rz ą d z a , p o ­
ziom u  k lasy  i ce lów , ja k ie  so b ie  staw iam y . 3. m e ­
to d a  w y k ła d o w a  w  czyste j fo rm ie  ja k o  n eg a c ja  
sa m o d z ie ln e j p ra c y  uczn ia  n ie  m o że  b y ć  z a s to so ­
w an o  4. m e to d a  „ p ra c y  p o d  k ie ru n k ie m ” je s t n a j ­
lep szą  fo rm ą  rea lizac ji p o s tu la tu  sa m o d z ie ln o śc i 
m ło d z ieży , je d n a k  p o d  w a ru n k ie m  ra c jo n a ln e g o  je j 
zo rg a n izo w an ia  i s to p n io w a n ia  tru d n o śc i, a b y  p r a ­
ca  s a m o d z ie ln a  m ło d z ie ży  n ie p rze k sz ta łc iła  się 
w  d y le ta n ty z m ; m e to d a  ta  w y m a g a  p rzem y ślen ia  
ca łego  szereg u  ś ro d k ó w , ja k ie  z a s to su jem y  i zaw sze 
m usi b y ć  zw iązan a  z rea ln y m i osiągn ięciam i w  z a ­
k resie  w ied z y  h is to ry c zn e j m o d z ież y  3. s to su jąc  
ró żn e  m e to d y  n au czan ia , m usim y  p a m ię ta ć  o w y ­
ch o w aw czy ch  z a d a n ia c h  h isto rii, o ra z  o p rz y g o to ­
w an iu  m ło d z ie ży  d o  s tu d ió w  w yższych .

W  czasie  p rze rw y  o b ia d o w e j zw iedzili zeb ran i 
p o d  p rz e w o d n ic tw e m  d r  O les ia  k a te d rę  i d aw n y  
p a ła c  b isk u p i w  K ielcach , o b ecn ie  s ied z ib ę  w o je ­
w ó d z tw a .

W  c iągu  d a lszy ch  o b ra d  p. P a z d u r  J a n  w y g ło ­
sił r e fe ra t p . t. „ O rg a n iz a c ja  p rac y  d o m o w ej ucz­
n ia  w  lic eu m ". P re le g e n t ro z p o c z ą ł sw e uw ag i od  
sp raw y  p rze c ią że n ia  m ło d z ieży . U czeń , k tó ry  m a 
m n ó s tw o  p ra c  d o m o w y ch , a b so rb u ją c y c h  w  w y so ­
k im  s to p n iu  je g o  cz as  p o z o le k c y jn y  n ie  m o że  o- 
trzy m y w a ć  z b y t tru d n y c h  i ż m u d n y c h  p ra c  d o m o ­
w ych. P o w o łu ją c  się n a  a r ty k u ł p . w iz. W ła d y s ła w a  
B r y  d  y  (D z ie n n ik  U rz ę d o w y  O . S. K. z d n . 20. 
X I 3 7 ) .  uw aża , że p isan in ę  d o m o w ą  u czn ia  w  z a ­
k resie  h isto rii n a leży  z re d u k o w a ć  d o  m in im u m . R e ­
fe ra ty  d o m o w e  w  zw iązk u  z le k c ja m i w y p a d a ło b y  
og ran iczyć , w p ro w a d z a ją c  re fe ra ty  o p a r te  n a  le k ­
tu rac h . M o ż n ab y  za s to so w a ć  fo rm ę  re fe ra tu  u st­
n eg o  n a  p o d s ta w ie  n a p isan e g o  p lan u . O rg a n iz a c ja  
p ra c y  d o m o w e j uczn ia  w  liceum  w in n a  o p ie ra ć  się 
na  sp raw n o śc iac h  um ysłow ych , z d o b y ty c h  p rzez  
m ło d z ie ż  w  g im n a z ju m , a  m ian o w ic ie : 1 ) u m ie­
ję tn o śc i w y b o ru  n a jw a żn ie jsz e j treśc i z p o d rę c z ­
n ik a  i k siążk i 2 )  sp raw n o śc i k o ja rz e ń  i zestaw ień  
p ew n y ch  w iad o m o śc i. W  d ąż en iu  d o  p e łn e j s a m o ­
dzie lnośc i p ra c y  uczn ia  i w  o p arc iu  o za p ra w ę  
w  g im n a z ju m  w in n a  m ło d z ie ż  w  liceum  z d o b y ć  
n a s tę p u ją c e  sp raw n o śc i: 3 )  u m ie ję tn o ść  p rz e p ro ­
w a d z a n ia  p o ró w n a ń  4 )  w y ciąg an ie  w n io sk ó w  5 ) 
sa m o d z ie ln e g o  u jm o w a n ia  kw estii z ró żn e g o  p u n k ­
tu  w id zen ia . N a s tęp n ie  o m ó w ił p re le g e n t w aru n k i
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p ra c y  d o m o w e j uczn ia , a  w  szczegó lnośc i je g o  p o ­
m o ce  n a u k o w e  i w y p o w ie d z ia ł w  im ien iu  g ru p y  
kie leck ie j uw agi, ja k  p o w in ien  w y g lą d a ć  p o d ręc z -  
nk  d o  h isto rii w  liceum .

Z  ko le i p . in str. m in . d r  H a lin a  M ro zo w sk a  
p o d d a ła  g ru n to w n e j an a liz ie  k s ią żk ę  p. E w y M ale- 
czyńsk ie j p . t. „ N a u c z a n ie  h isto rii w  szk o le  ś red ­
n ie j"  (w y d . K siążn icy -A tlas  1 9 3 7 ) .  W o b e c  teg o , 
że uw agi, p . in s tru k to rk i m in . u k aż ą  się n ie b aw em  
w d ru k u , streszczen ia  ich w  ty m  m ie jscu  n ie p o ­
d a je m y .

III. OGNISKO GEOGRAFII W  KRAKOW IE.
K o n fe re n c ja  re jo n o w a  o d b y ła  się w  K rak o w ie

w  d n iu  1 5. X I 1 9 3 7 .
T e m a te m  k o n fe re n c ji b y ły  z a g a d n ie n ia  życia  

w sp ó łczesn eg o  w  kl. I lic ea ln e j.
R o z p o c z ę to  k o n fe re n c ję  d w u g o d z in n ą  lek c ją , 

p ro w a d z o n ą  p rze z  K iero w n iczk ę  O g n isk a  w  bi- 
fu rk a c y jn e j k lasie  liceum  p rz y ro d n ic z e g o  i m a te ­
m a ty czn o -fizy czn eg o . T e m a te m  lekc ji b y ła : „ a  n a- 
l i z a  u r b a n i s t y c z n a  K r a k o w a ” . 
1 rz y m a ją c  się ściśle w sk azó w ek , o p ra c o w a n y c h  
p rz e z  p ro f . T o łw iń sk ie g o  w  książce  p. t. „ U  r b  a- 
n i s t  y  k  a " ,  z d o ła n o  u sta lić  p o d s ta w o w e  cechy  
K ra k o w a  z p u n k tu  w id ze n ia :

a )  p o ło ż e n ia  f iz jo g ra fic zn e g o  w  p e łn y m  teg o  
s ło w a  znaczen iu ,

b )  w p ły w u  cz y n n ik ó w  g o sp o d a rc zy c h ,
c )  k o m u n ik a c ji b lisk o  i d a le k o b ie ż n e j, lą d o ­

w ej i w o d n e j.
J a k o  p rz y g o to w a n ie  d o  lekc ji k a ż d a  z u cz en ­

nic p rz e p ro w a d z iła  sa m o d z ie ln ie  an a lizę  dz ie ln icy  
m iasta , w  k tó re j m ieszka . D la te g o  też  sp ra w o z ­
d a n ia  z  o b se rw ac ji w łasn y ch  i p rz e p ro w a d z o n y c h  
w y w iad ó w  s ta n o w iły  p o d s ta w ę  d o  sy n te zy  k o ń c o ­
w ej. P o m o c n ą  b y ła  in s tru k c ja  „ j a k  o p r a c o ­
w a ć  d z i e l n i c ę  m i a s t a " ,  u zy sk an a  w  O - 
ś ro d k u  K ra jo z n a w c z y m  (K ra k ó w , ul. P ie rack ieg o  
23 p a r te r ) .  J a k o  m a te r ia ł s łu ży ła  ta k ż e  częściow o 
le k tu ra  „B  i b l i o t e k i  k r a k o w s k i e j ” 
o ra z  „ R o c z n i k ó w  k r a k o w s k i c h " .  
N a d to  p ro w a d z ą c a  lek c ję  p o s łu g iw a ła  się ze s ta w io ­
nym i m a te r ia ła m i z  z e b ra ń  T o w . M iło śn ik ó w  K ra ­
k o w a  o raz  d a n y m i z M ie jsk iego  U rz ę d u  S ta ty s ­
tycznego .

J a k o  p o m o c e  n a u k o w e  słu ż y ła :
a )  Jan iszew sk iego  w y ra z is ta  m a p a  P o lsk i

1 :5 0 0 .0 0 0 ;
b )  p la n  K ra k o w a  1 :1 0 ,0 0 0  w y d . m a g is tra tu  

m . K ra k o w a ;
c )  p la n  g o sp o d a rc z y  K ra k o w a  1 :5 ,0 0 0 ;
d )  p la n  fiz jo n o m icz n y  K ra k o w a  1 :1 0 ,0 0 0 ;
e )  b lo k d ia g ra m  o k o lic  K rak o w a.
L e k c ja  p rz e p ro w a d z o n a  b y ła  h eu ry sty czn ie , 

z p o z o s taw ie n iem  je d n a k  d u że j sw o b o d y  w  w y p o ­
w ied zen iu  się  uczenn ic . U ro z m a ice n ie  s ta n o w ił w y ­
k res  k ie ru n k u  w ia tró w  n a  te re n ie  m iasta , o p a r ty  
n a  m a te ria le , ze s ta w io n y m  w  ro czn ik u  s ta ty s ty c z ­
nym .

L e k c ja  b y ła  p u n k te m  w y jśc ia  d o  o g ó ln e j d y s ­
kusji o z a g a d n ie n ia c h  życ ia  w sp ó łczesn eg o . W y p o ­
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w ied zen ia  u cz es tn ik ó w  o b ra c a ły  się d o o k o ła  n a s tę ­
p u ją c y c h  te m a tó w :

1 ) S to su n ek  treśc i p ro g ra m u  g eo g ra fii w  kl. 
IV  g im n . d o  z a k resu  treśc i z a g a d n ie ń  życ ia w sp ó ł­
czesn eg o  w  I licea lne j. U s ta lo n o : d o p ó k i p rz y n a j­
m n ie j częściow o tre ść  p ro g ra m ó w  ty ch  k las się 
p o k ry w a , n a leży  m a te r ia ł g eo g ra fii w  kl. IV  ra ­
czej u j m o w a ć  s t a t y c z n i ^ ;  w  liceum  
n a to m ia s t an a lo g iczn e , te m a ty  o p r a c o w y ­
w a ć  d y n a m i c z n i e .  N a d to  n a  p o d b u d o w ie  
ścisłych w iad o m o śc i g e o g ra fic zn o -g o sp o d a rc zy ch  
z kl. IV -te j n a leży  w p ro w a d z ić  sze reg  now ych  
w i \ 1 in.u.ści, a k tu a liz u ją c  je  siln ie i p o d k re ś la ją c  
ich z w i ą z e k  z  r e g i o n e m .

2 )  W  kl. IV  o m a w ia  się c a łą  P o lsk ę ; w  lice­
um  trz e b a  p r z e n i e ś ć  p u n k t  c i ę ż k o ś ­
c i  n a  p o g ł ę b i e n i e  z n a j o m o ś c i  
w ł a s n e g o  ś r o d o w i s k a  i w y b ra ć  z a g a d ­
n ien ia  z n im  zw iązane . R e g io n  je s t t ru d n y  d o  o- 
k re ś le n ia  i często  m usi go  n am  za s tą p ić  je d n o s tk a  
a d m in is tra c y jn a  (g m in a , p o w ia t, w o je w ó d z tw o )*  
Z e  w zg lę d ó w  w y ch o w aw czy ch  b a rd z o  w aż n e  je s t 
p o z n a n ie  ś ro d o w isk a , w  ja k im  m ło d z ie ż  ży je  
i p rz y g o to w a n ie  d o  p o z y ty w n e j p ra c y  n a d  je g o  
p o d n ie s ien iem .

3 )  P rz e c h o d z ą c  d o  z a g a d n ie ń  m e to d y cz n y ch , 
u s ta lo n o  w  d y sk u sji t r u d n o ś c i  w  z d o b y ­
w a n i u  m a t e r i a ł u  n a u k o w e g o  o raz  
k o n ieczn o ść  s z u k a n i a  n o w y c h  d r ó g  
w  u j ę c i u  d y d a k t y c z n m  t r e ś c i  
z a g a d n i e ń  w s p ó ł c z e s n y c h .

N a p ie rw szy  p la n  m im o  b ra k u  p o d rę c z n ik a  
w ysuw a się l e k t u r a  m ło d z ie ż y  w  n a jsze rszy m  
teg o  s ło w a  zn aczen iu . N a jw a żn ie jsz e  są o p ra c o ­
w an ia  p o p u la rn o -n a u k o w e , o d p o w ia d a ją c e  p o z io ­
m ow i ro z w o ju  u m y sło w e g o  m ło d z ie ż y  licea ln e j. 
P o d k re ś lić  tu  n a leży  w a rto ść  e n c y k lo p e d ii 
„ Ś w i a t  i Ż y c i e ” w  za s to so w a n iu  d o  p o trz e b  
szko lnych . P o z a  ty m  m a ło  m a m y  o d p o w ie d n ie j li­
te ra tu ry  z z a k resu  o m a w ian e g o  p rz e d m io tu , a i is t­
n ie ją c a  ze w z g lę d ó w  w y ch o w aw czy ch  n ie  zaw sze 
m o ż e  b y ć  o d d a n a  w  ręc e  uczniów . P o d k re ś la m y , 
że o p ra c o w a n ie  p ew n y c h  te m a tó w  sy n te ty c zn y ch  
n a jle p ie j p rz y d z ie la ć  zesp o ło w i u czn ió w  ze w sk a ­
zan iem  p rze w o d n ich  p u n k tó w  d o  dyskusji. T u  tr z e ­
b a  p o d k re ś lić  znaczen ie  ta k ic h  w y d a w n ic tw  ja k :

N au k a  a  o b ro n a  p a ń s tw a  -----  cyk l w y k ła d ó w
p ro f. U . J. w  1937  r.

R in g m a n : U p rz em y sło w ien ie  a o b ro n a  p a ń ­
stw a.

K la m e r :  Ś ląsk  i P o m o rz e  ja k o  sy m b o le  nasze j 
n iep o d leg ło śc i.

T rz e b a  b y ć  je d n a k  b a rd z o  o s tro żn y m  p rzy  w y ­
d aw n ic tw ac h  o n aśw ie tlen iu  te m a tó w  w y b itn ie  
je d n o s tro n n y m . N ie m o ż n a  też  ca łk ie m  p rze rz u cać  
p ra c y  n a  b a rk i m ło d z ie ży  p rze z  b y t w ie lk ie  z a s to ­
so w an ie  re fe ra tó w .

W  liceum  p rz y  z a g ad n ien ia ch  w sp ó łczesn y ch  
nie m o ż n a  się też  o b y ć  b e z  d z i e n n i k ó w  
i c z a s o p i s m .  P o n iew aż  ta  sa m a  k w estia  
czy fa k t są  b a rd z o  ro zm aic ie  n a św ie tla n e  p rzez  
dz ienn ik i, za leżn ie  o d  ró żn y c h  k ie ru n k ó w  p o lity c z ­
n y ch  ja k ie  re p re z e n tu ją  —  n a leż y  usta lić
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przede wszystkim z a k r e s  w s p ó l n e j  
t r e ś c i  a tłumaczyć, bez wartościowania jed­
nak, w jaki sposób mogą powstać różnice ujęcia. 
Młodzież może także zbierać materiał na podsta­
wie b e z p o ś r e d n i e j  o b s e r w a c j i  
i w y w i a d ó w .  Tu całkowicie z pomocą przy­
chodzą nam Koła Krajoznawcze i ich członkowie, 
dobrze przygotowani do tego rodzaju pracy. —  
W Krakowskim Ośrodku Krajoznawczym, wyżej 
wspomnianym, można też otrzymać wskazówki 
metodyczne, jak młodzież przygotować do samo­
dzielnego gromadzenia wiadomości. Naogół trze­
ba być bardzo ostrożnym w posługiwaniu się tym 
sposobem pracy —  tak, ze względu na trudności, 
jakie spotyka młodzież w zetknięciu się z rzeczy­
wistością współczesną, jakoteż z powodu mało 
wyrobionego krytycyzmu uczniów. Ale gdy cho­
dzi o środowisko, prawie nie można pominąć wy­
wiadu i materiałów w ten sposób zdobytych. Trze­
ba tylko ostrożnie i krytycznie segregować wiado­
mości zestawione na podstawie wywiadu, ustalić 
każdorazowo krótkie i jasne instrukcje, a po ma­
teriał skierowywać młodzież do osób wiarogod- 
nych. Najlepszym wyjściem byłoby odbycie przez 
nauczyciela w obecności klasy szeregu wywiadów 
w czasie małych wycieczek po rejonie.

Ustalono wreszcie, że w zakresie statystyki 
miarodajnymi dla nauczycielstwa są w y d a w ­
n i c t w a  P a ń s t w .  U r z ę o u  S t a t y s ­
t y c z n e g o .  Co do zestawień materiałów, zdo­
bytych przez nauczyciela i młodzież w danym ro­
ku i dla danego regionu, wysunięto postulat prze­
kazywania go do zbiorów szkolnych, aby nie trze­
ba było co roku zaczynać pracy od nowa.

4) Wobec bogactwa treści zagadnień życia 
współczesnego koniecznym jest u ż y c i e  w y ­
k ł a d u .  jako formy nauczania, inaczej w nie­
spełna 80 godzinach lekcyjnych materiał nie 
mógłby być wyczerpany. Aby ułatwić członkom 
ogniska pracę nad zagadnieniami współczesnymi, 
kierowniczka zachęca do korzystania ze zbiorów 
Biblioteki Centralnej oraz na żądanie przyrzeka 
nadsyłać wykazy odpowiedniej literatury. W po­
rozumieniu z Instytutem Geograficznym U. J. bę­
dzie można uzyskać pełniejszą bibliografię arty­
kułów aktualnych z zakresu omawianego także 
w czasopismach naukowych i popularyzacyjnych.

Popołudniowe zebranie wypełnił wykład prof. 
U. J. Dobrowolskiego na temat: ,,Z n a c z e n i e
b a d a ń  s o c j o l o g i c z n y c h  d l a  
s z k o ł y  ś r e d n i e j ” . Po omówieniu zna­
czenia ogólnego badań socjologicznych, prelegent 
zestawił szczegółowo treść programów M. W. R. 
i O. P. w tych działach, gdzie została i^względnio- 
na socjologia. Najsilniej zaznaczono momenty so­
cjologiczne przy etnografii i zagadnieniach współ­
czesnych. Socjologiczne tematy ułatwiają młodzie­
ży zetknięcie się bezpośrednio z rzeczywistością. 
Ważnym jest kontakt z różnymi środowiskami. 
Prof. Dobrowolski podaje przykłady konkretne 
zorganizowania takich kontaktów, np. wycieczki 
do schronisk dla sierót, dla bezdomnych, współ­
działanie uczniów z organizacjami młodzieży lub

szkołami wiejskimi, wymiana dzieci między ro­
dzicami różnych klas społecznych w czasie waka- 
cyj itp. Prelegent podkreśla znaczenie wychwaw- 
cze kontaktów społecznych młodzieży. Wypływa 
z nich powoli niwelacja towarzyska, potęgowanie 
solidaryzmu społecznego, zwiększenie kultu pracy 
a wreszcie większe wzajemne zrozumienie się róż­
nych sfer społecznych. Ustaleniem programu wio­
sennej konferencji zakończono obrady.

IV. OGNISKO GEOGRAFII W CZĘSTOCHOWIE
Dnia 28 października 1937 r. odbyła się kon­

ferencja rejonowa ogniska metodycznego geogra­
fii w Częstochowie.

Konferencja była poświęcona „zagadnieniom 
życia współczesnego” . Dwugodzinną lekcję po­
kazową w kl. 1 licealnej gimn. im. H. Sienkiewi­
cza prowadziła kierowniczka ogniska p. J. Jaku­
bowska. Zadaniem młodzieży było zaprojektowa­
nie planu regulacji miasta Częstochowy. Poprze­
dnio zapoznali się już chłopcy ze stanem obecnym 
zabudowy miasta, jego ludnością i jej potrzebami 
na podstawie własnych obserwacji na wycieczkach 
i wywiadach, jak również na podstawie danych 
statystycznych, uzyskanych od władz miejskich, 
budżetu miasta, oraz prac Koła Krajoznawczego 
i własnych opracowań. Materiały, którymi mogli 
na lekcji się posługiwać, były następujące: mapy 
geologiczne, przekroje i diagramy okolic Często­
chowy, plan morfologiczny i plastyczny miasta, 
róża wiatrów w Częstochowie, mapa sieci rzecznej, 
p'any miasta z uwzględnieniem gęstości zaludnie­
nia, rozmieszczenia instytucji użyteczności publi­
cznej, zakadów przemysłowych, parków i zieleń­
ców, następnie plany stare Częstochowy i jej roz­
woju terytorialnego; poza tym mapy dróg kolejo­
wych i bitych w okolicach Częstochowy, wreszcie 
wykresy, dotyczące zatrudnienia ludności miejsco­
we;’ oraz stosunków finansowo-gospodarczych.

Na początku lekcji uczniowie ustalili plan pracy, 
wypisując na tablicy zagadnienia, które należało 
uwzględnić przy sporządzaniu projektu, a więc: 
1) przeprowadzenie głównych arterii komunika­
cyjnych wewnętrznych i tranzytowych, 2) podział 
na dzielnice zabudowy zwartej, luźnej i willowej, 
3) rozmieszczenie gmachów użyteczności publicz­
ne;', jak kościoły, szkoły, dworce, szpitale itp., 4) 
ochrona dzielnic i obiektów o charakterze zabyt­
kowym 5) rozmieszczenie parków, zieleńców, o- 
gródków działkowych i jordanowskich oraz ogro­
dów warzywnych.

Druga część lekcji przeznaczona była na pracę 
samodzielną uczniów, podzielonych na zespoły, 
z których każdy rysował na planie w mniejszej 
skali własny projekt. Po ukończeniu tych prac 
przedstawiciele wszystkich zespołów referowali 
poszczególne zagadnienia, uzasadniając je i zazna­
czając na planie indukcyjnym.

W  ten sposób powstał wspólny projekt jako 
wynik ożywionej i interesującej dyskusji, oświet­
lającej z różnych stron skomplikowane i trudne 
do rozstrzygnięcia zagadnienia.
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T e m a te m  p ra c y  d o m o w e j n a  n a s tę p n ą  lek c ję  
b y ło  u sta len ie  k o le jn o śc i n ie z b ę d n y c h  inw estycy j 
z u w zg lę d n ie n iem  m ożliw ośc i b u d ż e to w y c h  m ia- 
sta.

Z a k o ń c z e n ie m  o m ó w ien ia  te g o  z a g a d n ie n ia  m a  
b y ć  w  n a jb liż sze j p rzysz ło śc i p o g a d a n k a  in ży n ie ra  
m ie jsk ieg o  o p la n a c h  reg u la c jij m iasta , k tó ra  d a  
m o ż n o ść  uczn iom  z a s ta n o w ien ia  się, o ile ich p ro -  
je k ty  b y ły  słuszne i z g o d n e  z zam ie rzen iam i w ła d z  
m ie jsk ich .

W  n a s tę p n y m  p u n k c ie  p ro g ra m u  k o n fe re n c ji 
p . J. J a k u b o w s k a  w y g ło siła  re fe ra t p t. , , j a k  w y ­
o b ra ż a m  so b ie  rea liz a c ję  p ro g ra m u  z a g a d n ie ń  ż y ­
cia w sp ó łc z e sn e g o ” . P re le g e n tk a  p o d k re ś liła , że  
p rz e d m io t te n  różn i się o d  d aw n e j „ n a u k i o P o l­
sce w sp ó łc z e sn e j” zw łaszcza  p o d  w z g lę d e m  sp o ­
so b u  u jęc ia  m a te r ia łu  i ce lem  je g o  je s t w p ro w a ­
d ze n ie  m ło d z ie ży  w  z a g a d n ie n ia  w sp ó łczesn eg o  
życ ia  i z ro z u m ien ia  p rze z  n ią  d y n am ik i z a c h o d z ą ­
cych  w  n im  zjaw isk . D a lsza  część re fe ra tu  p o św ię ­
c o n a  b y ła  ro z p la n o w a n iu  m a te r ia łu , z p o d a n ie m  
o d n o śn e j le k tu ry , w y k az u  a r ty k u łó w  z p ism  i o d ­
n o śn y ch  d z ia łó w  R o c zn ik a  S ta ty s ty cz n eg o . R e fe ra t 
u zu p e łn iła  o ży w io n a  d y sk u sja .

W  d ru g ie j części k o n fe re n c ji u s ta lo n o  p la n  p r a ­
cy  n a  b ie żą cy  ro k  sz k o ln y  p o  w y słu ch an iu  re fe ra ­
tó w  p. d r . S za fe ra  „ Z a d a w a n ie  d o  d o m u ” i P. L. 
S o p o ć k o  „ P r a c a  d o m o w a  u czn ia” . P o  d y sk u sji w y ­
b ra n o  d w a  te m a ty  z p ro g ra m u  kl. I-szej —  „ L u d ­
n o ść” z g eo g r. o g ó ln e j i „ T a t r y ” z g eo g r. re g io ­
n a ln e j i p o s ta n o w io n o  p rz e p ra c o w a ć  je  w  te n  s p o ­
sób , a b y  u w zg lęd n ić  c a ło k sz ta łt z a g a d n ie ń , t. zn. 
p ra c ę  n a  lekcji, z a d a w a n ie  d o  d o m u , p ra c ę  d o m o ­
w ą  uczn ia  i eg z ek w o w an ie  w iad o m o śc i. S p ra w o ­
zd a n ia , d o s ta rc z o n e  z ca łe g o  re jo n u  ogn iska , u- 
m o ż liw ią  n a  n a s tę p n e j k o n fe re n c ji w ysnucie  b a r ­
dz ie j u za sa d n io n y ch  w n io sk ó w .

P o  zak o ń cz en iu  z e b ra n ia  k ie ro w n ic zk a  ogn isk a  
o d b y ła  k o n fe re n c je  in d y w id u a ln e  z o p ie k u n am i 
g ru p  i k o le g am i zam ie jsco w y m i, u czes tn icy  zaś  
k o n fe re n c ji m ieli m o ż n o ść  z a p o z n a n ia  się z n o ­
w y m i w y d a w n ic tw a m i i p o m o c a m i szko lnym i.

V. OGNISKO GEOGRAFII W TARNOWIE.
K o n fe re n c ja  re jo n o w a  O g n isk a  o d b y ła  się 13 

lis to p a d a  19 3 7  r. w  p a ń s tw , g im n . III w  T a r n o ­
w ie. J e d n o g o d z in n ą  le k c ję  z a g a d n ie ń  ży c ia  w sp ó ł­
czesn eg o  w k  1. I licealnej; p rz e p ro w a d z ił  k ie ro w n ik  
ogn iska . T e m a te m  lek c ji b y ł e k s p o rt p o lsk i n a  ry n ­
ki św ia to w e . T o k  le k c ji b y ł n a s tę p u ją c y : cz te re ch  
uczn iów  z d a ło  k ró c iu tk o  sp ra w ę  z p rz e p ro w a d z o ­
nych  w y w ia d ó w  w  cz te re ch  m ie jsco w y ch  z a k ła d a c h  
p rzem y sło w y ch . K a ż d y  uczeń  re fe ro w a ł w y w iad , 
d o k o n a n y  w  je d n e j  fa b ry c e  p rz e z  g ru p ę , z ło żo n ą  
z 3 uczn iów , p rz y  czym  p y ta n ia  u s ta lo n e  już  z g ó ry  
p rze z  n auczyc ie la  d o ty c z y ły  k ilk u  ró żn y c h  p ro b le ­
m ów . C zęść o d p o w ie d z i n a  p y ta n ia  z re fe ro w ali 
n ie k tó rz y  c z ło n k o w ie  g ru p  n a  o d n o śn y c h  w cześ­
n ie jszych  le k c ja ch  —  n a  le k c ję  za ś  re jo n o w ą  p o ­
z o s ta ła  d o  p rz e d s ta w ie n ia  część o sta tn ia , w yw óz 
zag ran iczn y . P o  z d a n iu  n a  lekc ji sp ra w y  p rz e z  p o - 
m ien io n y ch  4 uczniów , p ią ty  uczeń  u zu p e łn ił r e ­
la c je  sw ych  k o le g ó w  w iad o m o śc iam i o, e k sp o rc ie

z a g ran ic zn y m  in n y ch  fa b ry k  m ie jsco w y ch , g łó w ­
nie n a  p o d s ta w ie  o d n o śn e g o  w y d a w n ic tw a  K ra k o w ­
skiej Izb y  P rz em y sło w o  - H a n d lo w e j. Z e b ra n ie  
p rzez  n au czy c ie la  w y p o w ied z i uczn iów , sy n teza  
s tru k tu ry  m ie jsco w eg o  w y w o zu  zag ran iczn eg o , 
z a m k n ę ło  część p ie rw sz ą  le k c ji —  p o  czym  k lasa  
p rze sz ła  d o  an a liz y  e k s p o rtu  o g ó ln o p o lsk ieg o  na 
p o d s ta w ie  liczb  M ałeg o  R o c zn ik a  S ta ty s ty c z n e g o ; 
ta b lic e  R o c zn ik a  p o zw o liły  uczn io m  n a  d o k o n a n ie  
sa m o d z ie ln e j c h a ra k te ry s ty k i n aszeg o  e k sp o rtu  
za g ran iczn eg o . W  zak o ń cz en iu  uczn iow ie  w esp ó ł 
z n au czy c ie lem  u w ypuk lili znaczen ie  i ro lę  G d y n i.

W  d y sk u sji p o le k c y jn e j z a b ra ło  g ło s  1 1 osób , 
o m a w ia ją c  m e to d ę  p ra c y  n au czy c ie la  i uczn iów . 
S p o ro  uw ag  w y p o w ied z ian o  n a  te m a t o rg a n iz o ­
w a n ia  w y w ia d ó w  w  liceum . T y lk o  d w u  d y sk u ta n ­
tó w  b y ło  p rze c iw n y ch  w y w iad o m , resz ta  już  n a  
p o d s ta w ie  te g o ro c z n y c h  d o św ia d cz eń  o k reśliła  
w y w iad  ja k o  n ad z w y cz a j d o n io s łą  fo rm ę  p rac y  
w  z a g ad n ien ia ch  życ ia  w sp ó łc ze sn eg o , n a d e  w szys­
tk o  ze w zg lę d ó w  w y chow aw czych . R zecz  p ro s ta , 
że i w  ty m  n ie m o ż n a  p rz e sa d z a ć  i w y w ia d y  n ie ­
m al b e z  p rze rw y  sto sow ać. A cz k o lw iek  w y w iad  
je s t b a rd z o  k o rz y s tn ą  fo rm ą  p racy , to  s to so w ać 
go n a leż y  z o s tro żn o śc ią , g d y ż  tru d n o śc i z  ty m  
n ie są tu  zg o ła  m a łe . W  szczegó lnośc i p o w aż n e  
tru d n o śc i m a  n au czy c ie ls tw o  w  liceum  ż e ń ­
skim . W  d y sk u sji p o d n ie s io n o  d o d a tn i zab ieg  d y ­
d a k ty c z n y  w y sła n ia  tró je k  c h ło p có w  ty lk o  d o  ty ch  
d y re k to ró w  czy  w łaścic ie li fa b ry k  w  T arn o w ie , 
k tó ry c h  co  n a jm n ie j je d e n  z uczn iów  zn a ł o so b i­
ście. In s tru k to r  m in is tr . (Janiszew ski —  m ó w iąc  
m . in. o ro li w y w ia d ó w  , n a  p o d s ta w ie  k tó ry c h  
nauczyc ie le  p ra g n ę lib y  czasam i uzy sk ać  liczb y  k o n ­
k re tn e  i p e w n e  —  zaznaczy ł, że to  n ie  ty le  o z d o ­
bycie  liczb  chodz i, ile o w łaśc iw e ze tk n ięc ie  się 
m ło d z ie ż y  z życ iem , a  z a te m  m o m e n ty  w y c h o ­
w aw cze  w y su w a ją  się tu  n a  p ie rw szy  p la n ; n a d to  
n ie ty le  ch o d z i w  ty m  p rz e d m io c ie  o o d ­
p o w ie d n i za p as  w ied z y  m a te r ia ln e j, ile o z a ry so ­
w an ie  n a  le k c ja c h  p ew n y c h  z a g a d n ie ń  z życia 
w sp ó łc ze sn eg o , k tó ry c h  w iększośc i z re sz tą  i ta k  
w  szk o le  ś re d n ie j n ie  b ę d z ie m y  rozw iązyw ać .

Je d e n  z b io rąc y ch  u d z ia ł w  d y sk u sji p ra g n ą ł 
w id z ieć  w  n au c za n iu  zag. życ ia  w sp ó ł, p ra w ie  w y ­
łączn ie  m e to d ę  w y k ła d o w ą . W  d y sk u sji o p o w ie ­
d z ian o  się p rzec iw  te m u ; n ie  z a p o z n a ją c  b o w iem  
w ażk ie j ro li w y k ła d u  w  ty m  p rze d m io c ie , częściej 
je d n a k  w y p a d n ie  s to so w a ć  m e to d ę  sam o d z ie ln e j 
p ra c y  ucznia, ja k  te g o  w y ra źn ie  ż ą d a ją  „u w a g i 
w s tę p n e ”  d o  p ro g ra m u .

N a s tęp n ie  d r . S im che o d c z y ta ł r e fe ra t  o  t r u d ­
n o śc iach  w  n au c za n iu  zag . życ ia  w sp ó ł, i o w y ­
z y sk an iu  ś ro d o w isk a  m ie jsk ieg o  w  n au c za n iu  teg o  
p rz e d m io tu . R e fe re n t, om ów iw szy  d o n io s łą  ro lę  
w y ch o w aw c zą  n o w eg o  p rz e d m io tu , w y m ie n ił n a  
p o d s ta w ie  d o św ia d cz eń , o b se rw ac ji i ro z m ó w  z k o ­
leg am i tru d n o śc i, n a  ja k ie  n a p o tk a ło  n au c z y ­
cie ls tw o  w  b r. szk o ln y m . Z a sa d n ic z a  tru d n o ść  —  
to  s to su n ek  ilości z a g ad n ień , k tó re  m u s z ą  b y ć  
p rz e ro b io n e , d o  w y m ia ru  g o d z in . Z  p ra k ty k i b . r. 
sz k o ln eg o  o k a z u je  się, że  je s t  n iezm iern ie  ciężko  
p rz e ro b ić  ja k o  ta k o  w szy s tk ie  k w estie  „n ien a w ia -
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so w e” , a  opuśc ić  ich w  m yśl p ro g ra m u  n i e 
w o l n o .  Z  tru d n o śc i te j sp o ro  nauczycie li w y ­
b rn ę ło  w  te n  sp o só b , że  w ręcz  opuśc ili p ew n e  
p ro b le m y . N ieliczn i nauczyc ie le , k ó trz y  usiłow ali 
w  zg o d z ie  z  p ro g ra m e m  p rz e ro b ić  w szy stk ie  k w e ­
stie  „ n ie n a w ia so w e ” , s tw ie rd z a ją , że sze reg  rzeczy  
m usie li p o tra k to w a ć  o g ro m n ie  p o b ie żn ie , co 
w szak  n ie  leży  w  in te n c ji p ro g ra m u  —  i że m uszą  
b a rd z o  się sp ieszyć  z m a te r ia łe m . N a p o g łę b ien ie , 
u trw ale n ie , eg zek u ty w ę , b a rd z o  często  n ie  m a  cz a ­
su, p rz y  czym  nauczyc ie l m a  z ty m  n o w y m  p rz e d ­
m io te m  o g ro m n ie  d u żo  p ra c y , sam  zaś uczeń  nie 
w iele. I ch o ć  w szyscy  nau czy c ie le  d o k ła d a ją  n a ­
p ra w d ę  d u ży c h  w ysiłków , b y  p rz e d m io t p o staw ić  
n a  w łaśośiw ym  p o zio m ie , to  je d n a k  p rz e w a ż a ją c a  
w iększość  n ie  je s t  z a d o w o lo n a  z u czen ia  „ z a g a d ­
n ie ń ” w  o b ec n y ch  w aru n k a c h . P rz y g o to w a n ie  się 
d o  p o sz cz eg ó ln y c h  lekcy j trw a  n ie w sp ó łm ie rn ie  
d łu g o . D o  te g o  d o łą c z a  się je szcze  k on ieczność  
k sz ta łcen ia  się n au czy c ie ls tw a  w  n ie k tó ry c h  d z ie ­
d z in ach . A le  ch o c iaż  n a w e t o d n o śn e  książk i m o ­
żn a  n a b y ć  czy  pożyczyć , to  w szakże  w o b ec  k o ­
nieczności c z y ta n ia  w ielu  k siążek  d o  ro zm a ity c h  
za g a d n ie ń  nauczyc ie l n ie s te ty  b a rd z o  częs to  nie 
m a  n a  to  czasu. N a d to  z a sa d y  ,,o  ile m o żn o śc i sa­
m o d z ie ln e j p ra c y  u czn ia” n ie  d a  się sz e ro k o  s to ­
so w ać w  o b e c n y m  w y m ia rz e  g o d z in  w zg lę d n ie  
p rz y  o b ec n e j ilości p ro b le m ó w . S p ra w a  ta  szcze­
g ó ln ie  o s tro  za ry so w u je  się  w  k la sac h  liceów  bi- 
fu rk a cy jn y c h , g d z ie  liczb a  m ło d z ie ży  n a  „ z a g a d ­
n ie n iac h ” w ynosi n ie k ie d y  4 6 . O  ile  je d n a k  n ie ­
k tó re  tru d n o śc i w  n a s tę p n y c h  la ta c h  n au c za n ia  m o ­
g ą  zm n ie jszy ć  się  czy  też  zn ik n ąć , a  w ie le  ich  b e z ­
p o ś re d n io  o d  n au czy c ie la  n ie  za leży  —  to  je d n a k  
p o m im o  w szy s tk o  o b o w ią z k ie m  n au czy c ie la  z a ­
g a d n ie ń  je s t usiln ie  d o k sz ta łc a ć  się w  ty c h  d z ie ­
d z in ach , w  k tó ry c h  u w aż a  to  za  w sk a z a n e  a . n a ­
w e t k o n ieczne .

W  d a lszy m  c iągu  o m ó w ił re fe re n t sp ra w ę  o- 
p a rc ia  n a u c z a n ia  „ z a g a d n ie ń "  o ś ro d o w isk o  m ie j­
skie. P ro g ra m  k ła d z ie  n a  to  b a rd z o  silny  nac isk  
i ż ą d a  w  ty m  w zg lę d z ie  w iele. J e d n a k o w o ż  m im o  
to  d o  p o ło w y  l is to p a d a  19 3 7  r. n ig d z ie  w  re jo n ie  
o g n isk a  n ie  z d o b y to  się  n a  „ s t a ł ą  i s y s t e ­
m a t y c z n ą  o b se rw a c ję ” d a n e g o  śro d o w isk a . 
W o b e c  w y m ia ru  2 g o d z . ty g ., w o b e c  w ca le  in te n ­
sy w n eg o  p rz y g o to w a n ia  się m ło d z ie ży  p o p o łu d n iu  
d o  in n y c h  le k cy j —  nau czy c ie ls tw o , o b a w ia ją c  się 
p rze c ią że n ia , w o la ło  z re zy g n o w ać  z szerszej p r a ­
cy n a d  ś ro d o w isk ie m  m ie jsk im  i tr a k to w a ło  tę  
rzecz  sp o rad y c zn ie . N ies te ty  z d a rz a ły  się w y p a d k i 
z u p e łn e g o  e lim in o w a n ia  ś ro d o w isk a  z  n au c za n ia  
„ z a g a d n ie ń ” , co  ju ż  ca łk o w ic ie  n ie  je s t p o  m yśli 
p ro g ra m u  m in is te ria ln e g o . N a  k o n ie c  re fe re n t d la  
p rz y k ła d u  p o d a ł ,  ja k  ra d z ił so b ie  d o tą d  ze ś ro ­
d o w isk ie m  w  sw o je j k lasie .

W  d y sk u sji w y su n ię to  p o s tu la t, a b y  w  m ia rę  
w a ru n k ó w  lo k a ln y c h  uczy ł z a g a d n ie ń  życ ia  w spó ł, 
w  kl. I. te n  sa m  nauczycie l, co  g eo g ra fii w  kl. IV 
g im n . —  ze  w z g lę d u  n a  p o w ta rz a n ie  się w  p r o ­
g ra m a c h  p ew n y c h  p ro b le m ó w , a  o czyw istą  k o ­
n ieczn o ść  in n e g o  d o  n ich  p o d c h o d z e n ia . Ż a lo n o  
się n a  u m ieszczan ie  w  p o d z ia le  g o d z in  „ z a g a d ­

n ie ń ” n a  le k c ja ch  szóstych , n ie je d n o k ro tn ie  p o  
g im n a sty c e  i ^przysposobien iu  w o jsk o w y m ; m ło ­
dzież , zm ę c z o n a  fizycznie , n ie ch ę tn ie  p ra c u je  u- 
m y sło w o . P ó w szech n ie  d y sk u ta n c i p o d k re ś la li n ie ­
m o żn o ść  w y zy sk an ia  w  n au c za n iu  p rz e d m io tu  ś ro ­
d o w isk a  w  g łęb sze j m ie rze , z a ró w n o  ja k  i obszer- 
ność  m a te r ia łu .

W  n a s tę p n y m  re fe rac ie  p ro f . Z a jącz k o w sk i 
z B ochn i p rz e d s ta w ił ze b ra n y m , ja k  w  sw ej k la ­
sie z o rg a n izo w a ł o p a rc ie  części m a te r ia łu  zagd . 
życ ia  w sp ó ł, o  ś ro d o w isk o  w iejsk ie . R zecz  b y ła  
już  ro z p o c z ę ta  p rze z  n ie k tó ry c h  uczniów , o b ecn ie  
licea listów , n a  g eo g ra fii w  kl. IV  i w  K o le  K ra jo ­
znaw czym . R e fe ra t b y ł b a rd z o  p ię k n y m  p rz y k ła ­
d em  ra c jo n a ln ie  p rze z  n au czy c ie la  za rg an iz o w a n e j 
p racy . I lu s tro w an y  b y ł p rz y  ty m  k ilk u n a s tu  p r a ­
cam i uczn iów , o d n o sz ąc y m i się  d o  p o w ia tu  b o ­
cheń sk ieg o , k tó re  łączn ie  tw o rz y ły  b a rd z o  in te re ­
su jący  m a te ria ł, g o d n y  d ru k u .

C zęść p o p o u d n io w ą  k o n fe re n c ji w y p ełn ił 
n a d e r  in s tru k ty w n y  w y k ła d  n a u k o w y  d ra  W . O r- 
m ick iego , d o c e n ta  U. J „  o p ro b le m a c h  d e m o g ra ­
ficznych  P o lsk i. W reszc ie  k ie ro w n ik  o g n isk a  z re ­
fe ro w a ł no w o ści b ib lio g ra ficz n e  i p la n  p ra c y  w  o- 
gn isku . W  czasie k o n fe re n c ji o d b y ł się p o k a z  p rac  
uczn iów  i now szych  książek .

VI. OGNISKO BIOLOGII W  KRAKOW IE.
P ie rw sza  w  b . r. szk. k o n fe re n c ja  re jo n o w a  

O g n isk a  b io lo g icz n eg o  w  K ra k o w ie  o d b y ła  się dn . 
16 lis to p a d a  1937  r. p rzy  u d z ia le  31 nauczycie li 
g im n., n a leż ąc y ch  w  o g ro m n e j części d o  re jo n u  
O gn iska .

K o n fe re n c ję  ro z p o c z ę ła  le k c ja  p ró b n a  w  p ryw . 
g im n. i lic. S. S. U rsz u la n e k  w  K ra k o w ie  w  kl. 1 
lic. w  w ydz. h u m a n , n a  te m a t re d u k c ji p o k o le n ia  
p łc io w eg o  u ro ślin  n ag o z a ląż k o w y c h . L e k c ję  p ro ­
w ad z iła  p ro f. J . O sza s tó w n a , k tó ra  u zu p e łn iła  n a j­
p ie rw  w iad o m o śc i uczenn ic  z d z ia łu  ro ślin  n a g o ­
z a lą żk o w y ch  p rz e z  w p ro w a d z e n ie  p o d z ia łu  tychże 
roślin , a  n a s tę p n ie  n a  p rz y k ła d z ie  so sn y  p rz y p o ­
m n ia ła  b u d o w ę  k w ia tó w  teji ro ślin y  i w p ro w a d z iła  
w  b u d o w ę  z a lą ż k a  i p y łk u . N a s tę p n ie  z a zn a jo m iła  
uczenn ice  z ro z w o je m  p o k o le n ia  p łc io w eg o  i z z a ­
p ło d n ie n ie m  k o m ó rk i ja jo w e j, p ro w a d z ą c y m  w  n a ­
stęp s tw ie  d o  w y tw o rz e n ia  n as ien ia . C a ło ść  ilu s tro ­
w an a  b y ła  ry c in a m i z p o d rę c z n ik ó w  b o ta n icz n y ch , 
w y św ie tlan y m i d ro g ą  ep isk o p u . C e lem  lek c ji b y ło  
p o k a z a n ie  n a  re a ln y m  p rz y k ła d z ie  n ie  uży w an ej 
d o ty c h cz as  p rz e z  nauczycie li b io lo g ó w  m e to d y  
w y k ła d o w e j, p o łą c z o n e j z t. zw. p o k az em . D y s­
k u sja  p o le k c y jn a  o b ra c a ła  się je d n a k  p rzew ażn ie  
o k o ło  p o z io m u  p rz e d s ta w ie n ia  te m a tó w  p ro g ra ­
m ow ych . Z d e c y d o w a n o , że  u jęcie  te m a tó w  nie 
m oże  b y ć  an i z b y t w ysok ie , an i też  z b y t niskie, 
a zaw sze d o s to so w a n e  d o  p o z io m u  u m ysłow ego  
m ło d z ieży . P o d k re ś lo n o  n a d to  k o n ieczn o ść  t łu m a ­
czen ia  s to p n io w e j re d u k c ji p o k o le n ia  p łc io w eg o  
u roślin  n ac zy n io w y c h  p rze jśc iem  ro]ślin z w o d y  n a  
ląd .

N a s tę p n ie  k ie ro w n icy  g ru p  ta rn o w sk ie j i w a ­
d o w ick ie j w ygłosili re fe ra ty  ze sp o ło w e  n a  te m a t 
ro z k ła d u  m a te r ia łu  b io lo g ii w  liceach  n ie p rz y ro d -
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niczych. U czestn icy  k o n fe re n c ji -otrzym ali p ro je k ty  
ro z k ła d ó w , k tó re  s ta ły  się p rz e d m io te m  ożyw ionej 
dyskusji. A b y  nie k rę p o w a ć  in d y w id u a ln y c h  po- 
czy n ań  nauczycie li, n ie  p o w z ię to  u ch w a ł k rę p u ją ­
cych, a  z a d e c y d o w a n o  je d y n ie , że  p ro je k to d a w c y  
n a  n a s tę p n e j k o n fe re n c ji re jo n , z d a d z ą  sp ra w ę  z 
rea lizac ji sw o ich  p ro je k tó w .

N a s tęp n ie  k ie ro w n ik  O g n isk a  w yg łosił re fe ra t 
n a  te m a t p o m o c y  n au k o w y c h , ja k ie  b ę d ą  p o tr z e ­
b n e  n au czy c ie lo m  d o  rea lizac ji p ro g ra m ó w  b io lo ­
gii w  liceach  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h . W  re fe rac ie  ty m  
p o d k re ś li ł  k o n ieczn o ść  z e b ra n ia  w  o d p o w ied n ich  
p o ra c h  ro k u  m a te r ia łu  b o ta n ic z n e g o  i zo o lo g icz n e ­
go, p o d a ł  w y k a z  p o trz e b n y c h  fo rm , zw ró cił u w a ­
g ę  n a  w a rto ść  h o d o w li m uszk i o w o co w ej d la  ilu ­
s trac ji p ra w  d z ied z iczen ia , sp o so b y  p rz y g o to w a n ia  
p ew n y c h  p re p a ra tó w  m ik ro sk o p o w y c h  w łasn y m  
p rze m y słe m , z a d e m o n s tro w a ł p r e p a ra ty  ilu s tru ją ­
ce k a rio k in e z ę  i d o jrz e w a n ie  ja j , i zw rócił u w agę 
na  o lb rzy m ie  zn aczen ie  e p id ia sk o p u  w  n au czan iu  
b io log ii. R e fe ra t z a k o ń cz y ł p o d a n ie m  w y k az u  li­
te ra tu ry  p o lsk ie j i o b ce j, p o m o c n e j nauczycie low i 
w  p rz y g o to w a n iu  się z z a k resu  te m a tó w , u m iesz­
czo n y ch  w  p ro g ra m a c h  licea lnych . F ra g m e n t teg o  
re fe ra tu , ty czący  się h o d o w li m uszk i ow ocow ej, 
w y d ru k o w a n y  zo s ta ł w  D o d a tk u  m e to d . P rz y ro d y  
i T ec h n ik i N o 1, 19 3 8  r.

W  n a s tę p n y m  re fe rac ie  p rz e d s ta w ił k ie ro w n ik  
p ro je k t  p ro g ra m u  p rzy sz łe j k o n f. re jo n ., ok reślił 
k ie ru n e k  p ra c y  cz ło n k ó w  re jo n u  w  o b e c n y m  ro k u  
szk o ln y m . M a o n a  zm ierzać  d o  ze s ta w ien ia  w y n i­
ków  i tru d n o śc i, p o łą c z o n y c h  z rea liz a c ją  p ro g ra ­
m ó w  licea lnych .

N a s tęp n ie  p rz y s tą p io n o  d o  w y słu c h an ia  r e fe ra ­
tó w  n au k o w y c h . P ierw szy  re fe ra t n a  te m a t „ N a ­
uk a  d z ied z iczn o śc i w  p ro g ra m ie  lic ea ln y m " w y ­
g łosił D oc. D r. St. S k o w ro n . P re le g e n t zaznaczy ł, 
że :

o p a rc ie  n au k i d z ied z iczn o śc i n a  te o rii c h ro ­
m o so m o w e j w y m a g a  o b sz e rn ie jsze g o  w y ja ś ­
n ie n ia  p o d z ia łu  m ito ty c z n e g o  i za ch o w a n ia  się 
ch ro m o so m ó w  w  ją d ra c h  k o m ó re k  n ie d z ie lą ­
cych  się. W  zw iązk u  z o g ran ic zo n ą  ilością g o ­
dzin , p rze z n a c z o n y c h  n a  b io lo g ię , n a u k a  o 
d z ied z iczn o śc i m usi o g ran ic zy ć  się d o  w y ja ś ­
n ien ia  p ro s ty c h  p rz y k ła d ó w , ilu s tru jąc y ch  p r a ­
w a  M e n d la , i d o k ła d n ie js z e g o  o m ó w ie n ia  r o ­
d z a jó w  z m ie n n o ś c i. '.  ^Zm ienność f lu k tu a c y jn ą  
i m u ta c y jn ą  n a leży  o m ó w ić  p o  w y jaśn ien iu  
p ra w  d z ied z iczen ia , a  te o rię  ch ro m o so m o w ą  
p rz e d s ta w ić  n a  p rz y k ła d z ie  k rzy żó w k i, ró ż n ią ­
cej się w  je d n e j  p a rz e  cech . N a jo d p o w ie d n ie j­
szy w ięc u k ła d  m a te r ia łu  p rz e d s ta w iłb y  się 
n a s tę p u ją c o :

1 ) Z ja w isk a  ro z ro d u , a )  w e g e ta ty w n y , 
b )  p łc iow y .

2 )  Z a p ło d n ie n ie .
3 )  P o ję c ie  b io lo g icz n e  dziedz iczności.
4 )  P ra w a  M e n d la .
5 )  T  eo rie  ch ro m o so m o w e .
6 )  R o d z a je  zm ienności, p o d z ia ł o gó lny , 

czyste  linie.

7 ) S e le k c ja  w  p o p u la c ja c h  i czystych  liniach.
8 )  N a tu ra ln e  i sz tu czn e  m u ta c je .
9 )  N ied z ied z iczen ie  się cech  n a b y ty ch .
D rug i re fe ra t w y g ło sił D oc. D r. St. S m e re c z y ń ­

ski, n a  te m a t „ M u ta c je  i s e lek c je  ja k o  czynn ik i 
ew o lu c ji" . P re le g e n t ro z p o c z ą ł o d  b a rd z o  k ró tk ie ­
go  p rz e d s ta w ie n ia  p o g lą d ó w  D a rw in a  n a  p o w s ta ­
w an ie  n o w y ch  g a tu n k ó w  w  p rzy ro d z ie , a b y  n a  
ty m  tle  p o d k re ś lić  znaczen ie  m u ta c jo n izm u , ja k o  
p a n u ją c e g o  dziś p o g lą d u  n a  „ m e to d ę "  ew oluc ji. 
W  d a lszy m  c iągu  p rz e d s ta w ił p re le g e n t p o g lą d y  
d e  V riesa  i p o d a ł dz is ie jszą  k ry ty k ę  p rz y k ła d u  
O e n o th e ry , k tó ra  d o p ro w a d z iła  d o  s tw ie rd z en ia , 
że z a p a try w a n ia  d e  V riesa , w  z a sa d z ie  słuszne, 
o p ie ra ły  się n a  m ylnej, in te rp re ta c ji  w y ją tk o w o  
sk o m p lik o w a n y c h  sto su n k ó w , p a n u ją c y c h  w  ty m  
ro d z a ju . P o  p rz e d s ta w ie n iu  m u ta c ji sa m o rz u tn y c h  
n a  p rz y k ła d z ie  zw ie rzą t d o m o w y c h  i D rosoph ili, 
o raz  w y w o łan y c h  sz tuczn ie  p rze z  d z ia ła n ie  p r o ­
m ien i o k ró tk ie j fali, p re le g e n t w y k a z a ł n a  k ilku  
p rz y k ła d a c h  ró w n o leg ło ść  cech , p o w sta jąc y ch  
p rze z  m u ta c je , i cech , o d ró ż n ia ją c y c h  o d  sieb ie  
p o k re w n e  g a tu n k i. W  k ry ty c z n y m  p rz e g lą d z ie  p r o ­
b le m ó w  ew o luc ji w sk az a ł p re le g e n t, że  m u ta c jo -  
n izm  tłu m ac zy  w  sp o só b  z a d o w a la ją c y  je d y n ie  mi- 
k ro e w o lu c ję  (C u e n o t ) ,  ty c zą cą  się tw o rze n ia  fo rm  
b a rd z o  b lisk o  ze so b ą  sp o k rew n io n y c h , że n a to ­
m iast w ie lk ie  z a g a d n ie n ia  (o rto g e n e z y , k o in c y ­
d e n c je  i tp .)  n ie  z n a jd u ją  w  n im  d o s ta te c z n e g o  w y ­
ja śn ien ia .

K o n fe re n c ję  z a k o ń cz y ło  re fe ra to w e  u jęcie  w y ­
n ik ó w  p ra c y  ze sp o ło w e j re jo n u  O g n isk a  n a  te m a t 
„ U k ła d u  n a c zy n io w e g o  cz ło w ie k a ” , w y g ło szo n e  
p rz e z  p ro f. J. G o lk ó w n ę . R e fe ra t  te n  u k a z a ł się 
w  D o d a tk u  m e to d y c z n . P rz y ro d y  i T e T c h n ik i —  
No 1, 19 3 8  r.

VII. OGNISKO BIOLOGII W KIELCACH.
P ierw sza  k o n fe re n c ja  re jo n o w a  O g n isk a  b io ­

logii, o d b y ła  się d n ia  12 l is to p a d a  19 3 7  r. B yło  to  
za ra z e m  o tw arc ie  te g o  n o w eg o  o g n isk a , d o k o n a n e  
p rz e z  nacz. W ło d z im ie rz a  G ałeck ieg o .

K o n fe re n c ja  p o św ię c o n a  b y ła  g łó w n ie  z a g a d ­
n ien io m  1 ) rea lizac ji w ycieczek  i w y b ra n y m  z a ­
g a d n ie n io m  z kl. IV , 2 )  rea liza c ji p ro g ra m u  li­
ceum .

C e le m  lekcji, p rz e p ro w a d z o n e j p rz e z  p. W . 
T o m c z y k a  w  P a ń s tw o w y m  G im n a z ju m  im . J a n a  
Ś n iad eck ieg o , b y ło  z a p o z n a n ie  m ło d z ie ży  ze  sp o ­
so b a m i ro z p o z n a w a n ia  w arto śc i n ie k tó ry c h  p r o ­
d u k tó w  sp o ży w czy ch  b e z  użycia  m e to d  la b o ra to ­
ry jn y ch . M ło d z ież  w y k o n a ła  d o św ia d c z e n ia  n a d  
w y k ry w a n iem  w  m le k u : sk ro b i, so d y , w o d y . N a ­
s tę p n ie  z a p o z n a ła  się ze śm ie ta n ą  z a fa łsz o w an ą , 
sk ła d a ją c ą  się z k w aśn e g o  m le k a  i m ąk i, a n ie  ró ż ­
n iące j się w y g lą d e m  o d  śm ie ta n y  zw y k łe j. P o z n a ­
ła  też  sp o só b  ro z p o z n a w a n ia  św ieżości ja j , p rzez  
um ieszczan ie  ich w  10 %  ro z tw o rz e  soli k u c h e n ­
nej. W o b e c  tru d n o śc i, ja k ie  w y ło n iły  się z ro z p o ­
zn a w a n ie m  za fa łsz o w ań , w y ło n iło  się w  czasie 
lekc ji ca ły  szereg  za g a d n ie ń , ja k ie  m ia ły  b y ć  ro z ­
w iąz an e  n a  w ycieczce d o  „M ie jsk ie j P ra co w n i B a ­
d a n ia  Ś ro d k ó w  Ż y w n o śc i” .
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R e fe ra t p. A . O stro w sk ie j, d o ty c z ą c y  w y c ie ­
czek  w  kl. IV ., w y k az a ł sp e c ja ln y  c h a ra k te r  w y ­
c ieczek  w  te j k lasie , k tó re  łą c z ą  się z ca ły m  sze­
reg iem  za g a d n ie ń  sp o łeczn y ch . W  zw iązku  z tym  
z a k re s  ty ch  w ycieczek  za leży  nie ty lk o  o d  is tn ie ­
n ia  o b ie k tó w , z  k tó ry m i m o ż n a  za zn a jo m ić  m ło ­
dzież , a le  za leży  też o d  p o trz e b  śro d o w isk a .

W  zw iązk u  z le k c ją  i r e fe ra te m  o d b y ła  się w y ­
c ieczk a  u czes tn ik ó w  k o n fe re n c ji d o  M iejsk ie j P ra ­
cow n i B a d a ń  Ś ro d k ó w  S pożyw czych .

R e fe ra t p . D r. M . F e ile r d o ty c z y ł p o g łę ­
b ie n ia  w  kl. IV  m a te r ia łu  n a u k o w e g o  o zw ie rzę ­
ta ch  i ro ślin ach . P re le g e n tk a  p rz e d s ta w iła  ro z w ią ­
zan ie  teg o  z a g a d n ie n ia  w  sp o só b  sy s tem a ty cz n y  
w  c iągu  c a łe g o  ro k u . P ro je k tu je  n a  p o c z ą tk u  n ie ­
k tó ry c h  d z ia łó w  kl. IV  z e b ra n ie  w iad o m o śc i z kl. 
I, II, z a  p o m o c ą  te s tó w . T e s ty  m ia ły b y  c h a ra k ­
te r  p o m o c y  d la  n au czy c ie la  i p o s łu ż y ły b y  d o  o d ­
p o w ie d n ie g o  u jęc ia  zestaw ien ia . D y sk u sja  w y k a ­
za ła  k o n ieczn o ść  ro b ie n ia  p ró b  w  ty m  b a rd z o  c ie ­
k aw y m  za g ad n ien iu .

P a n i p ro f. d r. M. S k a liń sk a  z a z n a jo m iła  o b e c ­
n ych  z now szym i zd o b y c z a m i w ied zy  z zak resu  
c h ro m o so m ó w  ja k o  p o d śc ie lisk a  cech  d z ied z icz ­
ności. W  czas ie  w y k ła d u  p. p ro fe so r  p o ru szy ła  
m o m e n ty , ja k ie  n a leży  o m ó w ić  z m ło d z ie ż ą  a  j a ­
kie uw aża  za  n ie w sk az an e  d o  o m ó w ien ia  w  lice­
u m ; d o  ty ch  o s ta tn ic h  za liczy ła  n p . te o rię  M o r­
g an a . W  zw iązk u  z z a p y ta n ia m i k o leg ó w , sk ie ro ­
w an y m i w  sp raw ie  rea liza c ji p o szczeg ó ln y ch  p u n k ­
tó w  z „ d z ie d z ic zn o śc i i zm ien n o śc i” , p . p ro f. S k a ­
liń sk a  w y p o w ie d z ia ła  się za  p rz e ra b ia n ie m  z m ien ­
ności m u ta c y jn y c h  p o  o m ó w ien iu  ch ro m o so m ó w  
ja k o  p o d śc ie lisk a  cech.

N a s tę p n ie  p . L . O n y szk iew icz  p rz e d s ta w ił sw ój 
sp o só b  rea lizo w a n ie  p ro g ra m u  w  ty p ie  h u m a n is ­
ty c zn y m  (m a t.-fiz y cz . k la s .) ,  d a ją c  szczeg ó ło w e  
rozw in ięc ie  z a g a d n ie ń  d o  p rz e m ia n  m a te rii. J e d ­
no cześn ie  p rz e d s ta w ił ro z ło ż en ie  m a te r ia łu  n a  ca ły  
ro k  sz k o ln y  i b a rd z o  w arto śc io w y  sp is k siążek  
n au k o w y c h , ja k ie  p o s ia d a  w  b ib lio te c e  n au czy c ie l­
sk ie j, a  ja k i p rz y  n iew ie lk im  d o p e łn ie n iu  b ęd z ie  
d o s ta te c z n ie  p o m o c n y m  w  rea lizo w a n iu  liceum .

U sta lo n o  też  p la n  p ra c y  O g n isk a  n a  b ieżący  
ro k  szko lny , k tó ry  o b e jm u je  ro zw ią zan ia :

1 ) z a g a d n ie ń  tw o rzą cy ch  p o d s ta w ę  rea lizacji 
p ro g ra m u  liceum  h um . klas. m a t.-fiz .

2 )  o p rac o w a n ie , rea lizo w a n ie  „ o b s e rw a c ji z a ­
ch o w a n ia  się w y m o c z k ó w ” w  kl. I-ej.

VIII. OGNISKO FIZYKI W  KRAKOW IE.
D n ia  3 i 4 lis to p a d a  1937  r. o d b y ła  się p ie rw ­

sza  w  b . ro k u  sz k o ln y m  k o n fe re n c ja  re jo n o w a  n a ­
uczycieli ( le k )  fizyki, w  k tó re j w z ię ło  u d z ia ł 35 
osób .

K o n fe re n c ja  ro z p o c z ę ła  się le k c ją  w  k lasie  I 
licea lne j n. t. „ W p ro w a d z e n ie  za sa d  d y n am ik i w  li­
c e u m ” , w  k tó ry m  re fe re n t p o  an a liz ie  c a ło k sz ta łtu  
z a g a d n ie n ia  ze  s ta n o w isk a  d y d a k ty c z n e g o , p o d a ł  
szczeg ó ło w o  to k  n au c za n ia , u k ła d  m a te r ia łu  i t e ­
ch n ik ę  je g o  p rz e ra b ia n ia  z uczn iam i, m o ty w u ją c  
za ró w n o  p rz e w o d n ią  m yśl ro zw iązan ia , ja k  i p o ­
szczeg ó ln y ch  je g o  e tap ó w . W  k o ń cu  zw rócił r e ­

fe re n t u w ag ę  na u stęp  „ Z a s a d y  d y n a m ik i” w  k s ią ­
żce p ro f. M. Je że w sk ieg o : „N a u c z a n ie  fizyki i na 
a r ty k u ły  p ro f. W . S taszew sk ieg o  i p ro f. A . K riga, 
d ru k o w a n e  w  k w a rta ln ik u  „ F iz y k a  i C h e m ia ” II. 
192 8 , str. 109 i V III. 1937 , str. 4 1 4 .

W  d y sk u sji ro zw in ię to  i u s ta lo n o  n a s tę p u ją c e  
m o m e n ty , p o d n ie s io n e  p rzez  r e fe re n ta :  a )  d o  n a ­
uki d y n am ik i n ie  p o w in n o  się p rz y s tę p o w a ć  p rz e d  
d o k ła d n y m  p o ro z u m ie n ie m  i p rzy sw o je n ie m  so ­
b ie  p rz e z  uczn iów  p o ję ć  p rę d k o śc i i p rzy śp ie sz e ­
nia, b )  w  w y k ła d z ie  za sa d  d y n am icz n y ch  m usi 
się w p ra w d z ie  n ie je d n o k ro tn ie  z re zy g n o w ać  z w ie l­
kiej ścisłości, je d n a k  trz e b a  w y s trze g ać  się r a ż ą ­
cych b łę d ó w  log icznych , c )  p rz y  n au c za n iu  należy  
p o ło ż y ć  ja k  n a jw ięk sz y  nac isk  n a  d o św ia d cz a ln e  
z ilu stro w an ie  zasad , a  p o z n a n e  z a sa d y  s to so w a ć  
d o  w y jaśn ien ia  ro zm a ity c h  n o w y ch  p rz y p a d k ó w  
i d o  ro zw iązy w an ia  z a d a ń , d )  m e to d a  n au c za n ia  
m usi b y ć  ta k  d o b ra n a , a b y  zm u sza ła  uczn iów  do  
ak ty w n e g o  u d z ia łu  w  lekcji, e )  w  zw iązk u  z w p ro ­
w ad z en ie m  m asy  n a leż y  ja k  n a jw y ra źn ie j p o d ­
k reślić  ró żn icę  m ię d zy  m a są  a  c iężarem .

P o  p rze rw ie  p rz e d s ta w ił p ro f . F ijo ł sp o só b  o- 
p ra c o w a n ia  m a te ria ły , z a w a rte g o  w  u s tęp ie  „ O p ty ­
k a  fizy czn a” p ro g ra m u  licea lnego , p rz e p la ta ją c  te ­
o re ty c zn e  w y w o d y  sze reg iem  d o św ia d cz eń  z d z ie ­
dz in y  d y fra k c ji , in te rfe re n c ji , w id m  em isy jn y ch  
i ab so rb c y jn y c h .

W  d ru g im  d n iu  k o n fe re n c ji p rz e p ro w a d z ił 
p ro f. M a ś lan k a  le k c ję  w  k lasie  IV  n. t. „S iln ik i” . 
T o k  lekcji, w  k tó re j s to so w a n o  d y sk u sy jn ą  fo rm ę  
n au czan ia , b y ł n a s tę p u ją c y : 1 ) za m ia n a  energ ii
m e ch an iczn e j n a  c ie p ln ą  i o d w ro tn ie , 2 )  b u d o w a  
i d z ia ła n ie  siln ika  sp a lin o w eg o  cz te ro ta k to w e g o ,
3 )  ro d z a je  s iln ików  sp a lin o w y ch  i ich w y d a jn o ść ,
4 )  siln ik i w  k o m u n ik a c ji w o d n e j, p o w ie trz n e j i lą ­
d o w ej^  5 )  k o n ie cz n o ść  m o to ry z a c ji k ra ju  z a ró w ­
n o  ze w z g lę d ó w  g o sp o d a rc z y c h  ja k  i o b ro n n y ch , 
6 )  sp ra w o z d a n ie  uczn iów  z w ycieczk i n a  lo tn isko .

Z  k o le i zw ró c ił k ie ro w n ik  o g n isk a  u w ag ę  na 
k o n ieczn o ść  ra c jo n a ln e g o  ro z p la n o w a n ia  n a te r ia -  
łu  i p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  w iad o m o śc i uczniów , 
p rz y p o m in a ją c  ró w n o cześn ie  ro z p o rz ą d z e n ie  M i­
n is te rs tw a, n o rm u ją c e  ro z k ła d  m a te r ia łu  n a u k o ­
w ego  w  k lasie  IV , i w sk a z u ją c  ś ro d k i, p ro w a d z ą c e  
d o  o siąg n ięc ia  lep szy ch  re z u lta tó w  n au czan ia . 
W  zw iązk u  zaś z  re a liz a c ją  p ro g ra m u  licea lnego  
p rz e d s ta w ił p ro je k t  ro z ło ż e n ia  m a te r ia łu  w  czasie, 
om ów ił sp ra w ę  le k tu ry , p o m o c y  n au k o w y c h  i n o ­
ta te k  uczn iow sk ich , k tó re  z p o w o d u  b ra k u  p o d r ę ­
czn ik ó w  b ę d ą  d la  uczn iów  je d y n ą  p o m o c ą  p rzy  
u trw a la n iu  w iad o m o śc i.

Z a m y k a ją c  k o n fe re n c ję , k ie ro w n ik  ogn isk a  
p rz y p o m n ia ł p la n  p ra c y  n a  ro k  b ieżący , u s ta lo n y  
p rz e d  w a k a c ja m i, i p ro s ił K o leż an k i i K o leg ó w  o 
zb ie ran ie , ja k  w  la ta c h  p o p rz e d n ic h , o b se rw acy j, 
p o trz e b n y c h  d o  o g ó ln e g o  o b ra z u  w a ru n k ó w  p rac y  
p rzy  rea liza c ji p ro g ra m ó w  fizyki.

IX. OGNISKO FIZYKI W  KIELCACH.
K o n fe re n c ja  re jo n o w a  o g n isk a  fizyki w  K iel­

cach  o d b y ła  się 5 lis to p a d a  19 3 7  r.
N a  w stę p ie  o d c z y ta n o  sp ra w o z d a n ie  z dz ia ła ł-
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ności o g n isk a  w  u b ie g ły m  ro k u  szk o ln y m . D z ia ­
ła ln o ść  ta  sk u p iła  się g łó w n ie  o k o ło  d o sk o n a le n ia  
n a u c za n ia  fizyki w  k lasie  c z w arte j. W  zw iązku  
z ty m  k ie ro w n ik  o g n isk a  p rz y p o m n ia ł u czes tn i­
k o m  k o n fe re n c ji o k ó ln ik , u m ieszczo n y  w  D z ie n ­
n ik u  M . W . R . i O . P . z d n ia  30  s ty czn ia  1937  r. 
w  sp raw ie  n a u c za n ia  fizyk i w  k la sie  czw arte j gim - 
nazjium . O k ó ln ik  ten  p o d a je  ro z k ła d  czasu , w sk a ­
za n ia  o g ó ln e  i w y k a z  n a jw a ż n ie jsz y c h  ćw iczeń  
uczn iow sk ich  o ra z  sp o só b  użycia  p o d rę c z n ik ó w .

N a s tę p n ie  o d b y ła  się le k c ja  d w u g o d z in n a  
w  k la sie  cz w arte j n a  te m a t „ Z a le ż n o ść  d ro g i od  
czasu  w  ru ch u  je d n o s ta jn ie  p rz y sp ie sz o n y m ” . 
U czn iow ie, p o d z ie le n i n a  sześć zesp o łó w , b a d a li 
ruch  k u lk i m e ta lo w e j, s p a d a ją c e j w zd łu ż  ró w n i p o ­
ch y łe j, m ie rząc  czas p rz y  p o m o c y  s to p p e ra . W y ­
n ik i p o m ia ró w  b y ły  n a  o g ó ł d o b re . U czn iow ie  ła ­
tw o  w y p ro w a d z ili w n io sek  p ro p o rc jo n a ln o śc i d r o ­
gi d o  k w a d ra tu  czasu . U ży te  p rz y  ty m  d o św ia d ­
czen iu  d re w n ia n e  ró w n ie  zo s ta ły  w y k o n a n e  n a  lek-/ 
c jac h  za ję ć  p ra k ty c z n y c h  w  u b ie g ły m  ro k u  szkolo­
n y m  w  zw iązk u  z k o re la c ją  te g o  p rz e d m io tu  z  fi­
zyką . P o n iew aż  s to p p e ry  m o ż n a  z ró w n ie  d o b ry m  
sk u tk iem  za s tą p ić  je d n y m  m e tro n o m e m , p rz e to  
le k c ję  n a  p o w y ższy  te m a t m o ż n a  p rz e p ro w a d z ić  
m e to d ą  la b o ra to ry jn ą  w  k a ż d y m  g im n a z ju m .

P o  ożyw ione j d y sk u sji n a d  le k c ją  o d c z y ta ł k ie ­
ro w n ik  o g n isk a  re fe ra t  p. t. „ w p ro w a d z a n ie  p o ję ć  
w  n au ce  o e lek try cz n o śc i w  k lasie  c z w a r te j” .

Z d a n ie m  re fe re n ta  e le k tro s ta ty k a  n ie  m o ż e  o d ­
g ry w a ć  n a  p o z io m ie  k la sy  czw arte j ta k ie j roli, ja k  
w  liceum , p rz y g o to w u ją c y m  d o  s tu d ió w  w yższych . 
C h o c iaż  p o ję c ie  ła d u n k u  w y p ro w a d z a  się ze z ja ­
w isk  e le k tro s ta ty c z n y c h  w  sp o só b  s to su n k o w o  ła t ­
w y i d la  uczn iów  z ro zu m ia ły , je d n a k  p o d e jśc ie  d o  
teg o  w y m a g a  w y k o n a n ia  w ie lu  d o św ia d c z e ń  i poz­
n a n ia  za g a d n ie ń , nie m a ją c y c h  w  p ra k ty c e  w ię k ­
szego  z n a cz en ia ; o k reś le n ie  zaś je d n o s tk i ła d u n k u  
w y m ag a  w p ro w a d z e n ia  d y n y , k tó rą  p ro g ra m  poz 
m ija . W ięk sz e  tru d n o śc i n a p o ty k a  się p rz y  p o p ra w ­
n y m  w p ro w a d z a n iu  p o ję c ia  n ap ięc ia  ja k o  różn icy  
p o te n c ja łó w . R e fe re n t s ta ra ł się u za sa d n ić  liczny ­
m i a rg u m e n ta m i k o n ieczn o ść  ro zp o c z y n a n ia  nauk i 
o e lek try cz n o śc i z g o d n ie  z p ro g ra m e m  o d  p r ą d u  
e lek try cz n eg o  i om ó w ił sz czeg ó ło w o  sp o só b  w p ro f  
w a d z e n ia  p o ję c ia  n a tę ż a n ia  p r ą d u  n a  p o d s ta w ie

e lek tro liz y  o ra z  n a p ię c ia  n a  p o d s ta w ie  za leżnośc i 
p rac y  p rą d u  o d  liczby  ak u m u la to ró w . D y sk u sja  
n a d  re fe ra te m  sk u p ia ła  się p rze w a żn ie  n a  kw estii 
u ży w an ia  p o ję ć  i te rm in ó w , k tó ry c h  się uczn iom  
nie o b ja śn iło . W ięk szo ść  u czes tn ik ó w  w y p o w ie d z ia ­
ła  się p rzec iw  u ży w an iu  w y ra zu  ła d u n e k , g d y ż
0 n im  ze  z jaw isk  p r ą d u  n ie m o ż n a  uczn io m  d ać  
n a leż y teg o  p o ję c ia . P o w in n o  się używ ać ty lk o  w y ra ­
zu p r ą d  e lek try cz n y  i p rz e d e  w szy stk im  sk u p ić  u w a­
gę uczn iów  n a  je g o  z jaw isk ach  m ag n e ty c zn y c h
1 ciep lnych .

,Z a d an ie m  n a s tę p n e g o  re fe ra tu  p. t. „ Z a s a d y  
d y n am icz n e  w  liceum  o g ó ln o k sz ta łc ą c y m ” b y ło  o- 
m ó w ien ie  d w ó ch  w a ria n tó w  u jęc ia  d y d a k ty c z n e g o  
te g o  z a g ad n ien ia . Z  p o w o d u  sp ó ź n io n e j p o ry  re fe ­
re n t o m ó w ił i z ilu s tro w ał za  p o m o c ą  d e m o n s tra c ji 
ty lk o  je d e n  sp o só b , w  k tó ry m  s to su je  się  k o le j-  
ność  o d  p ie rw szej d o  trzecie j za sad y .

W  p la n ie  p ra c y  w  b ieżący m  ro k u  sz k o ln y m  p o ­
s ta n o w io n o  u w zg lęd n ić  p rz e d e  w szy stk im  p ro g ra m  
licea lny  i o p ra c o w a ć  p o d  w z g lę d e m  m e to d y c z n y m  
n a s tę p u ją c e  z a g a d n ie n ia : p rę d k o ść  chw ilow a, p rz y ­
śp ieszen ie  w  ru ch u  p ro s to lin io w y m , ru ch  h a rm o ­
niczny, w a h a d ło  m a te m a ty c z n e , w łasn o śc i p a r  n ie ­
nasy co n y ch  i n asy co n y ch , sk ra p la n ie  gazów , z a sa ­
d y  te rm o d y n a m ik i.

T e rm in  n a s tę p n e j d w u d n io w e j k o n fe re n c ji r e ­
jo n o w e j w zn a cz o n o  n a  k o n iec  m a rc a . W  p ro g ra m ie  
je j n a leż y  uw zg lęd n ić  w ycieczkę  uczn iów  k lasy  
czw arte j g im n a z ju m , sp ra w o z d a n ie  uczn iów  z w y ­
cieczki, le k c ję  p o k a z o w ą  w  p ie rw szej k lasie  lice­
a ln e j, d w a  re fe ra ty  m e to d y c z n e  w  zw iązk u  z p ro ­
g ra m e m  licea ln y m  i d w a  o d c z y ty  treśc i n au k o w e j, 
o m a w ia ją ce  z a g a d n ie n ia  fizyki w sp ó łczesn e j.

W  zw iązk u  z rea liz a c ją  p ro g ra m ó w  licea lnych  
k ie ro w n ik  o g n isk a  p rz y p o m n ia ł u cz es tn ik o m  k o n ­
fe ren c ji tre ść  u w ag  d o łą c z o n y c h  d o  m a te r ia łu  n a ­
u czan ia  k a ż d e g o  ty p u  liceum , n a  p o d s ta w ie  k tó ­
rych  nauczyc ie l p o s ia d a  sw o b o d ę  p rze s taw ia n ia  p a r ­
tii m a te r ia łu  w  o b rę b ie  k a ż d e g o  ro k u  n au czan ia , 
ja k o  też  sw o b o d n y  w y b ó r  m e to d y  w p ro w a d z a n ia  
z a g a d n ie ń  i p o ję ć . D la  o r ien tac ji p o d a ł k ie ro w n ik  
p ro je k t  o g ó ln e g o  ro z k ła d u  w  czasie  m a te r ia łu  n a ­
u czan ia  w szy stk ich  c z te re ch  ty p ó w  liceów  o g ó ln o ­
ksz ta łcący ch .

Wykorzystanie i konserwowanie szafek z kompletami narzędzi 
do nauki zajęć praktycznych w szkole powszechnej.

R a c jo n a ln e  n au c za n ie  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h  w  
szk o le  p o w szech n e j w y m a g a  s tw o rze n ia  ś ro d k ó w  
m a te r ia ln y c h  w  p o sta c i n a rz ęd z i, u rz ą d z e ń  i tw o ­
rzy w a d o  p rac y . B ez n a rz ę d z i i u rz ą d z e ń  p o m o c ­
n iczych  n ie m o ż n a  m ó w ić  o p o w a ż n y m  tra k to w a ­
n iu  te g o  p rz e d m io tu . W sze lk ie  p ro w izo riu m  nie 
sp e łn i n a w e t w  m in im aln e j części sw ego  z a d a n ia  
i n a u k a  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h  s ta n ie  się u d rę k ą  d la  
n au czy c ie la  i uczn iów , k tó rz y  n ig d y  n ie n au c zą  się 
so lid n ie  p rac o w a ć .

L e k c je  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h  w in n y  b y ć  te re n e m

d o  s tw a rz a n ia  p o d s ta w  w y ch o w an ia  te ch n iczn eg o  
i e s te ty czn e g o  o raz  sze rzen ia  k u ltu  d la  p o rz ą d k u , 
ła d u  i czystości. N ależy  też  s tw a rz ać  ta k ie  w aru n k i, 
a b y  w szyscy  uczn iow ie  b y li za jęc i p ra c ą , używ ali 
w łaśc iw ych  n a rz ę d z i i m ieli d o s ta te c z n ą  ilość tw o ­
rzy w a  d o  k o n k re ty z o w a n ia  sw ych  m yśli i p r o je k ­
tó w  w  m a te ria le .

T o w a rz y s tw o  P o p ie ra n ia  B u d o w y  P u b liczn y ch  
S zk ó l P o w sz ec h n y ch  O k rę g u  K ra k o w sk ieg o  p rz y ­
s tą p iło  d o  p la n o w e g o  z a o p a try w a n ia  sz k ó ł p o w ­
szech n y ch  w  n ie z b ę d n e  p o m o c e  n au k o w e , d o s ta r-
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c z a ją c  sz k o ło m  szafk i z k o m p le ta m i n arzęd z i, k tó ­
re  p rz y  u m ie ję tn y m  w y k o rz y s ta n iu  m o g ą  p o staw ić  
p ra c e  ręczn e  n a  w łaśc iw y m  p o zio m ie . D zięk i akc ji 
T o w a rz y s tw a  s tw o rz o n o  w  szk o łach  sp rz y ja ją c e  
w a ru n k i tech n iczn e  d o  p ra c y  ręk o d z ie ln icz e j, u m o ­
ż liw ia jąc  w  d u ż y m  s to p n iu  re a liza c ję  p ro g ra m u , 
k tó re g o  g łó w n y m  ce lem  je s t o p a n o w a n ie  tech n ik i 
użycia n a rz ę d z i i o b ró b k i p o d s ta w o w y c h  m a te r ia ­
łów , o raz  n ab y c ie  e le m e n ta rn e j u m ie ję tn o śc i w y k o ­
n a n ia  n ie sk o m p lik o w a n y c h  p rz e d m io tó w  o c h a ­
ra k te rz e  ek sp re sy jn y m  i u ży tk o w y m . N ależy  ró w ­
nież p o d k reś lić , że n a u k a  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h  p o ­
tr a k to w a n a  częściow o w  fo rm ie  sz k o len ia  te c h ­
n icznego , p rzy czy n i się w  d uże j m ie rze  d o  w z m o ­
żen ia  o b ro n n o śc i k ra ju  i w y w o ła  w śró d  m ło d z ieży  
szerzen ie  się z a m iło w a n ia  d o  p ra c y  fizycznej.

D o k o n u ją c  w y b o ru  w łaśc iw ych  n arz ęd z i, T o ­
w arzy stw o  o p a r ło  się n a  w y d aw n ic tw ie  M in ister­
s tw a  W . R . i O . P . p . t. „ P u b lic z n e  sz k o ły  p o w ­
szechne  I go  s to p n ia  —  te re n , b u d y n k i, sp rz ę ty ’ , 
k tó re  z o s ta ło  ro z e s ła n e  d o  w szystk ich  szkó ł p o ­
w szechnych . W y d a w n ic tw o  to  m oże  o d d a ć  w ielk ie 
usług i p rz y  p la n o w a n iu  ro z k ła d u  m a te r ia łu  w  z a k re ­
sie n au c za n ia  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h . O p is  o d p o w ie d ­
n iego  sp rz ę tu  o raz  uw ag i o g ó ln e  o o rg an izac ji p r a ­
cy za m ieszczo n o  n a  s tr . 4 0 . W  w y k az ie  k o n ie cz ­
nych  p o m o c y  n au k o w y c h  (p a tr z  str. 4 9 )  u w zg lę d ­
n io n o  i tak ie , k tó re  m o ż n a  w y k o n a ć  n a  lek c jach  
za ję ć  p ra k ty c z n y c h  p rz y  użyciu  n a rzęd z i, b ę d ą cy c h  
w  p o s ia d a n iu  szko ły . ,Zw łaszcza te  szko ły , k tó re  
są p o z b a w io n e  n a jn ie z b ę d n ie jsz y c h  p o m o c y  n a u ­
kow ych , w in n y  n iezw ło czn ie  p rz y s tą p ić  d o  ich w y ­
k o n an ia .

N a d e s ła n e  szafk i z n a rz ę d z ia m i n a leż y  u m ieś­
cić w  sali sz k o ln e j lu b  p ra c o w n i w  m ie jscu  s  u- 
c h y m  i d o s t ę p n y m  n a  o d p o w ie d n ie j 
w ysokości, a b y  uczn iow ie  b e z  tru d u  m og li p o s łu ­
g iw ać się p o szczeg ó ln y m i n a rz ę d z ia m i d o  p racy . 
W szy stk ie  n a rz ę d z ia  m a ją  w  szafce  w y zn aczo n e  
s ta łe  m ie jsca , c o  u ła tw ia  k o n tro lę , uczy m ło d z ie ż  
p o rz ą d k u  o raz  za p e w n ia  n a leż y tą  k o n se rw ac ję . 
S za fk a  z ro zm ieszczo n y m i n a rz ę d z ia m i s tanow i 
p o p ra w n ą  całolść p o d  w z g lę d e m  p ra k ty c z n y m  i e s ­
te ty cz n y m . Z a  s ta n  in w e n ta rz a  są  o d p o w ied z ia ln i 
uczn iow ie  i nauczycie l, d b a ją c  w sp ó ln ie  o p o sz a ­
n o w an ie  n a rz ęd z i, u w ażn e  p o słu g iw an ie  się nim i 
o raz  ce lo w e k o n se rw o w an ie . T ro s k a  o es te ty czn y  
w y g ląd  n a rz ę d z i w in n a  w p ły w ać  z p o b u d e k  w y c h o ­
w aw czych  i m a te ria ln y ch . P ieczę  n a d  n a rz ęd z iam i 
sp ra w u ją  w y zn aczen i d y ż u rn i t. zw . n a r z ę ­
d z i o w i ,  k tó rz y , sp e łn ia ją c  tę  czy n n o ść  p rze z  
d łu ższy  czas, z d o b y w a ją  w ięk szą  w p ra w ę  i lep iej 
w y w iąz u ją  się ze sw oich  o b o w iąz k ó w . N arzęd z io w i 
sp ra w d z a ją  s ta n  n a rz ęd z i, p rz y d z ie la ją  je  k o leg o m  
na  czas p racy , u k ła d a ją  w  szafce  i in fo rm u ją  n a u ­
czycie la  o k a ż d o ra z o w y c h  n a jd ro b n ie jsz y c h  u sz­
k o d ze n ia ch  i b ra k a c h .

N a o k res  d łu ższy ch  p rz e rw  w  p ra c y  szko lnej 
n a leż y  zab ezp ieczy ć  n a rz ę d z ia  p rz e d  zn iszczen iem  
i rd zew ien iem , p o k ry w a ją c  części m e ta lo w e  nie- 
sch n ący m i tłu szczam i n p . w az e lin ą  lu b  oliw ą. C z ę­
ści d re w n ia n e  w in n y  b y ć  o d czy szczo n e , n asy co n e  
p o k o s te m  i za p o litu ro w a n e . W  raz ie  p o trz e b y  m o ­

ż n a  pośw ięc ić  p e w n ą  ilość czasu  n a  n ap ra w ian ie , 
czyszczen ie i o strzen ie  n arz ęd z i, d o p ro w a d z a ją c  
p rz y  p o m o c y  uczn iów  ca ły  in w e n ta rz  d o  n a le ż y ­
te g o  stanu .

N a d rzw ia ch  szafk i o d  s tro n y  w ew n ę trz n e j n a ­
leży  um ieścić  w y k az  w szystk ich  n arz ęd z i, d a ją c  im  
w łaściw e- n azw y  p o lsk ie  n p . s tru g  —  za m ia s t p o w ­
szechn ie u ży w an e j —  h e b e l .  —  U ż y w a ją c  n azw  
po lsk ich , w z b o g a c a m y  zasó b  s łó w  dziecka, a je d ­
nocześn ie  u su w am y  w y ra zy  obce , k tó re  w k ra d ły  
się d o  ję z y k a  te ch n ic zn e g o  (rz em ieś ln icz eg o ) z a ­
śm ieca jąc  n ie p o trz e b n ie  naszą  m o w ę p o lsk ą .

W a ż n ą  je s t rzeczą  u trzy m an ie  n a rz ęd z i w  ta k  
z w a n y m  p o g o t o w i u  t e c h n i c z n y m ,  
k tó re  p o le g a  n a  ty m , że n a rz ę d z ia  są s ta le  o s tre  
i p rz y g o to w a n e  n a  k a ż d e  za w o łan ie  d o  p racy . P o ­
w ied zen ie   „ o s tre  n a rz ęd z ie  —  to  p o ło w a  p ra c y ”
je s t w  ca łe j p e łn i u za sa d n io n e . T y lk o  o s try m  n a ­
rzę d z ie m  m o ż n a  ra c jo n a ln ie  p rac o w a ć , o sz cz ęd za ­
ją c  n a  czasie  i m a te r ia le , a u zy sk u jąc  znaczn ie  
w iększe ko rzyśc i p o d  w z g lę d em  p o p ra w n o śc i i d o ­
k ła d n o śc i w y k o n an ia . N arz ę d z ia  tę p e  zn iec h ęc a ją  
uczn iów  d o  p ra c y  i z a b ija ją  ro d z ą c e  się w  nich 
zd o ln o śc i k o n stru k c y jn e , a  p ra c a  ręczn a  zam ias t 
b y ć  ra d o sn ą  e k sp a n s ją  tw ó rcz ą , s ta je  się w ted y  
n u d n y m  i tw a rd y m  p rzy m u sem .

N ajczęście j u ży w an y m i n a rz ę d z ia m i w  p rac y  
szk o ln e j są  noże, k tó re  w in n y  b y ć  o s trzo n e  dość  
często  n a  p ia sk o w cu  zw ilżo n y m  ob fic ie  w o d ą . Z e  
w zg lę d ó w  p o rz ą d k o w y c h  i w y ch o w aw czy ch  p ia s ­
ko w iec  w in ien  z n a jd o w a ć  się w  m a ły m  k o ry tk u  
d rew n ia n y m , w y b ity m  b la ch ą , a b y  w o d a  n ie  p rz e ­
c iek a ła  i n ie  z a le w a ła  są sied n ich  sp rz ę tó w  i p o d ­
łogi.

Z a łą c z o n e  d o  k o m p le tu  n a rz ę d z i s trugn iczk i 
k o m b in o w a n e  służą  d o  s tru g an ia  d eseczek  i lis te ­
w ek  o raz  d o  p rz e c in a n ia  p iłk ą  p o d  k ą te m  p ro s ty m  
i p o d  k ą te m  45°. K ą t te n  je s t s to so w a n y  p rz y  w y­
k o n y w an iu  ra m e k  d o  o b raz k ó w , k tó ry c h  w  k a ż ­
de j szk o le  z n a jd z ie  się p ew n a  ilotść d o  o p raw y , 
co m oże  b y ć  u sk u te cz n io n e  z p o w o d z e n ie m  n a  le k ­
c jach  z a ję ć  p ra k ty c z n y c h  p rze z  n a jb a rd z ie j z a a ­
w a n so w a n y ch  uczniów . S tru g n iczk a , o p a r ta  w y s tę ­
p e m  d o ln y m  o b rz e g  ła w k i lu b  sto łu , z a s tę p u je  
w  p e w n y m  s ta p n iu  n o rm a ln ą  s tru g n icę  szk o ln ą , 
p o z w a la ją c  n a  d o k ła d n ą  o b ró b k ę  d rze w a . B ocz­
ne k liny  siln ie  d o c isk a ją  o b ra b ia n ą  część d rew n a , 
u n ie ru c h o m ia jąc  ją  n a  czas p racy . K a ż d a  szk o ła  
w inna z a o p a trz y ć  się w e w łasn y m  zak res ie  w  k ilka  
tak ich  s tru g n iczek , w z o ru ją c  się ściśle n a  n a d e s ła ­
nej, lu b  d o k o n u ją c  w łaśc iw ych  u lepszeń .

S zk o ły  III s to p n ia  o trz y m a ły  sk rzy n k i p rzy rż - 
n iow e z p rzec ięc iam i p io n o w y m i p o d  k ą te m  p ro s ­
ty m  i p o d  k ą te m  45°. S łużą  o n e  ró w n ież  d o  p r a ­
w id ło w eg o  o d c in a n ia  p iłk ą  lis tew ek , d eseczek  
i k lo c k ó w  i m o g ą  m ieć  za s to so w a n ie  już  w  klasie  
IV -te j p rz y  m a js tro w a n iu  ró żn y c h  p ro s ty c h  p rz e d ­
m io tó w  u ży tk o w y c h  i k o n s tru o w a n iu  ła tw y ch  za­
b aw ek . S k rzy n k i p rzy rżn io w e  c h ro n ią  ła w k ę  lub  
s tó ł p rz e d  zn iszczen iem  i u ła tw ia ją  użycie p iłk i, 
w y zn a cz a ją c  je j ż ą d a n y  k ie ru n e k  i u trz y m u ją c  
b rze szc zo t w  p o ło ż en iu  p io n o w y m . U czeń , ro z p o ­
cz y n a jąc  m a js tro w a n ie , m a  jeszcze  s ła b ą  i n ie  w y-
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ro b io n ą  ręk ę , w sk u te k  czego  n ie  m o ż e  p o d o ła ć  
n a ra z  w ielu  tru d n o śc io m . S zk o ły  w in n y  z a o p a trz y ć  
się ró w n ież  w  k ilk a  sk rz y n e k  p rzy rżn io w y ch , k tó ­
re  zn aczn ie  u ła tw ią  w ła d a n ie  p iłk ą  p rze z ' n ie d o ­
św ia d cz o n eg o  ucznia.

P ew n a  część szkó ł zam ias t sz a fek  o trz y m a ła  
p o  d w a  n o s id e łk a  n a  n a rz ę d z ia . S łu żą  on e  d o  p o d ­
ręc zn eg o  p rze n o sz e n ia  n a rz ę d z i d o  ró żn y c h  k la s  
na  czas  trw a n ia  z a ję ć  p ra k ty c zn y c h . P o  z a k o ń c z e ­
n iu  za ję ć  n o s id e łk a  w ra z  z  n a rz ęd z iam i w in n y  b y ć  
um ieszczo n e  w  d u że j szafie  sz k o ln e j, p o  u p rz e d ­
n im  sk o n tro lo w a n iu  ich stanu .

P o d s ta w o w y m  n a rz ę d z ie m  d o  p ra c y  je s t p iłk a  
ram o w a , d o s to so w a n a  w ie lk o śc ią  d o  sił i m o ż li­
w ości uczn ia . P iłk a  s łu ży  d o  p rz e c in a n ia  m ate-' 
r ia łu  d rze w n e g o , k tó ry  w in ien  b y ć  suchy  i m o ż li­
w ie b ez  sęk ó w . M a te r ia ł m o k ry  n ie n a d a je  się  d o  
p ra c  szk o ln y ch , g d y ż  je s t t ru d n y  w  o b ró b ce , a  w y ­
k o n a n e  p rz e d m io ty  p o  w yschn ięc iu  k u rcz ą  się, 
z m ien ia ją c  sw ą p ie rw o tn ą  w ielkość . P iłk a  w in n a  
by ć  zaw ieszo n a  n a  d rzw ia ch  szafk i, n a  p rz y g o to ­
w an y c h  w  ty m  celu  u ch w y tach , p o  u p rz e d n im  
zw o ln ien iu  sznu ra , k tó ry  n a p rę ż a  b rzeszczo t. U cz­
n iow ie  w inn i za p o z n a ć  się z  częściam i sk ła d o w y m i 
p iłk i i w łaśc iw y m  o b c h o d z e n ie m  się p rz y  p racy .

P iłk a  ra m o w a  sk ła d a  się z b rze szc zo tu  s ta lo ­
w ego  z zą b k am i, d w ó ch  d rew n ia n y c h  ram io n  p io ­
n o w y ch  z  rączk am i, ro zp o rk i, sz n u ra  i p rę ż a k a . 
P rz e d  p ra c ą  n a leży  n a p rę ż y ć  sznu r p ręż ak ie m , u- 
sz ty w n ia jąc  w  ten  sp o só b  b rzeszczo t. C o  p ew ien  
czas p iłk a  w in n a  b y ć  o s trz o n a  tró jk ą tn y m  p iln i­
k ie m  p rz e z  u z d o ln io n y c h  w  ty m  k ie ru n k u  uczn iów  
lub  p rze z  nauczyc ie la , a lb o  o d d a n a  d o  n a o s trz e ­
n ia  sto larzo w i, k tó ry  za  m in im a ln ą  o p ła tą , w  s p o ­
só b  fach o w y , p rz y g o tu je  p iłk ę  d o  p racy . B rzesz­
czo t p iły  w y m a g a  cz ęs teg o  n a c ie ra n ia  tłu szczam i 
p rz e d  rd ze w ien ie m  (n p . sk ó rk ą  o d  s ło n in y ) .

D o  w y ró w n a n ia  p o w ierzch n i d rz e w a  służy  s tru g  
ró w n iak , k tó ry  sk ła d a  się  z n oża , o sa d zo n e g o  
w  o p ra w c e  d rew n ia n e j p rz y  p o m o c y  k lina . C zęść 
d o ln a  s tru g a  z o tw o re m  n a  n ó ż  nosi nazw ę  p łozy , 
część g ó rn a , ja k o  u ch w y t d la  ręk i, nosi nazw ę  
ro żk a . C h cąc  o sa d z ić  nó ż  w  g n ia zd k u , n a leży  ch w y ­
cić s tru g  d o  lew ej ręk i, p rz y trz y m u ją c  nó ż  o d  sp o d u  
p a lca m i i d o c isk a ją c  o d  g ó ry  k lin , p o d b ija ją c  go  
p rzy  ty m  le k k o  m ło tk iem . P o  um ie jsco w ien iu  n o ża  
o d w ra c a m y  s tru g  d o  g ó ry  p ło z ą  i sp o g lą d a m y  od  
s tro n y  ró ż k a , czy  o s trze  n o ż a  w y s ta je  d o s ta te c z n ie  
p o n a d  p o w ie rz ch n ię  p ło zy . P o  te j czynnośc i n a leży  
d o k o n a ć  p ró b y  n a  m a te r ia le  d rze w n y m , czy s tru g  
d o b rz e  p ra c u je . G d y  n ó ż  je s t z b y t d u żo  w y su n ię ty  
i o d d z ie ra  g ru b ą  w a rs tw ę  d rew n a , p o w o d u ją c  p rzy  
ty m  w ielk i o p ó r, n a leż y  u d e rz y ć  m ło tk ie m  w  p ię t­
kę  stru g a ,' ro z lu ź n ia ją c  w  ten  sp o só b  k lin  i co fa ­
ją c  n ieco  n ó ż  d o  ś ro d k a . P o  k ilku  p ró b a c h  ucz­

n iow ie  d o jd ą  d o  w p ra w y  i s tru g  p rz y g o tu ją  n a le ­
życie d o  p racy .

S tru g  zd z ie rn ik  p o s ia d a  nó ż  z a o k rą g lo n y  i s łu ­
ży  d o  z d z ie ra n ia  n ie ró w n e j, a  częs to  b ru d n e j p o ­
w ierzch n i d re w n a , p o z o s ta w ia ją c  p o  so b ie  n ie ­
zn a cz n e  w g łęb ien ia . P o  sk o ń c zo n e j p ra c y  n a leży  
s tru g  oczyścić z w ió ró w  i um ieścić w  szafce.

T o p o re k  służy  d o  g ru b sze j o b ró b k i d re w n a , 
n ig d y  n a  p o d ło d z e  lub  ław ce, lecz n a  p ie ń k u  lub  
n a  d e sce  o ch ro n n e j. P rzy  użyciu  to p o rk a  n a leży  
za ch o w a ć  w ie lk ą  o s tro żn o ść , g d y ż  m o ż e  za jść  w y ­
p a d e k  p o w aż n eg o  o k aleczen ia .

O śn ik  m oże  o d d a ć  w ie lk ą  u sługę p rz y  o b ró b ­
ce d re w n a  n a  t. zw . „ k o b y łc e  ”, k tó re j sp o só b  w y ­
k o n a n ia  p o d a je  n a  str. 9 4  w yżej w sp o m n ia n e  w y ­
daw n ic tw o .

W ąg ie ln icy , s ta lo w e j, służące j d o  w y zn aczan ia  
i sp ra w d z a n ia  k ą ta  p ro s te g o , n ie  n a leży  używ ać 
w ż a d n y m  w y p a d k u  d o  p o b ija n ia , p o d w a ż a n ia  
i w b ija n ia  gw oźdz i, g d y ż  m o ż e  b y ć  ła tw o  u szk o ­
d zo n a . D o  te g o  ce lu  służą  m ło tk i s ta lo w e , k tó ry ch  
ilość je s t w y s ta rc z a ją c a  w  n a d e s ła n y c h  szafkach .

Ś ru b o k rę t d w u s tro n n y  służy  d o  w k rę ca n ia  
w k rę te k  d o  d rz e w a  p rz y  ró żn y c h  łącz en ia ch . K o ­
n iec ś ru b o k rę tu  w in ien  b y ć  za o s trz o n y  p iln ik iem , 
a b y  m ó g ł z ła tw o śc ią  w ejść  w  p rzec ięc ie  w k rę tk i.

U życie  p o z o s ta ły c h  n a rz ę d z i n ie  n a s trę c z a  ż a d ­
nych  w ątp liw ośc i.

S zk o ły  żeń sk ie  m a ją  w iele  sp o so b n o śc i d o  ra­
c jo n a ln e g o  w y k o rz y s ta n ia  n a d e s ła n e g o  k o m p le tu  
n a rz ęd z i p rzy  w y k o n y w an iu  p rz e d m io tó w  z ró ż ­
nych  m a te r ia łó w  w  k o re la c ji z  g e o g ra fią , p rz y ­
ro d ą , g e o m e tr ią  o raz  w  zw iązk u  z ró żn y m i za in ­
te re so w an ia m i m ło d z ie ży  (h a rc e rs tw o , te a tr  sz k o l­
ny, o rg a n iz a c je  szk o ln e , p o trz e b y  d o m u ) .  P o sz­
czeg ó ln e  n a rz ę d z ia  m o g ą  b y ć  ró w n ież  w y zy sk an e  
d o  ce ló w  ry su n k o w y ch  o ra z  d o  p o g lą d o w y c h  ro z ­
m ó w ek  o za ję c ia ch  rzem ieś ln ików .

N a l e ż y  p o ł o ż y ć  n a c i s k ,  a b y  p o  
o d b y t e j  l e k c j i  n a r z ę d z i a  z o s t a ł y  
o c z y s z c z o n e  i u ł o ż o n e  n a ,  s w o j e  
r r ^ i e j s c a ,  a  w s z e l k i e  o d p a d k i  
z m i e c i o n e  z  ł a w e k  i p o d ł o g i  d o  
k o s z a .  W y k o n u ją c  te  czynnośc i p o  p rac y , s tw a ­
rzam y  w  szk o le  p ię k n o  n a  c o d z ie ń  o raz  w y w o łu ­
je m y  u m ło d z ie ż y  w raż liw o ść  e s te ty czn ą .

W a ru n k i tech n iczn e  d o  p o w a ż n e g o  p ro w a d z e ­
n ia n au k i za ję ć  p ra k ty c z n y c h  z o s ta ły  w  w ięk szo ś­
ci sz k ó ł O k rę g u  k rak o w sk ie g o  częśc iow o  s tw o rz o ­
ne. D a lsza  in ic ja ty w a  z o s ta ła  p o z o s ta w io n a  sz k o ­
łom , k tó re  d la  z a p o z n a n ia  i o sw o je n ia  m ło d z ie ży  
z p ra c ą  ręc zn ą  d o ło ż ą  o d p o w ie d n ic h  s ta ra ń , a b y  
id e a  w y ch o w an ia  p ra k ty c z n o -te c h n ic z n e g o  p rz y ­
b ra ła  re a ln e  k sz ta łty .

Kronika.
Szkolnictwo powszechne.

W  m iesiącu  s tyczn iu  z o s ta ły  zw iz y to w an e  4 
o b w o d y  sz k o ln e : m iechow sk i, o s tro w ieck i, so sn o ­
w ieck i i w ad o w ick i.

U sta lo n o  w  ty m ż e  m -cu  w ynik i b u d o w n ic tw a

szk o ln eg o  p o d  w z g lę d e m  fin an so w y m . Z es taw ie n ie  
re z u lta tó w  b u d o w n ic tw a  sz k o ln eg o  w  19 3 7  ro k u  
w y k az u je , że  sa m o rz ą d y  te ry to ria ln e  w  O k rę g u  
S zk o ln y m  K ra k o w sk im  (w o je w ó d z tw o  k ie leck ie  
i k ra k o w sk ie )  w y d a ły  n a  b u d o w n ic tw o  szk o ln e



w  ub. ro k u  2 ,9 7 0 .5 2 0  zł. T o w a rz y s tw o  P o p ie ra ­
n ia  B u d o w y  P u b liczn y ch  S zk ó ł P o w szech n y ch  
w  K rak o w ie  w y p łac iło  w  1937  ro k u  n a  te n  cel 
g m in o m  5 2 2 . 6 5 0  zł. b e z p ro c e n to w y c h  p o ży czek  
i 1 1 .9 0 0  zł. z a p o m ó g .

O g ó ln y  k o sz t p o m o c y  n au k o w y c h , d o s ta rc z o ­
n ych  p rzez  T -w o  sz k o ło m  w  1937  ro k u  w ynosi 
1 2 5 .9 2 2  zł. 33  gr.

P la n  b u d o w n ic tw a  sz k o ln eg o  n a  ro k  1 9 3 8  p rz e ­
w id u je :

a )  w y k o ń cz en ie  2 0 3  b u d y n k ó w  szk o ln y ch
z 721 izb am i le k cy jn y m i i 4 9  m ieszk an iam i n a u ­
czycielsk im i, k o sz t w y k o ń cz en ia  tych  b u d y n k ó w  
w yniesie  3 .4 0 4 .1 9 2  zł.,

b )  p ro w a d z e n ie  d a lsze j b u d o w y  65 b u d y n k ó w  
szk o ln y ch  z 3 1 3  izb am i le k cy jn y m i i 13 m ie sz k a ­
n iam i nau czy c ie lsk im i; p rze w id z ia n y  k o sz t
1 ,0 7 2 .9 8 8  z ł.;

c )  ro zp o częc ie  198 b u d y n k ó w  szk o ln y ch
z p la n o w a n y m i 8 5 0  izb am i sz k o ln y m i; k o sz to ry s  
tych  b u d y n k ó w  n a  1 9 3 8  r. w ynosi 4 ,2 2 1 .6 8 7  zł.

K rak o w sk i K o m ite t O k rę g o w y  T o w arzy s tw a  
P o p ie ra n ia  B u d o w y  P u b liczn y ch  S zk ó ł P o w sz ec h ­
nych  p rz e w id u je  n a  19 3 8  ro k  p o m o c  w  fo rm ie  
p o ży c ze k  d la  gm in  w  k w o cie  o k o ło  5 8 0 .0 0 0  zł.

N a k o sz ta  d o s ta rc z e n ia  p o m o c y  n au k o w y c h  d la  
p u b lic zn y c h  szk ó ł p o w szech n y ch  p rz e w id u je  się 
w  19 3 8  ro k u  2 1 8 .0 0 0  z ło tych .

Szkolnictwo średnie ogólnokształcące oraz zakłady  
kształcenia nauczycieli.

D y re k tu rę  g im n a z ju m  II im . św . J a c k a  w  K ra ­
kow ie  z d n ie m  1 s ty czn ia  b . r. o b ją ł p . D r. S ta n i­
s ław  Szelig iew icz, d o ty c h cz aso w y  d y re k to r  g im n a ­
z ju m  p a ń s tw o w e g o  w  B rzesku .

W  d n iu  3 1 -go  s ty czn ia  o d b y ł  się w  K rak o w ie  
d o ro c z n y  z ja z d  k ie ro w n ik ó w  o gn isk  m e to d y c z ­
nych  o raz  sa m o d z ie ln y c h  g ru p  m e to d y c z n y c h  
O k rę g u  S zk o ln e g o  K rak o w sk ieg o . N a z jeź d z ie  tym , 
k tó re g o  o b ra d o m  p rzy słu c h iw a ł się P. K u ra to r  
S ty p iń sk i, w iz y ta to r  m in is te ria ln y  p. B rycki o raz  
w szyscy  w iz y ta to rz y  o k rę g o w i szk ó ł ś red n ic h  o- 
g ó ln o k sz ta łcą cy c h , a  p rz e w o d n iczy ł N acze ln ik  W . 
G a łe ck i, K iero w n icy  O g n isk  sk ła d a li szczegó łow e 
sp ra w o z d a n ia  z d o ty c h cz aso w y ch  o b se rw acy j p ra c y  
w  k lasie  I liceów  o g ó ln o k sz ta łcą cy c h  o raz  w y p o ­
w iad a li sp o strz eż en ia , d o ty c z ą c e  p rz e p ra c o w a n y c h  
p rz e z  p o d o b n e  z ja z d y  w  la tac h  p o p rz e d n ic h  z a g a d ­
n ień  o rg an iz ac ji p ra k ty k i sz k o ln e j, w ycieczek  p r o ­
g ram o w y c h  i le k tu ry  u z u p e łn ia ją c e j.

W  d n ia ch  o d  7-go d o  12-go  lu te g o  o d b y ł się 
w  K ra k o w ie  k u rs  d la  w y b ra n y c h  z ca łeg o  O k rę g u  
nauczycie li chem ii, p o św ię co n y  ca łk o w ic ie  n a u k o ­
w y m  z a g a d n ie n io m  chem ii o rg an iczn e j. K urs p ro ­
w ad z ił in s tru k to r  m in is te ria ln y  p. H arab a sze w sk i.

W  d n iu  6 -go  lu teg o  o d b y ła  się  w  g im n a z ju m  
p ań s tw , im . J . Ś n iad e ck ie g o  w  K ie lcach  u ro czy s­
to ść  p o św ię ce n ia  s z ta n d a ru  szk o ln eg o . W  p rz e d e  
d n iu  w iec zo rem  uczn iow ie  n a d e r  u d a tn ie  o d eg ra li 
n o w ą  sz tu k ę  le g io n o w ą  Z . N o w ak o w sk ie g o  „ G a ­
łą z k a  ro z m a ry n u ” . N a u roczysto śc i K u ra to riu m  re ­
p re z e n to w a ła  p. w iz. C h rza n o w sk a .

N acze ln ik  W ł. G a łe ck i p o z a  szk o łam i sw o je g o  
re jo n u  w izy to w a ł w  c iągu  styczn ia  i lu teg o  g im ­
n az ju m  O O . P ija ró w  w  R a k o w ica ch  p o d  K ra k o ­
w em , w  C z ęsto ch o w ie : g im n a z ju m  p a ń s tw o w e  im . 
S ło w ack ieg o , g im n a z ja  A x e ra  o raz  T -w a  Ż y d o w ­
skich  S zk ó ł Ś red n ich , w reszc ie  p a ń s tw o w e  se m in a ­
rium  o ch ro n ia rsk ie , w S a n d o m ie rz u  —  w szystk ie  
szko ły  ś re d n ie  o raz  liceum  p ed a g o g ic zn e .

W  C zęsto ch o w ie  w  d n iu  1 4 -g o  lu teg o  ro zp o c zą ł 
się o d  w y k ła d u  nacz. W ł. G a łe c k ie g o  k u rs  po- 
w ięcony  z a g a d n ie n io m  p ra c y  d o m o w e j ucznia, 
z o rg a n izo w an y  d la  ro d z ic ó w  p rze z  św ieżo  p o w sta ­
łe T o w a rz y s tw o  O p ie k i n a d  m ło d z ieżą .

Szkolnictwo zaw odow e.
W  d n iu  1 lu tego  ro zs ta ł się ze św ia tem  N aczel­

n ik  W y d z ia łu  S zk o ln ic tw a  Z a w o d o w e g o  p. L u d ­
w ik  M isky, k tó re m u  w  n u m e rz e  d z is ie jszy m  p o ­
św ięcam y  sp e c ja ln y  n ek ro lo g . W  d n iu  4 -g o  lu te ­
go  o d b y ł się n a  c m e n ta rz u  R a k o w ick im  w  K ra k o ­
w ie p o g rz e b  p rzy  licznym  n a p ły w ie  p rzed staw ic ie li 
w ład z , n au czy c ie ls tw a  i m ło d z ieży . N a d  o tw a r tą  
m o g iłą  p rze m aw ia li p. K u ra to r  S typ iń sk i, p . wiz. 
W itk o w sk i o raz  d y r. N aw rock i.

W  d n iu  1 0 s ty czn ia  zo s ta ł p o św ięco n y  w  o b e c ­
ności p rze d staw ic ie li m iasta , p rz e m y słu  i K u ra to ­
riu m  b u d y n e k  S zk o ły  M ech an iczn ej T o w a rz y s tw a  
S zk o ły  L u d o w e j w  T a rn o w ie . B udyneK  S zk o ły  
je s t w łasn o śc ią  w sp o m n ia n e g o  T o w a rz y s tw a  i z o ­
s ta ł w y k o ń cz o n y  i z a a d o p to w a n y  d la  p o trz e b  
S zko ły  M ech an iczn ej p rz y  p o m o c y  M in isterstw a 
W R . i O P . za  k w o tę  1 3 0 .0 0 0  zł. O d  chw ili p o w ­
s ta n ia  p ro je k tu  o tw a rc ia  tak ie j S zk o ły  w  T a r n o ­
w ie d o  chw ili p o św ię ce n ia  b u d y n k u  u p ły n ę ło  w y ­
ją tk o w o  m a ło  czasu , g d y ż  za le d w ie  6 m iesięcy .

Z w ię k sz a ją c e  się z a in te re so w an ie  z a w o d o w y m  
k sz ta łcen iem  szero k ich  w a rs tw  n aszeg o  sp o łe c z e ń ­
stw a zn a la z ło  s łu szn y  o d d ź w ię k  i w  sa m o rz ą d a c h , 
czego  d o w o d e m  je s t p o w sta n ie  M ie jsk ich  G im n a ­
z jó w  K u p ieck ich  w  Ż yw cu , D ęb ic y  i M ie lcu  o raz  
p o w ia to w e j je d n o ro c z n e j S zk o ły  P rz y sp o so b ie n ia  
K u p ieck ieg o  w  B ochn i, p o n a d to  S to w arzy szen ie  
K u p có w  i P rz em y sło w c ó w  w  S osnow cu , S p ó łd z ie l­
n ia  R o ln ic z o -H a n d lo w a  w  S to p n icy , a  z g ro m a ­
d ze n ie  S ió s tr  Św. D u ch a  w  R o d z iw iłłó w c e  ( P a c a ­
n ó w ) p o w o ła ły  d o  życ ia  3 n o w e  je d n o ro c z n e  Szk. 
P rz y sp o só b . K up ieck ieg o .

D la  ca łośc i o b ra z u  o rg an iz ac ji szkó ł d o d a ć  n a ­
leży  p o w sta n ie  n o w y ch  2 p a ń s tw o w y c h  liceów  
h a n d lo w y c h  w  S o sn o w cu  i T a rn o w ie , re o rg a n iz a ­

c j ę  d o ty c h cz aso w eg o  Inst. A d m .-G o sp o d a rc z e g o , 
n a  liceum  h a n d lo w e  i liceum  a d m in is tra c y jn e  w  
K ra k o w ie  o raz  liceum  h a n d l. że ń sk ie g o  S ióstr 
Z m a rtw y c h w s ta n e k  w  C zęstochow ie .

W szy stk ie  d o ty c h cz aso w e  ja k  i no w o  p o w s ta łe  
g im n a z ja  k u p ie ck ie  o raz  szk o ły  p rzy sp o so b ien ia  
k u p ieck ieg o  m a ją  liczną frek w en c ję .

W  zak res ie  p ro m ie n io w an ia  szkó ł h an d lo w y c h  
z a n o to w a ć  n a leży  fa k t w zm o żo n e j ak c ji k u r ­
sów  d o k sz ta łc a ją c y c h  d la  p rac o w n ik ó w  ku p ieck ich  
i sp ó łd z ie lczy ch . N a o d b y ty c h  2 k o n fe re n c ja c h  d y ­
re k to ró w  szk ó ł h a n d lo w y c h  u s ta lo n o  p ro g ra m  
i p la n  o rg an izac ji ty ch  ku rsów . P o stan o w io n o , ab y
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każda  szkoła h and low a zorganizow ała w ciągu r. 
szk. 1 9 3 7 /3 8  1 kurs dokszta łca jący  d la  sk lep ika­
rzy m ałom iasteczkow ych i w iejskich w m iejscow o­
ści poza siedzibą szkoły. T ego  ro d za ju  „ p ro p a ­
gandow y kurs” odbyw ałby  się co roku  gdziein­
dziej. N ie w yklucza to kontynuow ania do tychcza­
sow ej akcji lokalnej szkół handlow ych. W  dzie­
dzinie dokszta łcan ia  sk lep ikarzy  wiejskich, m ało ­
m iasteczkow ych kram arzy  i s traganiarzy  zad ek la ­
row ały  n iek tó re  oddzia ły  Tow . Szk. L udow ej oraz 
A kcji K atolickiej pom oc w  zorganizow aniu  kur­
sów przy pom ocy i w  oparciu  o szkoły handlow e.

K uratorium  w ypow iedziało  się na tom iast zd e ­
cydow anie przeciw  pop ieran iu  i udziałow i czynne­
m u szkół handlow ych w  akcji k ilkudniow ych czy 
naw et k ilkutygodniow ych kursów  kształcenia n o ­
w ego nary b k u  pseudo-kupieckiego . B raki w sze­
regach p racow ników  sklepów  w inny być uzupeł­
n iane abso lw entam i istniejących Szkół Przysposo- 
beinia K up., czy G im nazjów  Kupieckich.

Na oddzielne om ów ienie zasługuje spraw a 
kształcenia i dokszta łcen ia  p racow ników  instytu- 
cyj spółdzielczych. K uratorium  zdek larow ało  pod  
tym  w zględem  pom oc o rganizacjom  społecznym . 
W  zw iązku z tym  p rzep row adzone by ły  przez p.. 
w izyt, szkó ł had l. konferencje  ze spółdzielcam i 
w  Kielcach, R adom iu  i O strow cu, na k tórych  usta­
lono form y i p lan  tej akcji. Sfery spółdzielcze b a r­
dzo poch lebn ie  w yrażają  się o abso lw entach  szkół 
handlow ych zatrudn ionych  w  spółdzieln iach, a w 
szczególności o abso lw entach  Szkoły Spółdzielczo- 
H and low ej w  Kozienicach. W  następstw ie pow yż­
szych konferencyj o d b y ły  się już kursy d la  spół­
dzielców  w R adom iu  i K ońskich przy  pom ocy p. 
dyr. F ja łk a  i nauczycieli szkoły hand low ej w  S k ar­
żysku.

A k cja  kursów  dokształcających  na terenie K ra­
kow a została  u ję ta  przez pow stałą  specjalną k o ­
m isję porozum iew aw czą instytucyj zajm ujących  się 
pośredn io  czy bezpośredn io  spraw ą dokształcan ia  
w ogóle. Pow itać należy pow stanie tej kom isji pod  
przew odnic tw em  p. nacz. Przyj em skiego, a przy 
udziale przedstaw icieli sfer uniw ersyteckich, K rak. 
K ongregacji K upieckiej, Izby P rzem .-H andlow ej, 
w ych Szkół Plandlow ych. U stalony  został p lan  a k ­
cji dokształcającej w  oparciu  o lokalne szkolnictw o 
handlow e. K rakow ska i Sosnow iecka Izby P rze ­
m ysłow o-H andlow e zajm ow ały  się rów nież za­
gadnien iam i szkolnictw a handlow ego, ustalając 
form y pom ocy m ateria lnej d la  szkół, spraw ę za ­
trudn ien ia  absolw entów , p ła tnych  p rak ty k  k ra jo ­
wych i zagranicznych, kw estię dokształcan ia  p ra ­
cow ników  kupieckich i in.

D nia 20 X  1937 r. w izyt. W itkow ski wziął 
udział w  w alnym  zebran iu  Izby P rzem ysłow o-H an­
dlow ej w  Sosnow cu, gdzie na p lenarnym  publicz­
nym  posiedzeniu  Izby w ygłosił re fe ra t na tem at: 
„Szkoln ictw o hand low e w oj. kieleckiego, a  p o trze ­
by  życia gospodarczego” .

Stw ierdzić w ypada, iż postu laty  w ładz  szkol­
nych zn a jd u ją  całkow ite uznanie i poparc ie  sam o­

rządów  gospodarczych. W  listopadzie baw ił na 
teren ie  K. O. S. K. naczelnik w ydziału  szkoln. 
handl. Min. W . R. i O. P. p. j .  C hodorow ski, k tóry  
w tow arzystw ie p. w izyt. W itkow skiego odw iedził 
szkoły hand low e w  Sosnow cu, K rakow ie, Białej, 
Żywcu, N. Sączu i T arnow ie, p rzep row adza jąc  
w szędzie konferencje  z w łaścicielam i szkół, sfe­
ram i gospodarczym i oraz czynnikam i adm in istra­
cyjnym i.

Oświata Pozaszkolna.

Konferencje bibliotekarskie. W  m iesiącu g ru ­
dn iu  odby ły  się dalsze konferencje  dokszta łca jące  
d la  pracow ników  ośw iatow ych, a m ianow icie 
konferencje  w Busku i W łoszczow ej d la  b ib lio te ­
karzy, p racujących  w  obw odzie  szkolnym  buskim  
oraz w  pow iecie w łoszczow skim  obw odu szkolne- 
g kieleckiego.

K onferencje  te, ja k  i pop rzedn io  zorganizow a­
ne w  innych obw odach  m iały za zadan ie  zorien­
tow ać uczestników  w  n ajbardzie j ak tualnych  za ­
gadnien iach  organizacji b ib lio tek  i celow ego w y­
zyskania księgozbiorów  d la  w prow adzen ia  form  
rac jonalnego  czytelnictw a na wsi.

W  Jęd rze jow ie  pow sta ła  w  m iesiącu styczniu 
now a cen tra la  pow iatow a b ib lio tek  ruchom ych, 
m ająca  dostarczyć pow iatow i jęd rzejow sk iem u o d ­
pow iednio  dob ran y ch  i p rzystosow anych do zain­
teresow ań ludności i p o trzeb  wsi kom pletów .

Pierw sze kom plety  z b ib lio tek i pow iatow ej nie­
zby t jeszcze bogate j w  książki ze w zględu na p ie r­
wsze tygodnie  jej istnienia zostały  jed n ak  już p rzy ­
go tow ane i w ysłane do  kilku m iejscow ości w  p o ­
wiecie.

W  N ow ym  Sączu, w k tó rym  już z początkiem  
roku  szkolnego odby ła  się konferencja  pośw ięcona 
spraw om  organizacji p racy  w  b ib lio tekach  ośw ia­
tow ych, zorganizow ana została przez Inspektorat 
Szkolny w m iesiącu g rudniu  druga specja lna  k o n ­
ferencja, uw zględniająca z kolei zagadnienie czy­
telnictw a.

O m ów ione więc zostały  na niej poszczególne 
form y pracy  ż książką, p race  w  zespołach dobrego  
czytania oraz szczególnie w ażne zagadnienie m oż­
ności i w arunków  budzen ia  zainteresow ania książką 
i kultyw ow ania czytelnictw a już w m urach szkoły 
w śród m łodzieży szkolnej.

M łodzież ta, dzięki w cześnie w ykształconym  
naw ykom  czytania książki s ta je  się chętnym i i gor­
liwymi czytelnikam i po  opuszczeniu szkoły, b iorąc 
żywy udział w  pracach  p laców ek ośw iaty poza­
szkolnej. D la tych też p racow ników  ośw iatow ych, 
k tórzy  b ęd ąc  działaczam i społecznym i, ale rów ­
nocześnie i nauczycielam i szkoły pow szechnej, ro ­
zum ieją doniosłość i w agę w czesnego rozw ijania 
ku ltury  czytelnictw a w śrów  m łodzieży —  p rzez­
naczona b y ła  konferencja.
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Komunikaty.
W ydawnictwa dla szkół powszechnych.

N ak ładem  Ligi M orskiej i K olonialnej ukazała 
się b roszura  pt. , ,Nasze M orze w zabaw kach ’ , za ­
w ierająca w zory łatw ych do  w ykonan ia  zabaw ek 
p rzez  dzieci szkół pow szechnych. O ryginalność 
w zorów , łatwolść w ykonania  zabaw ek, naw et bez 
pom ocy  nauczyciela, duże po le  do  rozwinięcia 
w łasnej inicjatyw y u dzieci —  oto  w alory  tego 
w ydaw nictw a. D alsza korzyść, to  zapoznaw anie się 
dzieci przy w ykonyw aniu  zabaw ek z konstrukcją , 
nazw am i technicznym i i przeznaczeniem  poszcze­
gólnych u rządzeń  m orskich, fauną m orską itd.

Poniew aż w ydaw nictw o to  jest jednym  z d a l­
szych środków  p ro p ag an d y  m orza w śród  n a jm ło d ­
szego pokolenia, p rze to  w  imię szczytnych celów 
i zadań  Ligi M orskiej i K olonialnej należy zapo­
znać m łodzież z pow yższą publikacją . Nauczyciel 
zajęć p rak tycznych  znajdzie  w artościow ą pom oc, 
w ypełn iając swój odcinek pracy, zw iązany z za ­
gadnien iem  obronności państw a w nauczaniu i wy­
chow aniu.

W ydaw nictw o pow yższe zam aw iać m ożna w 
O kręgu  S tołecznym  Ligi M orskiej i K olonialnej, 
W arszaw a, M arszałkow ska 151 m. 6. C ena egzem ­
plarza  50 groszy w raz ze zw ykłą przesyłką. Przy 
zam aw ianiu od 30 do  100 egzem plarzy  L. M. K. 
udziela 10%  rabatu , p o n ad  100 egz. 20%  rabatu . 
N ależność m ożna przesłać zw ykłym  przekazem  
pocztow ym  lub na kon to  w P. K. O. Nr. 22 .565  
z zaznaczeniem  na odw ro tnej stronie środkow ego
odcinka b lank ie tu  nadaw czego —  należność za .....
egz. „N asze M orze” .

N ak ładem  D rukarn i Państw ow ej P. A. T . w 
Poznaniu  ukazała  się b roszurka  w  opracow aniu  
m gr. K. Z a jd y  i H. K iena pt. „Z agadn ien ie  o b ro n ­
ności Państw a w  nauczaniu i w ychow aniu w szkole 
pow szechnej” —  podręczny  p rzew odnik  m eto d y ­
czny d la  nauczyciela.

B roszurka sk łada  się z dw óch części, om aw ia­
jących: spraw ę obronności granic Państw a w  p ro ­
g ram ach  nauczania i w ychow ania m łodzieży szkół 
pow szechnych —  oraz zagadnienie obronności 
Państw a w . p rzedm io tach  realistycznych i techni­
cznych w  szkole pow szechnej.

B roszurka zosta ła  opracow ana w  m yśl zarzą­
dzenia  M inisterstw a W R . i O P . w  spraw ie o rg a ­
nizacji p rzysposobienia m łodzieży do  obrony  k ra ­
ju  i porusza szereg ak tualnych  zagadnień, zw iąza­
nych z realizacją  p rob lem u  obronności w  szko­

łach pow szechnych na wsi i w  mieście w zakresie 
nauczania w szystkich przedm iotów .

C ena 50 groszy.

W ycieczki do Rzymu i Budapesztu.
I.

W ielkanoc w e W łoszech.
W  czasie od 12 IV do  20 IV br. Stow. Rodz. 

Urz. —  K oło A dm inistracji Szkolnej w K rakow ie 
-— organizuje 8-dniow ą w ycieczkę do  W łoch. —  
Koszt uczestnictw a zł. 180. C ena o be jm uje  p rze ­
jazd  kolejow y, paszport, wyżywienie, op ła ty  za 

.zw iedzanie, pom ieszczenie w  pensjonatach .
Zgłoszenia do dnia  15 m arca b r. P rzy  zgło­

szeniu należy nadesłać dek la rac ję  oraz w płacić za­
d a tek  w  kwocie zł. 25.

W  dniu 18 IV br. zostaną zorganizow ane z 
Rzym u dw ie wycieczki faku lta tyw ne: do  N eapolu 
i Pom pei za o p ła tą  zł. 50 oraz na C apri za o p ła tą  
zł. 65.

II.
W ielkanoc w  Budapeszcie.

R ów nocześnie w czasie od 1 4 IV  do  1 8 IV br. 
organizuje się w ycieczkę do  B udapesztu. Cena 
udziału w  wycieczce zł. 99. C ena obejm uje  p rze­
jazd  kolejow y, paszport, wyżyw ienie, o p ła ty  za 
zw iedzanie, pom ieszczenie w  pensjonatach .

Z głoszenia do  dn ia  15 m arca  br. P rzy  zgło­
szeniu należy nadesłać  dek larac ję  oraz w płacić za­
d a tek  w  kw ocie zł. 25.

Z głoszenia  na pow yższe w ycieczki k ierow ać 
należy na ręce p. Sew eryna Szczepańskiego, K ra­
ków, ul. W ielopole Nr. 19, K uratorium  O . S. K., 
a zada tek  w płacać na kon to  P. K. O. Nr. 4 1 0 .3 2 5 . 
Stow. R odz. Urz. —  K oło A dm . Szkoln. w K ra­
kowie.

Szczegółow y p ro g ram  obu w ycieczek p o d an o  
w  K om unikacie, k tó ry  przesłano  D yrekcjom  i K ie­
row nictw om  szkół.

W ielkanoc w  Rzymie.
Z arząd  O kręgu  Z w iązku N auczycielstw a P o l­

skiego w  K rakow ie u rządza  d la  nauczycielstw a 
i ich rodzin  w ycieczkę do R zym u ze zw iedzeniem  
W enecji, 'Padw y, F lorencji, Rzym u, N eapolu, P om ­
pei, C apri od 12 do  20 kw ietn ia 1938 r.

P ro sp ek ty  w ysyła i zgłoszenia p rzy jm uje  Z a ­
rząd  O kręgu  Z. N. P. K raków  ul. Szewska 20,

W ykaz dzieł nabytych
przez Centralną Bibliotekę N au czycie lską  O. S. K. w czasie  od dnia

1 grudnia 1937 r. do
A dam czew ski S t . : Serce nienasycone. K siążka o Ż e­

rom skim . 1930.
Aureliusz Marek: R ozm yślania. Przełożył oraz o b ­

jaśnieniam i zaopa trzy ł Marian Reiter. W stęp  
napisał Tadeusz Sinko. 1937.

dnia 1 s tyczn ia  1938 r.
Basler O tto: D er G rosse D uden. S tilw órterbuch der 

deutschen Sprache. 1934.
Beebe W illiam : G alapagos. Na krańcach świata. 

P rzełożyli: St. Markowski i J. W iedm an. W y ­
daw nictw o „B ib lio tek i W iedzy". 1938.

/
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Blaustein L eopold: K arność w  now oczesnym  w y­
chow aniu. 1936.

Chmielewski Zygm unt: Podręczn ik  spółdzielczoś­
ci. 1937.

Falski Marian: Środow isko społeczne m łodzieży 
a jej kształcenie. 1937.

G lover T. R . : Św iat starożytny . P rzełożył Stefan  
Przeworski. 1937.

Hofstaetter W alther: D eutschkunde. Ein Buch von 
deu tscher A rt und Kunst. F iinfte A uflage.
1929.

Hofstaetter W alther, Peters Ulrich: Sachw órterbuch  
d e r  D eutschkunde. B and I.: A — J.

B and II.: K— Z. 1930.
Jarzyna A dam : Polityka em igracyjna. 1933.
Koniński Karol Ludwik: Pisarze ludow i. W ybór 

pism  i stud ium  o literaturze ludow ej. Z  p rz e d ­
m ow ą Franciszka Bujaka. 2 tom y.

Krzyżanowski Julian: W ładysław  St. R eym ont: 
T w órca i dzieło. 1937.

Kulczycki A .: T yp y  egocentryczne. 1938.
Lewicki Karol: U niw ersytet lwowski a pow stanie 

listopadow e. 1937.
M aykowska Maria: Klasyczna teoria w ym ow v.

1936.
Norwid Cyprian: Pism a do  dziś odszukane. W y ­

danie i nak ład  Z. Przesm yckiego.

T o m  III: Pism  dram atycznych  część I.
T o m  IV .: „ „ „ II.
T o m  V III: listów  część I.
T o m  IX. „ „ II.

Ormicki W iktor: G ęstość w iejskiej ludności ro l­
niczej w Polsce. 1937.

Ormicki W iktor: P ro b lem at ludnościow y w  P o l­
sce. 1937.

Oppm an Edm und: W arszaw skie „T ow arzystw o  
P atrio tyczne” 1830— 1831.  1937.

Radlińska H . —  Gutry M. —  Grosglikowa B.: 
C zytelnictw o dzieci i m łodzieży. 1932.

Śliwowska H elena i W ędrowski Kazimierz: O gro ­
dy  Jo rdanow sk ie . 1937.

Soergel A lbert: D ichtung und D ichter d er Zeit. 
E ine Schilderung d er deutschen L itera tu r der 
le tz ten  Jahrzen te . N eue Folgę. Im B anne des 
Expressionism us. 1925.

Stendig S .: M aterializm  a poznanie. 1936.
Szewczuk W łodzim ierz: Psychologia postaci. 1 937.
Truchim Stefan: Święty A ugustyn  a nauki i szkol­

nictw o starożytne. 1938.
W ojciechowski Stanisław: O rgan izacja  zbytu  p ro ­

duk tów  rolniczych. 1931.
Zakrzewski Tadeusz: O rganizow anie siły zbro jnej 

w państw ie. 1938.
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Centra l na
Biblioteka Nauczycielska
K u r a t o r i u m  O k r ę g u  S z k o l n e g o  K r a k o w s k i e g o

w K r a k o w i e

Biblioteka posiada około 38.000 tomów dzieł 
naukowych i prenumeruje 76 czasopism w języku 
polskim i obcych.

Wykupienie legitymacji (a 1 zł) uprawnia do 
bezpłatnego korzystania z B i b l i o t e k i  i C z y t e l n i  
czasopism C. B. N. \

Prawo korzystania z Biblioteki przysługuje nau­
czycielstwu wszelkiego typu  szkół państwowych, 
oraz urzędnikom Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Krakowskiego. Nauczyciele szkół prywatnych, oraz 
słuchacze kursów pedagogicznych wykupują legity­
macje, uprawniające do korzystania z Biblioteki za 
przedłożeniem zaświadczenia swych dyrekcyj.

Zamówione książki wysyła Biblioteka pocztą, 
po uzyskaniu gwarancji od dyrekcyj, Inspektoratów, 
lub kierownictw szkół, że za ich zwrot biorą od­
powiedzialność.

Biblioteka zaopatrzona jest w dzieła z wszyst­
kich dziedzin wiedzy, jednak specjalnością jej są 
działy: pedagogiczny, czasopism, archiwum pod­
ręczników szkolnych, oraz oświaty pozaszkolnej.

O świeżo nabytych dziełach zawiadamia Biblio­
teka nauczycielstwo za pośrednictwem „Dziennika 
Urzędowego**.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  i C Z Y T E L N I A
otw arte :

codziennie  (z wyj, n iedziel i świąt) 
od godz. 9*30 — 13 i od 1 6 — 19.

\
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